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Podczas w i zy t y w e Francj i premier Jó-
zef Cyrankiewicz byl wszędzie serdecz-
nie wi tany przez przedf tawiciel i Polo-
nii. Na zd jęc iu: powitanie w Tuluzie 

A Toulouse, comme partout ailleurs, le 
Président du Conseil Józef Cyrankiewicz 
a été salué par les Polonais de France 

A i 



A I*résentatian de la 
m o d e d ' automne sur 
l 'enceinte foiTtifiée -de la 
Viei l le V i l le de Va r so -
vie. 

A L'iTiondation a 
causé d'imimenses per -
tes en Italie. 

A Les com'bats sur 
la f ront iè re i ndo - pa -
kistanaise r edou bl ent 
d'intensité. A N e w -
-De lh i même les f e m -
mes s 'entraînent. 

A Dans son , ,Ryto-
c r a f t " de 1935 l 'Ang la i s 

S" 
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w yr',1 
W e wsi M ś c i w o j ó w 
(Wroc ławskie ) przyszło 
na świat cielę z dwoma 
g łowami — zrośniętymi 
w czole. Cielę ma dwie 
pary oczu, jedną parę 
uszu i wspólny przełyk 

Jim Park inson fa i t le 
tour du monde. L e vo i -
ci à Tokyo . 

P o u r la neuv ième 
fois — les fastes du 
Ca rnava l des Mineurs 
se sont d¿^roulés à T a r -
nowsk ie Góry . Dans le 
cortège — des ser fs 
d 'antan. 

A Tournant un f i lm 
à Rio -de -Jane i ro , C l au -
dia Card ina le n'a pas 
oubl ié de goûter a u 
maté. 

Kssals d 'un asp i ra -
teur géant dans une 
rue paris ienne. P lus 
ef f icące que les b a -
layeurs? 

A U n veau à deux 
têtes est né à temps 
pour clôturer la cani -
cule dans la presse po -
lonaise. 

A Astronautes et g é -
ologues américains 
s'entraî-nent sur les ter-
rains vo lcaniques de 
l ' Is lande, rappe lant le 
mieux — dit-on — la 
conf igurat ion du sol l u -
naire. 

N a murach obronnych 
Starego Miasta w W a r -
szawie odbył się cieka-
w y pokaz mody jesien-
ne j zorganizowany przez 
Dom Mody „ L e d a " i 
Spółdzielnię Spożywców 

W o j n a Pakistanu z Indią 
o Kaszmir t rwa z nie-
słabnącą zaciekłością. W 
Indii odbywa się szko-
lenie wo j skowe oddzia-
ł ów samoobrony kra ju . 
Óto urzędniczki minis-
terstw w N e w Delhi 
podczas nauki strze-
lania z karabinów 

W Tarnowskich Górach na Śląsku odbyły się tradycyjne dziewiąte już 
z kolei obchody „Dni G w a r k ó w " . Są one znakomitą okazją do zaprezento-
wania starych tradycji i nowych osiągnięć. Oto żywy obraz historyczny — 
grupa przedstawiająca chłopów pańszczyźnianych w oryginalnych strojach 

Włochy nawiedzi ły katas-
trofalne deszcze i huragan 
oraz powódź, wyrządza jąc 
ogromne szkody materialne 
i powodując śmierć k i lku -
dziesięciu osób. N a zdjęciu 
powyże j : pokryte mułem 
podwórze f e rmy w Pr ima 
Per na północ od Rzymu 

Angl ik Jim Parkinson w y -
brał się w podróż dooko-
ła świata mikrosamochodzi -
kiem „Rytocraft" . w y p r o -
dukowanym w 1935 roku. 
Przejechał już przez w i e -
le k r a j ó w i dotarł do Ja -
ponii. Wś ród zami łowanych 
w mikroprodukcj i Japoń-
czyków wywo ł a ł ogromną 
sensację. N a zdjęciu z le -
w e j : Parkinson w swoim 
samochodzie na ulicy Tokio 

Claudia Cardinale nakręca obecnie 
f i lm w Rio de Janeiro, w którym gra 
Mulatkę. A b y poznać mie jscowy kolo-
ryt chętnie pi je napó j zwany „maté" 

P róby sprawności olbrzymiego „odku -
rzacza" przeprowadzono na ulicach P a -
ryża. M a on pomóc w energicznej a k -
cji zapewnienia czystości w mieście 

Amerykańscy astronauci i geolodzy, przygotowując się do przyszłych lotów na 
Księżyc, odbywa j ą na razie treningi na wulkanicznych terenach Islandii. Z hi -
potez naukowych wynika, że powierzchnia Księżyca jest podobnie ukształto-
wana jak wulkaniczne obszary na Ziemi. N a zdjęciu: g rupa geologów i przy -
szłych astronautów podczas wspinaczki na wu lkan w pobliżu R e y k j a w i k u 



Bądźcie gorćicymi 
rzecznikami przyjaźni 
p o i s l c o - f r a n c u s k i e j 
Fotokopia odrąranego pisma premiera Józefa Cyrankiewicza do Czytelników „Tygodnika Polskiego" 
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Powitanie i pożegnanie 
premiera rządu polskie-
go w Paryżu odbyło się 
bardzo uroczyście i przy 
zachowaniu całego prze -
widzianego protokołem 
dyplomatycznym cere-
moniału, ale zarazem 
niezwykle serdecznie i 
bezpośrednio. Po p r a w e j : 
premierzy Cyrankiewicz 
i Pompidou przed pa -

łacem Matignon 

Kompanie honorowe 
armii f rancuskie j i 
gward i i na rodowe j k i l -
kakrotnie oddawa ły ho-
nory wo j skowe szefów} 
rządu Polskiego. N a 
zdjęciu obok: premier 
Józef Cyrankiewicz w 
otoczeniu wysokich oso-
bistości francuskicii 
przed kompanią honoro-
w ą na Place de l!Etoile 

P remier C3^ankiewicz w rozmowie z dziennikarza-
mi wśród których był również i nasz przedstawiciel 

PR Z E Z O S I E M D N I września śledzi-
l i śmy z uwagą przeb ieg w i z y t y pre -
zesa Rady Min i s t rów P K L w e Fran-
c j i . Z satysfakcją stwierdzal iśmy, że 
szef polskiego rządu p r z y j m o w a n y 

by ł nie ty lko jak tego w y m a g a w takich w y -
padkach z w y k ł y protokół dyp lomatyczny — 
ale nad wy ra z ciepło i bardzo serdecznie. 

Dla nas, Po l aków mieszkających w e Fran-
cj i , w i zy ta ta odpowiadała nasziym senty-
mentom, uczuciom starej p r zy j a źn i i to t ym 
bardz ie j , że opinia francuska doceniła j e j 
dużą w a g ę pol i tyczną. Franc ja jest wieilkim 
eurof>ejskim kra jem, którego punkt w idze -
nia na szereg istotnych spraw międzynarodo-
w y c h jest zb ieżny ze stanowiskiem Polski . 
Franc ja wobec granicy Polski na Odrze i N y -
sie, tak ż y w o t n e j dla sp rawy p>okoju, z a j -
m u j e od dawna jasne i ustalone stanowisko. 
P r em i e r Cyrank iew icz w ro zmowie z p r e z y -
dentem de Gaul l e ' em miał okaz j ę wyraz i ć 
podz iękowanie i uznanie w imieniu narodu 
polskiego za to przychy lne stanowisko 
Franc j i . 

W i z y t a szefa p>olskiego rządu była również 
w a ż n y m wydarzen i em dla Francj i , czemu 
dał w y r a z prezydent de Gaulle. I to nie ty lko 
ze wzg l ędu na t radycy jne w i ę z y przy jaźn i , 
jakie łączą oba narody, ale i dlatego, że Po l -
ska jest k r a j e m z a j m u j ą c y m w Europie 
ważną ip>ozycję. Jest ona związana t rwa łymi 
sojuszami ze swymi sąsiadami, w szczegól-
ności z Z S R R , i bez Po lski nie można budo-
wać t rwa ł ego pokoju, bezpieczeństwa i r ó w -
nowag i w Europie i świecie, a te cele leżą 
przec ież w programie pol i tyki Franc j i i na 
l ini i j e j dążeń, pragnień i narodowych inte-
resów. 

Znaczenie w i z y t y szefa polskiego rządu 
przekracza jednocześnie ramy stosunków 
m iędzy obu kra jami . R o z w ó j współpracy 
m iędzy Francją i Polską — kra jami o od -
miennych systemach społecznych — może 
mieć znaczenie dobrego przykładu. Wyn ik i 
w i z y t y są korzystną zapowiedz ią na p r zy -
szłość. Jak głosi wspó lny komunikat — po-
rozumiano się w sprawie kontynuowania 
kontaktów i w.jmniany pog lądów między obu 
rządami. Franc ja i Polska będą dąży ł y do te-
go, aby między wszystk imi państwami w Eu-
ropie rozw i ja ła się stopniowo współpraca, 
oparta na w z a j e m n y m ¡poszanowaniu ich su-
werenności . Ce lem obu k r a j ó w jest, aby sto-
sunki między wschodem i zachodem Europy 
by ł y całkowic ie unormowane i aby panowała 
atmosfera odprężenia. 

W s p ó l n e r o z m o w y , j a k i e p r z e p r o w a d z i l i w P a r y -
żu f r ancuscy i po lscy m ę ż o w i e stanu, m i e ć będą 
r ó w n i e ż po ż y t e c zne skutk i dla obu k r a j ó w w z a -
k r es i e i ch w z a j e m n y c h s tosunków h a n d l o w y c h , 
ku l tu ra lnych , n a u k o w y c h i t e chn icznych . 

D o t y c h c z a s o w a skala w y m i a n y h a n d l o w e j m i ę d z y 
F r a n c j ą 1 Po l ską n i e odpow iada ł a ani m o ż l i w o ś -
c iom, ani in t e resom obu k r a j ó w , j a k r ó w n i e ż s top-
n i o w i i ch w z a j e m n e j p r z y j a ź n i . D l a t e g o też j e d n o -
myś lność obu stron rw t e j s p r a w i e m o ż e s t w o r z y ć 
w a r u n k i p r zekroczen ia nakreś l onego w os ta tn io 
p a r a f o w a n e j u m o w i e h a n d l o w e j 30 -p rocen towego 
w z r o s t u o b r o t ó w w c iągu na jb l i ż s z y ch p i ęc iu lat . 
W k r ó t c e też — j a k z a p o w i e d z i a n o — m a j ą r o z p o -
cząć s ię r o k o w a n i a w s p r a w i e z awarc i a n o w e j 
u m o w y ku l tu ra lne j oraz u m o w y o w s p ó ł p r a c y n a u -
k o w o - t e c h n i c z n e j , k t ó r y c h ce l em będz i e w z b o g a c e -
n ie w y m i a n y m i ^ z y obu k r a j a m i . 

W dniach w i z y t y p>olskiego premiera Po l a -
c y w e Franc j i i Francuzi ipolskiego pocho-
dzenia szczególnie ż y w o odczuwal i wspó ł -
czesną rangę s w o j e j starej o j c z y z n y i k ra ju 
swego pochodzenia. T o ich cieszyło i — po-
w i ed zmy szczerze — napawało dumą. 

(k) 



PRZYSZŁOSO POLSKI i PROBLEM NIEMIECKI 
W naświetleniu premiera J. Cyrankiewicza 

(z wywiadu dla dziennika „Le Monde") 
- w « - r C Z A S I E P O B Y T U Józefa 

% / Cy rank i ew i c za dz iennik 
% / % / „ L e M o n d e " przyniós ł ob-
Y Y szerny z n im w y w i a d , 

k tó ry p r zeprowadz i l i pp. 
B. Fe ron i J. Schwoebe l . 

Odpow iada j ą c na pytan ie f rancuskich 
dz i enn ikarzy p r emie r Cy rank i ew i c z 
przeds tawi ł obraz k i lku dz iedz in po l -
sk iego życia, zasady, j ak imi k i e ru j e się 
rząd polski p r z y r o z w i ą z y w a n i u n iektó-
rych p rob l emów, omów i ł p e r s p e k t y w y 
wspó łpracy f rancusko-po lsk ie j , jak i 
zagadnienie p rob l emu niemieck iego . 

Jedno z py tań „ L e M o n d e " dotyczy ło 
zagadnienia demogra f i c znego , często 
poza gran icami Po lsk i p r zeds taw iane -
go dość opacznie. P r e m i e r Cy rank i e -
w i c z w y j a ś n i ł tu: 

„ N i e d a w n o w n iek tórych pismach 
zachodnioeurope jsk ich można by ło 
wyczy tać , że „ z j a w i s k o d emog ra f i c zne " 
stawia przed Po lską p rob l emy k łopot l i -
w e i c iężkie . Co w i ę c e j nawet , tu czy 
tam posunięto się do ponurych przepo-
wiedni , że g roz i nam bezroboc ie i to w 
b l i ższe j czy da lsze j przyszłości i że 
będz i emy zmuszeni do eksportowania 
rąk roboczych. T e n r o d z a j i n f o rmac j i 
n ie ma nic wspó lnego z p rawdą . K o r z y -
stam z okaz j i , aby oświadczyć to na 
szpaltach „ M o n d e " . P r ob l emy , jak ie 
pows ta ł y w Polsce w zw iązku z w y ż e m 
demogra f i c znym, n ie są ani „ c i ę żk i e " , 
ani „de l i ka tne " . Jest to po prostu w a ż -
na sprawa. Z j a w i s k o zasadniczo pozy -
t ywne , k tóre rząd polski już od pewne -
go czasu stara się rozwiązać . 

W latach 1966—1970, to znaczy w 
okresie następnego p lanu p ięc io le tn ie-
go , t r zy mi l i ony m łodych z j a w i się na 
r ynku pracy. P o l o w a p r z y n a j m n i e j z 
nich posiadać będz ie przeszko len ie za-
w o d o w e , około stu tys ięcy ukończone 
studia wyższe . T e g o rodza ju młodz ież 
s tanowi p r a w d z i w y skarb dla naszego 
państwa. Dobrze p r z ygo t owana na w y ż -
szych uczelniąch, w szkołach zawodo -
wych , p r zyczyn i się ona do s zybk i e j 
z w y ż k i naszego dochodu na rodowego i 
do wznies ien ia nasze j gospodark i na-
r o d o w e j na w y ż s z y poz iom. P r z y go t o -
w u j e m y obecnie d la t e j młodz i e ży no-
w e za jęc ia . P r z y s z ł y plan pięc io letni , 
k tórego opracowan ie będz ie wkró t ce 

ukończone, p r z e w i d u j e pełne j e j za-
trudnienie . Dokonamy tego dz ięk i no-
w y m i n w e s t y c j o m w przemyś le , na któ-
r e państwo poświęca m i l i a rdy z łotych, 
w setkach f ab ryk , r ówn ie ż przez za-
t rudnienie tys ięcy osób przy na j r o z -
mai tszych usługach, m i ędzy innymi w 
rzemioś le Indyw idua lnym. W t e j ostat-
n i e j dz iedz in ie moż l iwośc i są b. du-
że, g d y ż dział usług n ie r o zw iną ł się 
w Po lsce r ówn i e szybko j ak przemysł . 

N i e tw i e rd z imy , że problem, jak i stoi 
wobec rządu i K r a j u , jest ł a twy , a le 
daleka jest od nas myśl , aby trakto-
wać w y ż demogra f i c zny „ j a k o katak-
l i zm" . Wręc z przec iwnie . Dz i ęk i s w e j 
w i e l k i e j wi ta lności , naród nasz, k tóry 
poniósł tak c iężk ie straty w czasie 
okupac j i h i t l e rowsk ie j , osiągnął w okre -
sie dwudz ies tu lat istnienia Po lsk i L u -
d o w e j wzros t ludności o j edną trzecią. 
L i c z y m y w rzeczywis tośc i ponad osiem 
m i l i o n ó w młodych ludzi w i ę ce j , k tórzy 
w na jb l i ższych latach zasilą szeregi 
budujących naszą O jczyznę . Zresztą, 
w iększa część t ych młodych urodzi ła 
się na z i emiach zachodnich Po lsk i , w 
w o j e w ó d z t w a c h wroc ł awsk im, szczeciń-

skim i innych, w k tó rych w okresie po-
w o j e n n y m osiadły na j ba rd z i e j dyna-
miczne e l ementy młodz i e ży po l sk i e j . " 

N a pytan ie „ L e M o n d e " : „ C o pan 
może powiedzieć na temat oświadczenia 
gen. de Gaulle'a, dotyczącego granic z 
Niemcami" — p remie r Cy rank i ew i c z 
s tw ie rdz i ł : 

„ N a r ó d i rząd polski wysoko ocenia-
ją s tanowisko genera ła de Gaul le 'a I 
r ządu f rancuskiego , k tórzy uważa j ą po-
w o j e n n e gran ice N i e m i e c za ostateczne 
i nie mogące ulec m o d y f i k a c j o m . M i e -
l i śmy okaz j ę w i e l ok ro tn i e to pow iedz i eć 
I dziś, w Paryżu , podkreś lam to z sa-
t ys fakc ją . Dopa t ru j emy się w t y m sta-
nowisku man i f e s tac j i przen ik l iwośc i i 
po l i t y c zne j mądrośc i prezydenta Repu-
bl ik i Francusk ie j . N i e chodzi tu bo-
w i e m j edyn i e o Interesy Po lsk i , a le 
przede wszys tk im i w p i e r w s z y m r zę -
dzie o p rob l em poko ju w Europie , ina-
c z e j pow i ed z i awszy o n a j b a r d z i e j ż y -
w o t n y p rob l em dla wszystk ich sąsia-
d ó w N i e m i e c I Innych na rodów na-
szego kontynentu, I nie t y lko naszego. 

„ N i e Is tn ie je p rob l em gran ic " . Istnie-
j e p rob l em „ p o k o j u " oświadczy ł W ł a -
dys ł aw Gomułka w czasie X V Sesj i 
P l ena rnego Zg romadzen ia O N Z . 

M a m nadz ie ję , że nie będą panow i e 
uważa l i za zbyteczne, j e że l i p r z y -
pomnę f ak t h is toryczny sprzed cz te r -
dziestu lat. 4 paźdz iern ika 1915 ro -
ku Franc ja , Ang l i a , W łochy , Be lg ia I 
N i e m c y podpisały w Locarno układ 
gwa ran tu j ą cy zachodnie granice n ie -
mieck i e takie , j ak i e zostały w y z n a c z o -
ne przez t raktat w Wersa lu . Gran ice 
wschodnie n iemieck ie — z Po lską I 
Czechos łowac ją — nie zostały ob j ę t e 
tą g w a r a n c j ą i w układz ie nie by ło 
n a j m n i e j s z e j do nich a luz j i . 

T e g o rodza ju po l i t yka — po l i tyka 
zachęty dla ówczesnych r e w i z j o n i s t ó w 
n iemieck ich — była pełna n iebezp ie -
czeństw, i nie ty lko dla Po lsk i I Cze-
chos łowac j i , k tóre w niecałe 15 lat po -
niosły t rag iczne j e j konsekwenc j e . 
W a ż n e jest, że te d w a k r a j e nie by ł y 
j e d y n y m i o f i a rami po l i t yk i Locarno . 
F ranc ja , Be lg ia i Ang l i a , wszys tk i e 
t r zy sygnatar luszki paktu, p r zekona ły 
się o t y m w 1940 roku. 

Po l i t yka f rancuska, k i e rowana przez 
genera ła de Gaul le 'a , jasno w y k a z u j e , 
że duch Loca rno nie straszy już w i ę c e j 
w Pa ry żu , podobnie j ak w W a r s z a w i e 
zn iknę ły wsze lk i e ś lady po l i t yk i Becka . 
Doświadczen ie h istoryczne, za k tó re 
nasze oba k r a j e musia ły zapłacić c ięż-
k i m haraczem k rw i , nauczy ło nas, że 
n ie można oddzie lać p rob l emu nienaru-
szalności g ran ic Po lsk i od prob l emu 
bezp ieczeństwa Europy . " 

Kronika f rancusko — polska 
• Jako kontynuac ja spotkań, za in i -

c j owanych w 1963 roku w e Franc j i , 
odby ło się w ostatnie j dekadz ie w r z e -
śnia w Po lsce drugie f rancusko-po lsk ie 
seminar ium geogra f i c zne , poświęcone 
p rob l emom badań geog ra f i c znych dla 
c e l ów p lanowania i zagospodarowania 
sieci miast. Na p rog ram z ł o ży ł y się 
3 -dn iowe obrady w Teres in ie ko ło So-
chaczewa w w o j . w a r s z a w s k i m oraz 
6 -dn i owy ob ja zd n a u k o w y na trasie 
W a r s z a w a — Ł ó d ź — Poznań — W r o -
c ł aw — Opole — K a t o w i c e — K r a k ó w . 
W seminar ium udział wz i ę l i wyb i tn i 
g e o g r a f o w i e f rancuscy — p ro f e so row i e 
w y ż s z y c h uczelni Pa ry ża , L i l l e , G r e -
noble, L y o n u i Montpe l l i e r z p r z e w o d -
n iczącym na rodowego komi te tu geo-
g ra f i c znego F r a n c j i pro f . Georges Cha-
bot na czele. 

• Z i n i c j a t y w y Biura H a n d l o w e g o 
T a r g ó w K r a j o w y c h w Poznan iu odby ło 
się spotkanie, na k t ó r y m ekonomiśc i 
f rancuscy A n d r é Romieu , L e o n Des-

planques oraz Be rnard Suzanne w y -
głosi l i p r e l ekc j e na temat struktury 
popy tu a r t yku ł ów teks ty lnych oraz za-
gadnień wspó łp racy p r zemys łu i han-
dlu, a także r ek l amy w e Franc j i . 
W spotkaniu udzia ł wz i ę l i polscy spe-
cjal iści , naukowcy oraz przeds tawic i e -
le po lsk iego przemysłu. 

• W wa r s zawsk i e j „ Zachęc i e " o t w a r -
to ekspozyc j ę a rcydz i e ł p lakatu f r an -

cuskiego pod nazwą „ O d Toulouse-
-Lau t r e ca do naszych dni" , o b e j m u j ą -
cą 194 eksponaty. Są wś ród nich 54 
p laka ty z okresu 1890—1900 r. — z ło-
tych lat t e j dz iedz iny sztuki w e F r a n -
cj i , m.in. tak ich mis t rzów, j ak Gules 
Chereta , A l f onsa Muchy , T eo f i l a A l -
fonsa Ste inlena. 15 p l aka tów jest 
pędz la w i e l k i e g o ar tysty Toulouse-
-Lautreca . Dalsza grupa eksponatów — 
to p lakaty w y b i t n y c h współczesr iych 
a r tys tów f rancuskich, Mat isse 'a i L e -
gera. 

Wyrazy wdzięczności dla pana Pierre Badel 
Pragnąłbym za pośrednictwem „Ty-

godnika" wyrazić swoje uznanie i 
wdzięczność p. Pierre Badel — reali-
zatorowi telewizji -francuskiej za tak 
piękne opracowanie filmu poświęcone-
go Marii Skłodowskiej Curie. 

Nam, Polakom, film p. Badela, nada-
ny w programie francuskiej telewizji. 

wyciskał łzy z oczu. Ślemy francuskie-
mu realizatorowi serdeczne pozdrowie-
nia i życzenia dalszych sukcesów. 

Z poważaniem 

Józef OWCA 

Bransles (S. et M.) 

W W R F B E Z Z M I A ] * 
W N I E M I E C K I E J R E P U B L I C E F E D E -

R A L N E J wszys tko pozostanie po sta-
r emu: kanclerz Erhard, rząd, s i ły k ie -
ru jące pa r l amentem i po l i tyką. 
Ostatnie w y b o r y , do p iątego z ko le i 
Bundestagu, nie przyn ios ły zmian. 

Różn ice w ilości m a n d a t ó w g ł ównych ugrupowań, 
w stosunku do poprzedn iego układu sił w bońskim 
par lamencie , są min ima lne i t y m s a m y m bez w i ę k -
szego znaczenia. G d y b y zresztą C D U — part ia A d e -
nauera i Erharda u t r zymująca się na czele od po-
czątku istnienia N R F , ustąpiła t y m razem p i e r w -
szeństwa S D P , k i e r owane j pr^ez burmistrza za-
chodniego Ber l ina Brandta, też by się w republ ice 
z w i ą z k o w e j nic nie zmieni ło . N i em ieccy po l i tycy 
kroczą b o w i e m uparcie f a ł s z ywą drogą, nawiązu-
jąc w swych z ewnę t r znych celach do na j go rs zych 
t radyc j i . W y k a z a ł a to w pełni kampania p r z e d w y -
borcza, w k tó r e j r ywa l i zu j ą c e ze sobą t rzy g ł ówne 
part ie prześc iga ły się w z a j e m n i e w n iebezp iecz-
n y m szowin izmie , wszczep ianym poprzednio w na-
ród n iemieck i przez pruskich i h i t l e rowsk ich p r z y -
w ó d c ó w . 

P r o g r a m C D U w r a z z j e j bawarską p r zybudówką 
CSU, którą k i e ru j e b. minister Strauss, skompro -
m i t o w a n y przed k i lku la ty przez zachodnionie-
mieck i t ygodn ik „Der Spiegel", podobnie j ak pro-
g r a m soc ja ldemokra tyczne j SPD, czy też p rog ram 
l ibe ra łów spod znaku F D P , w odniesieniu do na-
r o d ó w sk r zywdzonych przez N i e m c ó w w ostatnie j 
w o j n i e zakłada wc i ą ż n iezmiennie nieos iągalny 
praktyczn ie ce l : p owró t za Odr ę i Nysę , czy l i po-
nowne zagrab ien ie z i em polskich. Absurdalność ta-
k i ego p rog ramu jest oczywista , ale j e g o g łoszenie 
i ob i ecywan ie rea l i zac j i z zas tosowaniem całego 
s zow in i s t y c zno -odwe towego arsenału ś rodków pro-

pagandowych , jest niesłychanie groźne. P o -
dobnymi me todami pos ług iwa ły się k iedyś k a j z e -
r owsk i e N i emcy , p o r y w a j ą c s w ó j naród do p i e r w -
sze j w o j n y św ia t owe j , na nich też opierał się H i -
t ler, w y p r o w a d z a j ą c N i e m c ó w ha drogę hańby 
i ludobó j c ze j zbrodni w d rug i e j w o j n i e św ia t owe j . 

Po l i t yka wschodnia zachodnioniemleck ich part i i 
i t y m s a m y m rządu N R F pozbawiona jest wsze l -
kich log icznych przesłanek. W y s z ł o to na j a w w ca-
łe j rozciągłości w łaśn ie w czasie kampani i p rzed-
wybo r c z e j , k i edy w namiętną dyskus ję m i ęd zy 
ub i e ga j ą cymi się o manda ty s t ronami wc iągn i ę t o 
do a r gumen tów f rancusko-po lską p r zy ja źń , w i z y t ę 
premiera Cy rank i ew i c za w e Franc j i , j e j r ezu l ta ty 
i jasny stosunek F ranc j i w spraw ie nienaruszalno-
ści granicy na Odrze i Nys ie . Wś ród szowin is tycz -
ne j w r z a w y w y b o r c z e j na ten t emat zdarza ły się 
w p r a w d z i e g łosy t r zeźwe , a le niestety zagłuszone 
r ew i z j on i s t y c znym k r z yk i em ocenia ją one sy tuac ję 
bez złudzeń, z w r a c a j ą c u w a g ę narodu n iemiec -
k i ego na p r a w d z i w y stan rzeczy . Do nich za l iczyć 
na leży w y p o w i e d ź dz iennika „Koelner Stadt-An-
zeiger", k tó ry s tw ie rdz i ł : 

• „Kto kiedykolwiek skłaniał się do wiary, że de 
Gaulle mógłby popierać niemieckie żądania rewi-
zji granicy wschodniej, ten albo nie słyszał słów 
generała, albo wprowadzał siebie i naród niemiec-
ki w błąd, oddając się złudzeniom. Wydarzenia 
w Paryżu ( t j . w i z y t a premiera Cyrank i ew i c za — 
przyp. red. T P ) pokazały znów, w jaką bezwyjścio-
wą sytuację zabrnęła polityka wschodnia rządu fe-
deralnego. Od lat rząd budzi w narodzie niemiec-
kim i w rzeszach przesiedleńczych niebezpieczną 
iluzję, jakoby istniała możliwa do zrealizowania 
droga do odzyskania Prus Wschodnich, Pomorza 

i Śląska. Rząd mówi za jednym zamachem o woli 
odebrania tych terenów i o rezygnacji z użycia siły. 
W jaki sposób rząd federalny myśli o przezwycię-
żeniu tej nierozwiązalnej sprzeczności — tego nie 
mówi. Nie można sobie wyobrazić, że Polska kie-
dykolwiek dobrowolnie — a to oznacza sposób po-
kojowy — odda te terytoria. Tak samo nie można 
sobie wyobrazić, że Francja, Anglia czy Ameryka 
popierałyby nasze żądania. De Gaulle powiedział 
to głośno, Anglosasi tylko szepczą. Rezultat jest 
jednak teri sam. Przypuszczać, że nasi zachodni so-
jusznicy poparliby na przykład wojenną próbę NRF 
w celu odzyskania terytoriów wschodnich — to za-
kłada sposób myślenia możliwy tylko w klinice psy-
chiatrycznej. 

Pozostaje więc log^zna konsekwencja: pokojowa 
rewizja granicy wschodniej jest skazana na fiasko 
w związku ze stanowiskiem Polski i ZSRR, wojen-
na rewizja — jest też skazana na fiasko z powodu 
absolutnego braku poparcia ze strony naszych so-
juszników. Rząd federalny i wszystkie trzy partie 
dzień to dzień obiecują jednak Niemcom, że taka 
rewizja jest możliwa..." 

T w ó r c y r ew i z j on i s t y c zne j po l i tyk i , opar te j na 
n iebezp ieczne j i luz j i i sprzecznościach, pozosta ją 
nadal na czele N i e m i e c k i e j Repub l ik i Federa lne j , 
nadal t eż będą p r z ewodz i l i t r z em g ł ó w n y m par-
t iom, k tóre ho łdują r e w i z j o n i s t y c z n o - o d w e t o w e m u 
p rog ramow i . N i e na leży się łudzić co do tego, by 
ci ludzie k i edyko lw i ek od tego p rog ramu odstąpil i . 
T k w i ą oni w n im z t radyc j i , z n i e j wy ro ś l i i nadal 
j e j u lega ją , nie w id ząc zmian, jak ie w y t y c z y ł a hi-
storia. W zak łamane j a rg imientac j i na rzecz o d w e -
t o w e g o p rog ramu e l iminu ją oni odpowiedz ia lność 
państwa i narodu n i emieck i ego za ostatnią w o j n ę 
i za zbrodnie dokonane na swych sąsiadach. P r ó -
bu ją tę odpowiedz ia lność wyk r e ś l i ć z kart d z i e j ów . 
T o zaś, co by ło następstwem w y n i k ł y m z rozpętania 
w o j n y przez N i e m c ó w i pope łn ionych przez nich 
zbrodni , n a z y w a j ą własną k r z y w d ą . 



Podróż z Paryża do Tuluzy odbył premier Józef Cyrankiewicz wraz 
z wiceministrem sp raw zagranicznych mar ianem Naszkowsk im i w i -
ceministrem handlu zagranicznego Franciszkiem Modrzewsk im 
w specja lnym samolocie, należącym do prezydenta de Gaul le 'a . G o -
ściom polskim towarzyszył minister budownictwa Maziol, z którym 
podczas lotu premier prowadzi ł rozmowę na interesujące go tematy 

W TULUZIE 

Piękna, maleńka wieś Cordes powitała polsidch gości z ogromną serdecznością. Premiera Cyrankiewicza witano na ulicach, pod -
chodzono do niego, by uścisnąć m u dłoń, pozdrawiano go po poisku. Mieszkańcy Cordes oczekiwali premiera również na pla -
cyku przed merostwem i gdy ukazał się w oknie, powitały go huczne oklaski i okrzyki na cześć przyjaźni f rancusko-polskie j 

Z dużym zainteresowaniem oglądał w muzeum Augus tynów \\ Tuluzie premier Cyrankiewicz wraz z towarzyszącymi mu osobami 
interesującą wystawę plakatu, dekoracj i teatralnych „Picasso et le théâtre". Oprowadza ł go po niej, w raz z gospodarzami miasta, 
profesor l iteratury miejscowego uniwersytetu p. Jean Sermet (pierwszy od l ewe j ) rozmi łowany w zabytkach Tuluzy 

Serdeczne spotkania z przedstawicielami Tuluzy, a przede wszystkim z prefektem regio-
nu Haute -Garonne p. Roger Mor is oraz zastępcą mera Tuluzy p. P ierre Baudis, były dla 
polskich gości niezwykle przy jemne i bardzo interesujące. Towarzyszyl i oni również pre -
mierowi Józefowi Cyrankiewiczowi podczas zwiedzania zabytków miasta, muzeów 

ST A R A I N O W A T U L U -
Z A urzeka w s z y s t -
kich. U r z e k ł a r ó w n i e ż 
i po l sk i ego p r em ie ra , 
k t ó r y podczas s w e g o 
poby tu w e F r a n c j i od -

w i e d z i ł to miasto . B o j ak ż e n i e 
z a c h w y c a ć s ię p i ę k n y m i za -
b y t k a m i , p a m i ę t a j ą c y m i d a w -
ne d z i e j e miasta , j ak ż e n ie 
p o d z i w i a ć s ta rych m u r ó w k a -
t ed ry , n ie wz ruszać s ię w ą s -
k imi , r u c h l i w y m i u l i c zkami , 
p r z y p o m i n a j ą c y m i K r a k ó w ! 
N a k a ż d y m k r o k u splata się 
w t y m mieśc i e h is tor ia ze 
wspó łczesnośc ią . B o i dz ień 
dz i s i e j s zy T u l u z y zapisa ł s ię 
j u ż na t r w a ł e n o w o c z e s n y m 
p r z e m y s ł e m , p r z ede w s z y s t k i m 
l o t n i c z y m — zak ł adami „ S u d 
A v i a t i o n " , w k t ó r y c h p rodu-
k u j e się s ł ynne „ C a r a v e l l e " , a 
obecn i e p r a c u j e s ię nad kon-
stru l łc ją p o n a d d ź w i ę k o w e g o 
samo lo tu „ C o n c o r d e " , n o w o -
c z e snym k o m p l e k s e m w y -
dz ia łu nauk m a t e m a t y c z n o -
- p r z y r o d n i c z y c h un iwersy te tu , 
d u ż y m i a m b i c j a m i i p r ę ż n y m 
ż y c i e m ku l tu ra lnym. 

R ó w n i e c i e k a w e b y ł o d la 
p r e m i e r a Jó z e f a C y r a n k i e w i -
cza poznan i e m a l o w n i c z y c h 
m i e j s c o w o ś c i — A l b i i Cordes . 
T o t e ż pod w r a ż e n i e m p i ę k n e j 
Tu luzy , A l b i i Co rdes p r e m i e r 
Józe f C y r a n k i e w i c z w j e d n y m 
z t o a s t ów na po łudn iu F r a n c j i 
s tw i e rd z i ł : „ T a k j ak nasza 
o j c z y zna n ie k o ń c z y s ię na 
W a r s z a w i e , t ak F r a n c j a n i e 
k o ń c z y s ię na Paryżu . . . F r a n -
c ja b o w i e m m a r ó w n i e ż tak ie 
k l e j no t y , j a k Tu luza , j a k C o r -
des"... 

S e rdec zne spotkania , r o z m o -
w y z g o spoda r zam i t e go r e -
g ionu, t ych p i ęknych miast , z 
p r o s t y m i l udźm i na ul icach, 
p o z d r o w i e n i a p r e m i e r a tu, na 
po łudniu F r a n c j i , w j ę z y k u 
po l sk im — w s z y s t k o to czyn i 
t ę pod ró ż n i e zapomnianą . 

W zabytkowej katedrze św. 
Cecylii w A l b i premier Józef 
Cyrankiewicz słuchał muzyki 
starych organów, podziwiał 
piękną arcliitekturę sakralną 



W ŚWIECIE TECHNIKI 

Premier Cyrankiewicz i inni członkowie polskiej delegacji rządowej zwiedzili 
trzy ultranowoczesne fabryki znanycłi zakładów lotniczych „Sud-Aviat lon" 

W przemówien iach i toastach, w y -
g łaszanych podczas pobytu p remie ra 
Cyrank i ew i c za w e Franc j i , z ogromną 
serdecznością, a n ie rzadko wzrusze -
niem, m ó w i o n o o t r a d y c y j n e j , w i e l o -
w i e k o w e j p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j , 
o zw iązkach i wspó lnoc ie kul tura lne j , 
0 w z a j e m n y m zaufaniu i p r zyw iązan iu 
F rancuzów i Po l aków , p r zy tacza jąc 
w i e l e p r z yk ł adów z przeszłości. N a t y m 
t le pe łn ie j i w y r a ź n i e j niź k i edyko l -
w i ek za rysowa ły się n o w e perspekty -
w y rozszerzenia w y m i a n y h a n d l o w e j 
1 p rog ramu wspó łpracy naukowo- t ech -
nicznej . T e właśn ie obustronne zamia -
r y dodania n o w y c h wartośc i t r a d y c y j -
ne j p r z y j a źn i podkreś l i ł w j e d n y m ze 
swoich wys tąp i eń premie r Cy rank i e -
w i c z ośw iadcza jąc : „Chodzi o to, aby 
przyjaźń polsko-francuska nie opierała 
się jedynie na sentymentach i trady-
cji, ale zdobywała sobie coraz mocniej-
sze podstawy materialne". 

P r o g r a m w i z y t y po lsk ie j de l egac j i 
o b e j m o w a ł l iczne Spotkania i r o z m o w y 
dotyczące s tosunków ekonomicznych 
m iędzy F ranc j ą i Po lską, skon f ron to -
wan ia moż l iwośc i i pot rzeb w dz iedz i -
nie wspó łpracy p r z emys ł owe j . P r e m i e r 
Cy rank i ew i c z i t owarzyszące m u osoby 
zw iedza l i z za in te resowaniem w i e l k i e 

zak łady lotnicze „Sud A v i a t i o n " pod 
Tuluzą, ośrodek badań nuklearnych 
w Saclay, pańs twowe zak łady samo-
chodowe „ R e n a u l t " w e Flins. Wszędz i e 
p r e cy zowano uwag i i p ropozyc j e do ty -
czące w z a j e m n e j w y m i a n y w y r o b ó w 
pr zemys łowych , urządzeń i n w e s t y c y j -
nych, r o zw i j an ia kooperac j i itp. Usta-
lenia i wn iosk i opracowane w toku ro -
boczych posiedzeń cz łonków po lsk ie j 
de l egac j i z przeds tawic i e lami s trony 
f rancusk ie j zna laz ły s w ó j w y r a z w e 
wspó lnym, i n f o r m u j ą c y m o rezultatach 
dwustronnych r o zmów , komunikac ie 
po lsko- f rancusk im. 

W roku ub ieg ł ym pob i ty został r e -
kord wie lkośc i ob ro tów hand lowych 
po lsko- f rancuskich, powiększy ła się l i -
sta t o w a r ó w ekspor towanych z Po lsk i 
na r ynek francuski , rozszerzono dosta-
w y maszyn, urządzeń i a r t yku łów 
p r z e m y s ł o w y c h z F ranc j i do Polski . 
P a r a f o w a n a w cze rwcu b ieżącego roku 
nowa 5- letnia umowa handlowa, k tó -
r e j f o r m a l n e podpisanie przez f r ancu-
skiego ministra f i nansów p. Giscard 
d'Estaing nastąpi w paźdz iern iku w 
Wars zaw i e , p r z e w i d u j e dalsze poważne 
wzmożen i e obro tów hand lowych m i ę -
dzy naszymi k ra jami . Już p i e rwszy rok 
rea l i zac j i t e j u m o w y zakłada ponad 30-

Zakłady lotnicze „Sud-Aviat ion" wytwarza ją znane i cieszące się zasłużoną 
sławą odrzutowce pasażerskie „Caravèl le" eksportowane do 44 k ra j ów 

W zakładach „Sud-Aviat ion" pracuje się obecnie nad prototypami rewelacyj -
nego samolotu, ponaddźwiękowego odrzutowca pasażerskiego „Concorde" 

W toku rozmów na Quai d'Orsay omówiono 
szczegóły dwustronnych stosunków w dziedzinie 
współpracy przemysłowej, naukowo-technicznej 

W Domu O R T F odbył się ciekawy pokaz koloro-
we j telewizji (na zdjęciu po prawej ) . Po pokazie 
premier Cyrankiewicz wyraził zadowolenie, że 
w przyszłości Polska będzie miała telewizję ko-
lorową właśnie francuskiego systemu S E C A M 



procen towy wz ros t w y m i a n y l iandlo-
w e j oraz bardz i e j swobodny i bezpo-
średni handel m i ęd zy poszczegó lnymi 
za in te resowanymi f i r m a m i i zalcładami 
p r z emys ł owymi . Zapow i edz i ano już, że 
Pols l ia przyśp ieszy z łożenie zamów ień 
na dos tawy f rancuskich urządzeń prze-
mys łowych , do Po lsk i zaś przybędz i e 
w na jb l i ż s zym czasie spec ja lna f rancu-
ska mis ja gospodarcza dla określenia 
w ie lkośc i dos taw polskich a r t yku łów 
na r ynek Franc j i . 

N a marg ines ie w i z y t y premiera C y -
rank iew icza w Sac lay w a r t o p r z ypom-
nieć, że pomiędzy F ranc j ą i Po lską 
t rwa o żyw iona wspó łpraęa w dz iedz i -
nie atomistyki . Uczen i f rancuscy i po l -
scy p rowadzą szeroką w y m i a n ę do-
świadczeń. Co roku k i lku polskich pra-
c o w n i k ó w naukowych p r z e b y w a na 
stypendiach w e f rancusk ich ośrodkgch 
badań nuklearnych w Saclay, G r e -
noble, Orsay. Szczegó ln ie w ciągu 
ostatnich 2—3 lat rozszerzono w z a j e m -
ne kontak ty ; p r owadz i się wspó lne 
prace w dz iedz in ie f i z y k i i chemii j ą -
d r o w e j oraz f i z y k i wysok i ch energi i . 

W innych dz iedz inach wspó łpracy 
naukowo- techn iczne j no tu j emy r ó w -
nież podobne z j aw i ska kor zys tne j dla 
obu stron w y m i a n y doświadczeń i w y -
n i k ó w badań, a także praktycznych za-
stosowań wspó łczesne j techniki w róż -
nych działach p rodukc j i p r z emys ł owe j . 
W i z y t a po lsk ie j de l egac j i r z ą d o w e j w e 
F ranc j i o tw ie ra n o w e p e r s p e k t y w y po-
szerzania te j Współpracy, w y m i a n y 
i współdz ia łania . 

W St-Eloi i w St-Martin, gdzie mieszczą się kompleksy wielkich zakładów „Sud-Aviation", premier Cyrankiewicz pro -
wadził ożywione i interesujące rozmowy z przedstawicielami dyrekcji i personelu technicznego, a także z robotnikami 

W Ośrodku Badań Nuklearnych w Saclay przebywa obecnie siedmiu stażystów polskich, specjalizujących 
się w różnych gałęziach atomistyki. W tej dziedzinie współpraca Polski i Francji jest bardzo owocna. 
Ośrodek w Saclay wymienia doświadczenia naukowe z ośrodkiem polslcim w Świerku pod Warszawą D A N S un de ses discours prononcés en 

France , le Prés ident du Consei l Józef C y -
rank iew icz déc lara i t : „ I I jaixt que l'amitié 
polono-française ne repose pas uniquement 
sur les sentiments et les traditions, mais 
qu'elle s'acquière des hases matérielles de 

plus en plus solides". Auss i le p r og ramme de cette 
v is i te o f f i c i e l l e comprena i t - i l de nombreuses rencon-
tres et discussions concernant les re lat ions commer -
ciales entre les deux pays, les possibil ités de coopé-
rat ion industr ie l le , d 'échanges sc ient i f iques et cultu-
rels. 11 semble qu'un bon départ a é té donné. Des 
pourpar lers , des accords et des résultats concrets 
suivront. L ' accord commerc ia l de cinq ans que le m i -
nistre des f inances, M . Giscard d 'Esta ing paraphera en 
octobre à Va r sov i e p révo i t un accroissement des 
échanges commerc iaux entre les deux pays de 30% dès 
la p r em i è r e année. U n e mission f rança ise se rendra 
procha inement en Po l ogne pour dé te rminer le genre 
e t l ' o rdre de grandeur des fourni tures de marchandises 
polonaises à la France. C'est b ien de tel les bases m a -
tér ie l les que par la i t l ' i i omme d'état polonais. I l en est 
d'autres, te l le par e x e m p l e la co l laborat ion entre les 
atomistes f rançais et polonais, les échanges de sta-
giaires, les t ravaux de recherche communs. I l en va 
de m ê m e dans les domaines de l ' énergét ique, d e la s i -
dérurg ie , de la construction mécanique, etc. L a v is i te 
de la dé légat ion gouvernementa l e polonaise en France 
ouvr i ra sans nul doute un nouveau chapitre dans l 'h i -
stoire d 'une ami t i é et d 'une col laborat ion séculaires, 
mais toujours renouvelées, v i vantes et fructueuses. 

Premiera i członków polskiej delegacji oprowadzali 
po zakładach „Siid-Aviation": minister armii Mes-
smer (z lewej ) i generalny dyr. zakładów, gen. Puget 



Francuski minister sp raw zagranicznych Maur ice 
Couve de Murv i l l e (z l ewe j ) i polski wiceminister 
sp raw zagranicznych Mar i an Naszkowski (z p r a -
w e j ) podczas wymiany toastów na przyjęciu 

Francuski minister przemysłu Maur ice Bokanowski 
(z l ewe j ) spotkał się podczas przyjęcia z sekreta-
rzem Francuskie j Parti i Komunistycznej — Jac-
ques Ducios i odbył z nim krótką rozmowę 

N a przyjęcie do polskie j ambasady przybył nun -
cjusz apostolski w Paryżu mgr Bertoii <na zdjęciu 
po l ewe j w rozmowie z premierem Józefem C y -
rankiewiczem i wiceministrem sp raw zagranicz-
nych Mar i anem Naszkowskim; w środku tłumacz) 

WP B Z E D D Z I E l ś r zakończen ia w i z y t y 
p r e m i e r a P R L Jó z e f a C y r a n k i e w i c z a 
w e F r a n c j i , ambasado r po l sk i w P a -
r y ż u Jan D r u t o w y d a ł w sa lonach 
a m b a s a d y w i e l k i e p r z y j ę c i e na ponad 
tys iąc osób. A t m o s f e r a p r z y j ę c i a by ła 

n i e z w y k l e serdeczna. „ T o u t Pa r i s est l a " — o k r e -
ś lano kró tko . 

Na wielkim przyjęciu w polskiej ambasadzie 

TOUT PARIS EST LA... 
N a p rzy j ęc i e przyfiyOi: cz łonkowie r ządu francuiskłego, 

min i s t rowie C o u v e d e Murv i l l e , M a u r i c e Bokanowsk i , 
Joxe, Gramdval i inni, sekretarze F F K — W a i d e o k Rochet 
i Jacques Duelos , aimbasaidorowle, admi ra l i c j a , g ene ra -
ł ow i e — m.in. g en d e Camas — gubernato r w o j s k o w y ¡Pa-
ryża , nunc ju s z apostolski — m g r Bertoi i , b . p r emie r 
Mendès -F rance , b. min is t rowie — Jules Mocł i , P i e r r e 
Blocti, René M e y e r i Inni, senatorowie , deputowan i , p rze -

Podczas przyjęcia podchodziły do premiera Cyrankiewicza delegacje Polonii z różnych re jonów Franc j i 

wodn l czący 'Rady M i e j sk i e j P a r y ż a — Cl iavanac, p r e f ek t 
depar tamentu S e k w a n y — H a a s - P i c a r d , znani pisarze — 
Aragson. Vercors , l iczni artyści , w t y m s ł ynny inzeźbiarz 
Zadk in , p ro feso rowie . By l i także iprzedstawiciele Poloni i 
z różnycł i o k r ę g ó w F ranc j i . D o p r emie r a Cyrank iew icza , 
¡który z n a j d o w a ł się podczas p r zy j ę c i a w ś r ó d .t±umu w sa -
lonach, przeciskal i się liozni goście, b y -gratulować mu 
sukcesu, j ak i przynios ła tlego w i zy ta w P a r y ż u 1 wy raz i ć 
s w o j e uznanie 1 sympat i ę dla n a r o d u polskiego. K a ż d e m u 
z nicłi .premier m ia ł coś do powiedzenia . . . 

D o p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a zg łasza ł y się podczas 
p r z y j ę c i a r ó w n i e ż l i c zne d e l e g a c j e P o l o n i i z r ó ż -
nych r e j o n ó w F r a n c j i , m. in. d e l e g a c j a z pó łnocne j 
F r a n c j i i mias ta Waz i e r s , k tó ra w r ę c z y ł a Jó z e f ow i 
C y r a n k i e w i c z o w i h o n o r o w ą p l a k i e t k ę i a l bum z k i l -
kuset podp i sami pod w y r a z a m i sympat i i i so l idar-
ności d la r ządu i na r odu po lsk iego . P o d o b n e spot-
kan ia odibył p r e m i e r z p r z e d s t a w i c i e l a m i Po lon i i 
o k r ę g u pa r y sk i e go , l y ońsk i ego i w s c h o d n i e j F r a n -
c j i . 

* 

Oddz i e l n i e p r e m i e r Józe f C y r a n k i e w i c z p r z y j m o -
w a ł r ó w n i e ż f r ancuską d e l e g a c j ę to. w i ę ź n i ó w 
O ś w i ę c i m i a i Mau thausen o ra z d e l e g a c j ę to. d e p o r -
t o w a n y c h . D e l e g a c j e t e w y r a z i ł y s w o j ą radość 
z w i z y t y p r e m i e r a w e F r a n c j i i uznan ie d l a p o k o -
j o w e j p o l i t y k i P o l s k i . Jak w i a d o m o , Józe f C y r a n -
kierwicz b y ł r ó w n i e ż w i ę ź n i e m O ś w i ę c i m i a . D e l e -
g a c j e z a p e w n i ł y w im i en iu swo i ch o r gan i z a c j i , że 
nada l n ie będą u s t a w a ł y w w y s i ł k a c h na r z ec z z a -
c ieśnienia p r z y j a ź n i f rancusko-po ls ik i e j i u t r w a l e -
nia p o k o j u . D e l e g a c j e w r ę c z y ł y p r e m i e r o w i ks iążk i 
i a l b u m y o r a z m e d a l e p a m i ą t k o w e . 

P r e m i e r C y r a n k i e w i c z w s e rdec znych s ł o w a c h 
p o d z i ę k o w a ł d e l e g a c j o m za p r z y b y c i e i w y r a z i ł z a -
d o w o l e n i e z t ego spotkania . S t w i e r d z i ł on r ó w n i e ż , 
ż e i ch dz ia ła lność m a duże znaczen ie , p o n i e w a ż j e s t 
n ie t y l k o w s p o m i n a n i e m przesz łośc i , a le t akże t r o -
ską o przysz łość , a b y n i g d y n i e p o w t ó r z y ł o s ię to , 
co stało s i ę c i e r p i e n i e m m i l i o n ó w ludz i . 

Z d o w o d a m i s ympa t i i i u znan i em d la j e g o zas ług 
w ruchu opo ru podczas os ta tn i e j w o j n y spo tyka ł 
się p r e m i e r Józe f C y r a n k i e w i c z na k a ż d y m kroku . 
O t o np. podczas o d d a w a n i a ho łdu p a t r i o t o m f r a n -
cusk im, r o z s t r z e l a n y m .przez h i t l e r o w c ó w w M o n t -
- V a l é r i e n (wś ród k t ó r y c h z n a j d o w a l i się r ó w n i e ż 
P o l a c y ) , p r e m i e r P o l s k i k o r z y s t a ł z w y j ą t k o w e g o 
p r z y w i l e j u i uda ł s ię na m i e j s c e s t raceń d r o g ą 
p r z e z tune l , k t ó rą sz l i skazańcy . B y ł to p i e r w s z y 
w y p a d e k t e g o r od za ju , p o n i e w a ż d r o g a pozos tawa ła 
na cześć r o zs t r z e l anych b o h a t e r ó w — n ie tkn ię ta . 

* 
S y m p a t i a i se rdeczność d l a p r e m i e r a Józe f a C y -

r a n k i e w i c z a i K r a j u , k t ó r y r e p r e z e n t o w a ł w e F r a n -
c j i , o k a z y w a n e b y ł y m u podczas ca łe j w i z y t y . W y -
r a z e m t e j s ympa t i i i w a g i , j aką m ia ł a w i z y t a p o l -
sk i ego p r e m i e r a w e F r a n c j i , b y ł o też t a k l i c zne 
p r z y b y c i e w i e l u osobistości na p r z y j ę c i e w a m b a -
sadz ie po l sk i e j 'W P a r y ż u o r a z panu jąca na n i m 
serdeczna i bezpośredn ia a tmos f e ra . 



•«I 
Premier Józef Cyranlciewicz pełniąc obowiązlci go -
spodarza rozmawia ł z wszystlcimi przybyłymi na 
przyjęcie osobistościami świata politycznego. P o -
w y ż e j rozmowa premiera z ministrem Louis Joxem 

Premier Józef Cyrankiewicz, uczestnik poiskiego ruchu oporu i były więzień obozów hitlerowskich 
w Oświęcimiu i Mauthausen, pode jmowa ł również f rancuską delegację byłych więźniów obydwu tych 
obozów oraz delegację byłych deportowanych. De legac je wręczyły premierowi upominki w postaci pa -
miątkowych książek, a l b u m ó w i medali . N a zdjęciu powyże j : premier z b. więźniarkami Oświęcimia 

B . minister Jules Moch (z l ewe j ) i am -
basador Franc j i w Polsce Charpentier 

Attaché w o j s k o w y płk Kaźmierski i Premier Cyrankiewicz rozmawia z se-
francuski szef sztabu gen. Ai l leret kretarzem gen. F P K Waldeck-Rochet 

Ambasador TJSA Bohlen był kiedyś 
w Moskwie . Rozmawia po rosyjsku 

Słynny pisarz francuski — Vercors był j ednym 
z licznie zgromadzonych na przyjęciu przedstawi-
cieli świata artystycznego i kulturalnego Franc j i 

P rzy jazna i ożywiona wymiana zdań. 
O d l ewe j : Elsa Triolet, znakomity pi -
sarz Louis Aragon, radca polskiej a m -
basady Ochęduszko, premier Cyrankie -
wicz i t łumaczka polskiej delegacji 

Zdjęcia: 

Wł. SŁAWNY 



D r u g a młodość starej hutg szkła 

VV końcu września br. Z a -
kłady Szklarskie im. F. Pa -
plińsklego w Wołominie, w 

woj . warszawskim, obciiodzą 
jubileusz 20-lecia podjęcia 
produkcji po zakończeniu 
działań wojennych. Huta 
szkła w Wołominie była jed -
nym z pierwszych zakładów 
uruchomionych w tym re jo -
nie. Specjalizuje się w wyro -
bie szkła laboratoryjnego, 
technicznego oraz termosów. 
Przed dwudziestu laty huta 
zatrudniała 300 osób. Dziesięć 
lat później załoga została po-
dwojona, a produkcja wzrosła 
dziesięciokrotnie. Obecnie za-
kład zatrudnia 1.500 osób i 
daje w ciągu roku wyroby 
wartości 160.000.000 zł. W ięk -
szość wyrobów huty — to ar -
tykuły eksportowe. Np. woło-
mińskie termosy eksportowa-
ne są do kilkudziesięciu kra -
j ów Europy zachodniej, A z j i i 
A f ryki . N a zdjęciu: fragment 
Zak ładów Szklarskich w W o -
łominie. 

D N i 
' G R U D Z I Ą D Z (Bydgoskie) — W 900-lecie za-

łożenia miasta na Gó r z e Z a m k o w e j od-
s łonięto g r an i t owy obel isk w kształc ie 
Św ia tow ida , symbo l i zu jącego odwieczną 
słowiańskość Grudz iądza . 

I T A R N Ó W (Krakowskie) — W zakładach che-
m i c znych T a r n ó w I I ruszy wkró t c e p ro -
dukc ja akry l on i t r y lu — inacze j m ó w i ą c 
surowca do w y t w a r z a n i a sztucznych w ł ó -
k ien t ypu „ o r l on " . Całość urządzeń do-
starczona została przez f rancuską f i r m ę 
„ U g i n e " . 

I W A R S Z A W A — Codz iennie dowoz i s ię do 
stol icy około 65 tys i ęcy ton różnego rodza-

ju ładunków. N a j w i ę c e j jest m a t e r i a ł ó w , 
budow lanych — żwi ru , piasku, cementu, i 
cegły. K o l e j jest g ł ó w n y m p r z ewoźn ik i em 
(47,5 tys. ton). Samochody c i ę żarowe do-
wożą 15 tys ięcy ton, a bark i i statki r z ecz -
ne 2.300 ton, samoloty zaś za l edw i e 20 ton. 

D Ł U G O P O L E - Z D R O J (Wrocławskie) — U r u -
chomiono nareszcie zakład p r zy rodo l eczn i -
czy z kąp i e l ami k w a s o w ę g l o w y m i oraz p i -
j a ln i ę wód , j ak też p i e rwsze sanator ium 
o 75 mie jscach. N i e w i e l k i e uzdrowisko ' 
spec ja l i z ować się ma w leczeniu schorzeń 
nervy icowych. 

S A N D O M I E R Z (Kieleckie) — Odby ło się tu 
seminar ium n a u k o w e poświęcone d z i e j o m 
oddzia łu par tyzanck iego „Jędrus ie " , k tó ry 
w latach okupac j i działał na Sandomie r z -
czyźnie . W skład oddziału, obok m ie j s co -
w e j ludności w i e j sk i e j , wchodz i l i także 
Francuz i , Ros j an i e , a nawe t antyh i t l e -
r o w c y N i e m c y . 

ŁOdZ — P o raz p i e rwszy w dz ie jach opere t -
k i ł ódzk ie j d y r y g e n t e m w t y m sezonie t e - , 
a t r a lnym jes t kobieta, p. Beata Ambros . 

C i e k a w a m a p a 
Szczecina 

saŁŁt -

PROSTO 
Z P O L S K I l ^ 

S k a n s e n ł o w i c k i 
w Łowiczu powstaje ośro-

dek plenerowy budownictwa 
ludowego. Inicjatorem skan-
senu jest kustosz muzeum ło-
wickiego mgr Henryk Świąt-
kowski. W ośrodku znajdują 
się dwie zagrody, jedna z 
końca XVIII wieku, a druga 

Dn i f rancuskie w e Wroc ł a in iu i l ekc je języka f r ancusk iego lu T V 
W e w r o c ł a w s k i m „ I n t e r -

c lub i e " — siedzibie organiza-
c j i s tudenckie j — zo rgan i zowa-
no szereg imprez pod nazwą 
„ D n i f rancusk ie " . M.in. 
o twa r t o eksponowaną po raz 
p i e rwszy w Po lsce w y s t a w ę 
„Szeksp i r na scenach f rancu-
skich t ea t r ów w X X w i eku " . 
Ur ządzono r ówn i e ż przeg ląd 
k r ó tkome t r a ż owych f i l m ó w 

f rancuskich oraz spotkanie 
młodz i e ży s tudenckie j W r o -
c ławia z grupą s tudentów z 
Franc j i . Czynna była też w y -
s tawa f rancusk iego p lakatu 
turystycznego . 

Po lska t e l ew i z j a rozpoczyna 
zaś w styczniu 1966 roku na-
dawan ie l ekc j i j ę z yka f rancu-
skiego. K u r s odbywać się bę -
dzie dwa razy t y g o d n i o w o i 

Czołowi szczecińscy archi-
tekci odbyli szereg wojaży, 
odwiedzając m.in. Szwecję, 
gdzie zaznajomili się z archi-
tekturą tego kraju. Przywieźli 
pomysł nowego rodzaju map 
plastycznych, bardzo pomoc-
nych przy dyskusjach urbani -
stycznych. Mapę, podobną do 
widzianej w Goeteborgu, w y -
konali w Szczecinie. Obe jmu -
je ona całość problemów ur -
banistycznych i społecznych 
miasta. Światła w różnych 
kolorach dla poszczególnych 
zagadnień pokazują np. szko-
ły, sklepy, ośrodki zdrowia, 
szpitale, hotele Itp. N a zdję-
ciu: mapa Szczecina wykona-
na według wzorów szwedz-
idch. 

P r o m o c j a 
a b s o l w e n t ó w 
szkół wojskoiujicti 

Żub r — w ę d r o w n i k 
żubr „Pulpit", znany już ze 

swych datoniejszych wędró-
wek poprzez Sanok, Lesko, 
Przemyśl, a nawet tereny 
ZSRR, ponownie wzbudził 
sensację wyruszając w ob-
chód. Jego obecna ponad 
200-kilometrowa trasa wiodła 
z nadleśnictwa Stuposiany do 
Rzeszowa, a potem na za-
chód — w kierunku Krako-
wa. Wygląda na to, że „Pul-
pit" zmierza do Niepołomic, 
gdzie się wychował i skąd go 
przewieziono w Bieszczady. 
Zubr wędruje powoli, popasa 
na łąkach i polach, najbar-
dziej gustuje w burakach pa-
stewnych i cukrowych. Nie 
zrobił jednak szkód żadnemu 
gospodarzowi — do Okręgo-
wego Zarządu Lasów Pań-
stwowych w Przemyślu nie 
wpłynęła dotąd żadna skarga. 
Wędrownik zupełnie nie boi 
się ludzi i darzy napotkanych 
sympatią. Leśnicy stwierdzili, 
że żubr nie stanowi jakiego-
kolwiek zagrożenia, pod wa-
runkiem, że się go lekkomyśl-

Pomnik ch łopa — poety 

Ostatnio na placu N o w y 
Targ we Wrocławiu odbyła 
się doroczna uroczystość pro-
mocji absolwentów dwóch 
wrocławskich szkół wojsko-
wych: Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Zmechanizowanych Im. 
T. Kościuszki I Oficerskiej 
Szkoły Wo j sk Inżynieryjnych 
im. J. Jasińskiego. N a zdjęciu: 
promocji dokonuje wicemini-
ster obrony narodowej gen. 
J. Bordziłowskl. 

W e wsi Ł ę k a ko ło Ps z c zyny 
ponad pół w i e k u ży ł i t w o r z y ł 
Jan Kup iec , z w a n y w potocz-
n y m j ę zyku Jonk iem Grusz-
ką, chłop-poeta i samouk, 
n iestrudzony badacz i dz ia-
łacz o św ia towy , j eden z n a j -
wyb i tn i e j s z y ch l i t e ra tów S lą -
ska. B y ł on autorem poema-
t ó w : „ W i l k i i barany" , „ C y -
ganka" , „ S e j m i k w Jassach' ' 
oraz w i e lu innych opowiadań 
i opowieśc i . N i ek tó re j e go 
prace d rukowano w odcin-
kach w różnych czasopis-

mach, a w w y d a n i u ks iążko-
w y m ukaza ły się „ P o w i e ś c i i 
b a j k i ś ląskie" . Jan Kup i e c by ł 
r ówn i e ż g o rącym propaga to -
r e m czyte ln ic twa. Jemu też 
m.in. p r zyp isu je się zo rgan i -
z owan i e p i e r w s z e j w t y m r e -
g ion ie publ iczne j czyte lni . 

Spo łeczeńs two śląskie, p ra -
gnąc ut rwa l i ć pamięć i zasłu-
gi Jana Kupca — krzewic i e la 
ośw ia ty na z iemi pszczyń-
skie j — pos tanowi ło wzn ieść 
w Ł ą c e — j e go rodz inne j wsi , 
pomnik . 

p r z y g o t o w y w a n y jest przez 
t e l e w i z j ę f rancuską. Składać 
się on będz ie z 39 l ekc j i i 
p rzeznaczony będz i e przede 
wszys tk im dla dorosłych. M a 
on im ioż l iw i ć p r z y swo j en i e 
s łuchaczom tysiąca słów, 
s twar za j ą c pods t awy do po-
rozumien ia się w t y m języku. 

XIX-wieczna. Obok domów 
umieszczone zostaną budynki 
gospodarcze. Już sprowadzo-
no zagrodę ze wsi Błędów, a 
wkrótce dojdzie druga ze wsi 
Złąków Borowy. W ośrodku 
zgromadzi się również narzę-
dzia pracy rzemieślniczej, 
m.in. warsztat tkacki, sprzęt 
gospodarczy, żarna, młynki 
do mielenia zboża, prążki do 
wyciskania serów, a także 
narzędzia rolnicze, stare ra-
dła, brony, sochy itp. Zgro-
madzone będą też wozy, sa-
nie, bryki pochodzące z róż-
nych epok i różnych stron ło-
wickiego regionu, oraz zestaw 
roślin leczniczych, ' którymi 
posługiwali się ongiś wiejscy 
lekarze i znachorzy. 

W a r s z a w i a c y z a z d r o ś n i k o c h a n k o w i e S p ó r 

o p lac T e a t r a l n y • K s i q d z H u g o by sią c ieszy ł 

nie . nie rozdrażni. Na zdjęciu: 
od wsi do wsi towarzyszą 
„Pulpitowi" w jego wędrówce 
gromadki dzieci. 

• 77 n o w y c h szkół 
lu w o j . katowick im 

N o w y r o k szikolny dziec i z 
12 m ie j s cowośc i w o j e w ó d z t w a 
ka tow iak i ego rozpoczę ły w 
n o w y c h budynkach szko l -
nych, w y p o s a ż o n y c h w p r a -
cown i e i gab ine ty naukowe . 
W ś r ó d n ich zna laz ły się d z i e -
ci z K a w o d r z y i Gnaszyna w 
pow. częstochowskim, C i -
szolwca w EKywiecie m y s z k o w -
skim, Rad l ina w pow i ec i e w o -
dz i s ławsk im i B ie l ska-B ia łe j . 
Ogó ł em do końca br. w o j e -
w ó d z t w o k a t o w i c k i e wziboga-
ci s i ę jeszcze o 77 n o w y c h 
sżkół. W a r t o jeszcze dodać, że 
w olkresie w a k a c y j n y m kosz -
tem 36,7 mi l iona z łotych od -
r emontowano bl isko 250 szkół 
w w o j e w ó d z t w i e . 

CAWĘDA 
Ile to lat minęło już od 

chwili, kiedy warszawiacy 
wzruszali się odbudowanym 
Starym Miastem, przedtem 
jeszcze Mariensztatem, podzi-
wiali Trasę W-Z, wybrzydzali 
się na kandelabry na MDM-ie, 
zachwycali się gmachem Ra-
dy Państwa dokomponowa-
nym do sejmowej rotundy? 
Sporo i niewiele. Dziś już 
trudno mieszkańców polskiej 
stolicy zadziwić, ale wciąż 
pozostali tak samo czuli jak 
dawniej na wszystko, co wią-
że się z ich miastem. Wciąż 
ojcowie miasta i architekci 
muszą przy budowie nowych 
dzielnic, przy planach urbani-
stycznych Uczyć się z tym, że 
warszawiacy, jak zazdrośni 
kochankowie, patrzą na nich 
i przypatrują im się po-
dejrzliwie, czy aby nie skno-
cą, czy aby z należytym pie-
tyzmerd... 

Zmarły niedawno, tuż po 
śmierci wielkiego francuskie-
go architekta Corbussier, 
znany i daleko poza granica-
mi Kraju polski architekt, 
profesor Bohdan Pniewski 
(wśród licznych odznaczeń, 
wymienianych w nekrolo-
gach, znalazły się również 
Francuska i Belgijska Oficer-
ska Legia Honorowa, duńska 
i szwedzka Komandorie itd.) 
mógłby coś na ten temat po-
wiedzieć. Był twórcą wielu, 
wielu warszawskich budowli, 
wśród nich wspomnianego 
wyżej gmachu Rady Państwa, 
a ostatnio monumentalnego 
Teatru Wielkiego. 

A propos tego teatru. 
Wszyscy chwalą teatr i z nie-
cierpliwością czekają na je-
sienne otwarcie sezonu (nie-
stety, Pniewski nie doczekał), 
ale jednocześnie coraz głoś-
niej słychać tych, którzy nie 
są zadowoleni z rozwią-
zania urbanistycznego otocze-

nia teatru, czyli placu Tea-
tralnego. Chodzi mianowicie o 
to, że w bliskim sąsiedztwie 
gmachu teatralnego z jego 
przecie nienowoczesną ko-
lumnadą, ulokowano kilka 
ultranowoczesnych wieżow-
ców, bardzo pięknych, to 
prawda, lecz zdaniem wielu 
architektów i zwykłych ludzi 
nieharmonizujących z teatrem, 
przed którym usytuowano 
pomniki Bogusławskiego i 
Moniuszki, a po drugiej stro-
nie, naprzeciw — rzeczywiś-
cie piękny i wielki pomnik 
warszawskiej Nike. Za dużo 
różnorodnego piękna naraz! 

Dyskusja rozpala się coraz 
bardziej, już nie tylko rdzen-
ni warszawiacy (powiadają, że 
takich w ogóle nie ma!), ale i 
adoptowani, jak pisarz Jerzy 
Putrament, wilniuk, chwytają 
się za łby. Ba, dyskusja, co-
raz szersza, objęła już wszy-
stkie warszawskie place... 
Słowem, w rodzince zawrzało. 

A tymczasem życie idzie 
naprzód, nie bacząc na dy-
skusje. Oto w tejże Warsza-
wie, na Woli, na początku ro-
ku szkolnego została oddana 
do użytku bardzo piękna i 
nowoczesna szkoła, nazwana 
imieniem księdza Hugona 
Kołłątaja. A jej specyfiką 
jest to, że jest to — tysięczna 
z tysiąca szkół oddanych na 
Tysiąclecie Państwa Polskiego! 
I cóż, znów wypadnie zadu-
mać się nad tym, jak ten czas 
leci. Toć niedawno dopiero 
rzucono hasło tysiąca szkół, 
niełatwe do urzeczywistnie-
nia. A już 1000 stoi i służy 
młodym Polakom. Piękna 
rzecz. W tej pięknej rzeczy 
udział ma całe społeczeństwo 
i Polonia zagraniczna. Wszy-
scy pomogli. Zacny ksiądz 
Hugo, któremu słusznie ten 
zaszczyt się należał, albowierń 
on to przed półtora wiekiem 
już najlepiej rozumiał zna-
czenie edukacji młodych Po-
laków, dobrze i sprawiedliwie 
został uczczony. Bardzo do-
brze. 

MARIAN 



Piękna, kuta w metalu 
brama jest granicą rze-
czywistego podziału; od -
dziela gwarne , pełne 
pędzących samochodów 
i śpieszących się ludzi 
Krakowsk ie Przedmie -
ście od zacisznych, to-
nących w cieniu rozło-
żystych stuletnich drzew 
zabudowań U n i w e r -
sytetu Warszawskiego 

N a pewno nie w y w i e -
szono nadzwyczajnego 
wydania gazety z w i a -
domością o w y l ą d o w a -
niu na Księżycu, a mi -
mo to można tu wyczy -
tać wieści p rawie tak 
samo ważne, bo decydu-
jące o przyszłości: jak 
poszło kolokwium, do 
której grupy ćwiczeń 
zostało się przydzielo-
nym, jak ze stypen-
dium, kiedy egzaminy 

TUŻ PRZY KRÓLEWSKIM TRAKCIE 

z D A L A OD TĘTNA 
MILIONOWEGO MIASTA 

Ł»anci€iine „vo ie r o y a l e " qu i , pa r le Krakows ls ie Przedmieśc ie ( F a u b o u r g de Cra -
covie) , l e N o w y Sw i a t ( N o u v e a u Monde ) et les A l e j e U j a z d o w s k i e m è n e j u squ ' au 
Belvé-dère et -plus lo in jusqu 'à W i l a n ó w , est une des plus vivanites artères de Va r so -
vie. Voi tures , autobus et t ro l l eybus s 'y t rouvent à l 'étroit p a r t i i les palais et les 
hôtels particulie<rs f idè lement reconstruits et parmi la f ou l e des passants auxque l s 
les trottoirs ne su f f i sent pas. Pourtant , il s u f f i t de f r anch i r u n porta i l du F a u b o u r g 
de Cracovie pou r oub l ie r l e r y thme pressé de l a g r ande vlUe et se r e t r ouve r en une 
oasis de ca lme s tud i eux : l 'Un ive rs i té de Va r sov i e . D i x mil le êtud.îants disparaissent 
chaque j our dans u n des quatorze bâtiments pr inc ipaux ou l ' un des que lque quinze 
b&timents auxi l ia i res , -tous chargés d 'histoire. Les palais princiers des Tyszk iewicz 
et des U rusk i scmt a u j o u r d ' h u i Facultés de Phi losophie et de Géograph ie . L e palais 
Kaz imie rzowsk i accuei l le le rectorat dans les mur s qui ont vu Kościuszko p rendre 
ses p remières ons d ' escr ime et Jul ian N i emcew icz r ime r ses p remie r s poèmes. U n 
peu plus loin — l ' anc ienne Ecole Pr inc ipa le , protoplastę ( f ondée en 1818 mais f o rmée 
13 ans plus t a rd par l e tsar c o m m e „ t rop irâlonaise) de l 'Un ivers i té , est a u j o u r d ' h u i 
le domaine c o m m u n de plusieurs facultés. D e u x bâtiments portent le mom de Cho-
pin, ca r là o ù étudient les futurs mathématic iens et physiciens, s'est jadis passagè-
rement t r ouvé le Conservato i re f r équenté par le j eune Frédér ic . L a B ib l iotèque 
Univers i ta i re , f i è re d e ses 150 ans d 'existence, a résisté a u x confiscations d 'occupants 
successifs, au 'pillage nazi , a u x incendies. . . Car l e destin de l 'Un ive rs i té a été insé -
parab le de celui de la naticm entière. Des p laques commémorat ives rappe l l ent l e 
sacri f ice de centaines de professeurs et de mil l iers d 'étudiants qu i ont su mainten i r 
un ense ignement clandestin pendant l 'occupat ion, combat t re pendant l ' Insurrect ion, 
o f f r i r l eu r vie pour que leurs successeurs puissent étudier l i b rement . 

GDY W W A R S Z A W I E zos ta -
w i m y za sobą r u c h l i w e K r a -
k o w s k i e P r z edm i e ś c i e , d a w n y 
k r ó l e w s k i t rakt , i s t an i emy w 
b r a m i e U n i w e r s y t e t u , a w ł a ś -
c i w i e obsze rnego k o m p l e k s u 

j e g o g m a c h ó w , o g r o d ó w i p o m n i k ó w , 
z t w a r z ą s k i e r o w a n ą ku b i a ł e j k o l u m n a -
dz i e uc z e ln i ane j B ib l i o t ek i , o d p ł y w a 
gdz i eś od nas t ę tno m i l i o n o w e g o m i a -
sta i g w a r j e g o r e p r e z e n t a c y j n e j u l i cy . 
W c h o d z i m y t e raz j a k b y w inny świa t , 
w k t ó r y m p r a w i e n a m a c a l n i e odc zuwa 
się s p o t ę g o w a n e dz ia łan i e powag i , do -
s to jnośc i i nauki . C zasem t y l k o z k t ó -
r e j ś z a l e j e k d o j d z i e g ł o śn i e j zza d r z e w 
stuk s z ybk i e go staccata m e t a l o w y c h 
szp i l ek spóźn ione j studentki . . G d y j e d -
nak t r a f i m y na m o m e n t końca w y k ł a -
du lub z a j ę ć w p racown iach , k i e d y z 
sal r ó żnych b u d y n k ó w w y s y p u j e s ię 
r ó ż n o b a r w n y t łum m ł o d y c h ludz i , i ch 
ruch l iwość i g w a r w y p e ł n i a j ą a l e j e , 
s k w e r y i a r t e r i e u n i w e r s y t e c k i e g o 
mias ta . A l e t r w a to k r ó tko i z n ó w p o -
w r a c a cisza, b y n ie m ą c i ć w y t ę ż o n e j 
p r a c y m ó z g ó w w a k a d e m i c k i c h m u -
rach... N a z e w n ą t r z odnosi s ię w t e d y 
w r a ż e n i e , że w i e j e tu pustką, a le pb 
b a c z n y m p r z y j r z e n i u s ię o g r o d o m i 
zau łkom, w y k u s z o m na t y ł a ch g m a -
c h ó w czy ł a w k o m u k r y t y m w c ieniu 
z w i s a j ą c y c h ga łęz i ł a t w o dost rzec sa-
m o t n i k ó w w g ł ę b i o n y c h w no ta tk i lub 
l ek tu r ę i p a r y o m a w i a j ą c e s zep tem 
uczone tematy. . . 

T a k i j es t U n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i 
p r z y K r a k o w s k i m P r z edmieś c iu . I choć 
s w e matematyc zno -p r zy rodn i i c z e w y -
dz i a ł y chemi i , f i z y k i , m i n e r a l o g i i i j e s z -
c z e w i e l u w y p r o w a d z i ł do innych 

dz ie ln ic , do nowoc z e snych p a w i l o n ó w 
lub o d b u d o w a n y c h g m a c h ó w , gd z i e 
uczęszcza w i ększość s łuchaczy U W , p o -
w a g a i dos to jność j e g o g ł ó w n e g o cen-
t r u m p r z y K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u 
n ie uc i e rp i a ł y na t y m wca l e . 

W c z y m t l iw i t a j emn i ca t ego u r z e -
k a j ą c e g o nas t ro ju? P o p a t r z m y b l i ż e j na 
t e gmachy , z a w a r t e w f o r e m n y m c z w o -
roboku. Jest i ch w sumie czternaśc ie , 
n i e l i cząc k i lkunastu p o m n i e j s z y c h bu -
d o w l i pomocn i c z y ch . F r o n t od K r a -
k o w s k i e g o t w o r z ą d w a pa łace j e s zcze 
z e s t an i s ł awowsk i e go okresu — T y s z -
k i e w i c z ó w i Urusk i ch , s t a n o w i ą c e dziś 
s i edz iby I n s t y t u t ó w F i l o z o f i i i G e o g r a -
f i i . B ib l i o t eka , po łożona n i e m a l dok ł ad -
n i e w środku c z w o r o b o k u , z a k r y w a riam 
w i d o k na na j s t a r s z y b u d y n e k — pałac 
K a z i m i e r z o w s k i . R ó w n e dw i e ś c i e lat 
t e m u 19-letni kade t S zko ł y R y c e r s k i e j 
Tadeus z Kośc ius zko tu, w t ych p i ękn i e 
o d b u d o w a n y c h salach sk ładał s ię w 
p i e r w s z y c h l ek c j a ch f e ch tunku , a Ju-
l i an U r s y n - N i e m c e w i c z pod s t a r ym i 
p l a t anami r y m o w a ł p i e r w s z e s t r o f y 
w i e r s z y . N a p r a w o od gmachu B i b l i o -
t ek i s to ją j ak w d w u szeregach d w i e 
c i e k a w e b u d o w l e gmachu Chop ina , 
m ies zc zące dz ia ły f i z y k i i m a t e m a t y k i . 
O c z y w i ś c i e g e n i a l n y m u z y k z t ym i 
d z i ed z inam i nauki n ie m ia ł nic w s p ó l -
nego , a le tu za j e g o młodośc i p r z e j ś c i o -
w o mieśc i ł o się k o n s e r w a t o r i u m , w 
k t ó r y m m ł o d y F r y c e k kszta łc i ł się na 
mis t r za . 



N a u k a I walka , s ława i bohaterstwo przeplatają 
się tu na każdym kroku. Oto granitowy kamień 
ze skromną tablicą u fundowaną przez studen-
tów lat sześćdziesiątych tym kolegom, którzy 
padli w latach czterdziestych. N ie wymieniono 
tu ani jednego nazwiska — były ich tysiące 

Tak wyg ląda ła w czasach okupacj i b rama prowadząca do Uniwersytetu. 
Martwota , betonowy bunkier przy we jśc iu (z lewej ) , k ie runkowa strzałka 
na „Adol f Hit ler Platz" , p rzewa la jąca się masa żołdactwa... Wszystko to nie 
potrafi ło powstrzymać dzielnych p racowników nauki, szczególnie personelu 
biblioteki uniwersyteckiej , który w podziemnym bunkrze przechował 
i uratował przed wywiez ieniem najcenniejsze pozycje księgozbioru 

T o zaledwie cząstka ich świata, zwanego Uniwersytetem. W r ównym czworoboku zamknięto wśród zieleni 14 pa łaców i za-
bytkowych budowl i o nowoczesnych wnętrzach i doskonałym wyposażeniu. W gmachach tych i pałacach znalazły swe sie-
dziby Instytuty: Geograf i i , Historii, wydzia ły p rawa , matematyki i filozofii, pracownie i biblioteki, aule i sale wyk ł adowe 

W pob l i żu pa łacu K a z i m i e r z o w s k i e g o 
stoi n a j b a r d z i e j zas łużona b u d o w l a uni-
we r s y t e cka — g m a c h d a w n e j Szko ły 
G ł ó w n e j . T u w 1818 r oku z ukazu car-
sk i e go i x )ws ta ł K r ó l e w s k i U n i w e r s y t e t 
W a r s z a w s k i , a l e za z b y t po l sk i e ob l i -
cze, po 13 la tach z a m k n i ę t o go „ r a z na 
z a w s z e " . 31 lat t r zeba by ł o czekać, by 
w 1862 r. o t w a r t o go p o n o w n i e j ako 
Szko ł ę G ł ó w n ą W a r s z a w s k ą , k tóra 
os iągnę ła bardzo w y s o k i poz iom. A l e 
z n o w u t r w a ł o to k ró tko , lx) g d y w y -
buchło P o w s t a n i e S t y c z n i o w e , młodz i e ż 
i p r o f e s o r o w i e w z i ę l i w n i m udział... P o 
p i ę c i o l e tn i e j p r z e r w i e przeksz ta ł cono j ą 
na Cesarsk i U n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i z 
r o s y j s k i m j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m . D o -
p i e r o w 1915 r oku jKJwołano do życ ia 
U n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i . T e ws zys tk i e 
k o l e j e losu ucze ln i z w i ą z a n e są z bu-
d y n k i e m S z k o ł y G ł ó w n e j . 

I j e s zcze raz p r z ys z ł o w a r s z a w s k i e j 
ucze ln i odeg ra ć s w ą pa t r i o t y c zną ro l ę 
w h is tor i i narodu. W j e d n y m z g m a -
c h ó w uczeloii, tuż obok innych g m a -
chów , k t ó r e N i e m c y z a j ę l i dla s w y c h 
o k u p a c y j n y c h c e l ó w w d r u g i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j , m ieśc i ł a się t a jna ucze lnia 
m e d y c z n a . R ó w n i e ż na t e r en i e ucze ln i 
m i a ł s w e oparc i e U n i w e r s y t e t 2Sem Z a -
chodnich, w k t ó r y m w y k ł a d a l i — obok 
p r o f e s o r ó w w a r s z a w s k i c h — ci nau-
k o w c y , k t ó r y m udało s ię uc iec przed 
n i e chybną śmie rc ią z Poznan ia . 

W r ó ć m y j eszcze raz do gmachu B i -
b l i o t ek i . L i c z y ona 150 lat i pamię ta 
p i on i e r sk i e w y s i ł k i Joach ima L e l e w e l a 
p r z y zak ładan iu ks ięgozb ioru . P r z e ż y ł a 
w czasie s w e g o istnienia t r z y k a t a -
k l i z m y . K o n f i s k a t a ponad p o ł o w y zb i o -
r ó w po pows tan iu 1831 roku by ła c io -
sem, z k t ó r e g o B ib l i o t eka zdo ła ła s ię 
o t r ząsnąć dop i e ro p o w i e l u latach. W 
1915 roku w o j s k a carsk ie w y w i o z ł y nad 
Don w i ęks zość r ękop i sów , zaś w 1944, 
po P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m t y l k o p r z e -
m y ś l n e schowk i , gdz i e u k r y w a n o n a j -
cenn i e j s ze p o z y c j e , oraz o f i a rność i 
sp r y t po l sk i ego pe rsone lu b ib l i o t e c zne -
go, uchron i ł y zb i o r y od zag łady , m i m o 
p o d m i n o w a n i a budynku . 

Z a r a z za pa ł a c em K a z i m i e r z o w s k i m , 
t e ren r a p t o w n i e usikakuje w dół . B i e g ł y 
t ę d y n i e gdyś m u r y obronne W a r s z a w y . 
R ó w n i e ż i z t e j s t rony, podo tmie j a k z 
K r a k o w s k i e g o P r z edmi e ś c i a , dz i e ln i 
p o w s t a ń c y 1944 r. z ba rdzo n i e w y g o d -
n y c h dla s ieb ie p o z y c j i a t a k o w a l i un i -
w e r s y t e c k i e miasto , k t ó r e N i e m c y 
przeksz ta łc i l i w f o r t e c ę . N i e uda ło się 
j e j , n ies te ty , zdobyć . S i ł y b y ł y n i e -
r ó w n e . W a takach z g inę ł o k i lkuse t 
m ł o d y c h ludzi , w t y m w i e l u s łuchaczy 
ucze ln i . Eteiś ich na zw i ska i c z yny 
p r z y p o m i n a j ą tab l i c e w m u r o w a n e w 
śc iany h i s t o r yc znych g m a c h ó w lub 
umies zc zone na p ros tych kamien iach , 
z a m i e n i o n y c h w pomn ik i . 

Z n o w y m r o k i e m a k a d e m i c k i m t )ra-
m ę u n i w e r s y t e c k ą od K r a k o w s k i e g o 
P r z e d m i e ś c i a p r z ek rac za z n ó w codz i en -
n i e 10 t ys i ę cy m ł o d y c h ludz i , ł aknących 
w i e d z y . Część z nich dop i e r o w t y m ro -
ku stała s ię s łuchaczami uczelni , 
k tó ra choć' d ługośc ią istnienia 
us t ępu j e i n n y m w Europ i e , j e d n a k j ak 
żadna z n i ch j e s t ż y j ą c y m p o m n i k i e m 
w a l k i o s w e is tnienie , o k u p i o n e j w i e lu 
o f i a r a m i k r w i , w a l k i o r gan i c zn i e z w i ą -
zane j z w a l k ą S to l i cy i Na rodu . 
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N a pewno ma ją za sobą kilkanaście „przekutych" nocy, setki wzorów wbitych w głowę, na-
pięte nerwy i... pełne przekonanie, że te powtórki w czasie ostatnich piętnastu minut na scho-
dach przed gabinetem profesorskim coś jeszcze dadzą (z lewej) . Pierwsi z listy mają to już po-
za sobą. „Jak poszło?" „O co pyta?" „Czy pi łuje?" „Czy... lubi podmalowane oczy?". Jak 
świat (akademicki) światem, giełda przed drzwiami egzaminatora istniała. Istnieje I Istnieć 
będzie ( w środku). „Mam to już z g ł owy " — zdaje się mówić to jasnowłose dziewczę. „Czy 
poszło dobrze?" Też pytanie! Popatrzcie na je j twarz (obok), a odpowiedź sami znajdziecie 

Tablica wisząca na gmachu medycznym jest skromna, a przecież 
mówi o olbrzymim wysiłku i bezprzykładnym bohaterstwie 300 
pracowników nauki i 2 tysięcy studentów. Oba symbole — medy-
cyny (wąż wokół pochodni) i walki (kotwica składająca się z dwóch 
stylizowanych liter P W — Polska Walcząca) — mówią więcej niż 
dziesiątki słów. V is -à -v is niej trzy brązowe plakiety wymienia ją 
130 nazwisk profesorów Uniwersytetu — ludzi światowej sławy, 
doktorów honoris causa wielu uniwersytetów świata, laureatów 
nagród naukowych, których tylko to, że nie wyparl i się polskości, 
zaprowadziło przed lufy hitlerowskich plutonów egzekucyjnych 

W obszernych salach pałacu Tyszkiewiczów uczy się dziś geografii 
świata młodzież przybyła do Warszawy z różnych stron Polski 

Pałac Kazimierzowski ma już 
331 lat. Wzniesiony z przezna-
czeniem na letnią rezydencję 
monarchy Jana Kazimierza, 
przeznaczony potem na Szko-
łę Rycerską, dziś jest sie-
dzibą rektoratu, miejscem 
uroczystych posiedzeń, a w 
s ławnej barokowej „Złotej 
sali" wśród stluków i złotogło-
wiem obitych mebli, nadaje 
się największym znakomitoś-
ciom światowej nauki tytuły 
Doktora „Honoris Causa" 
wśród których nie brak uczo-
nych francuskich i t>elgljsklch 

Benedykt Dybowski — zanim 
za udział w styczniowym po-
wstaniu poszedł na Sybir, tu 
wykładał zoologię, a gdy go 
zesłana, zdobył światową sła-
wę wymazując białe plamy z 
map azjatyckich obszarów 

Zd jęc ia : 

Ryszard Dutkiewicz 

^ - - \ _ 
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BEATA TYSZKIEWICZ 
W F I L M I E 

L ' H O M M E A r C R Â ] \ Î E R A S E 

Po raz pierwszy w tym rolcu zrea-
lizowano w Belgii fabularny fi lm 
długometrażowy, w którym jedyną 
kobiecą rolę w fi lmie pt. „L' ł iomme 
au crâne rasé" kreuje znana polska 
aktorka Beata Tyszkiewicz. Jej 
partnerem jest Senne Rouffaer, w y -
bitny belgijski aktor teatralny. 
Fi lm zrealizowany został w lecie br. 
we Flandrii w ciągu 28 dni, przez 
André Delvaux, jednego z n a j w y -
bitniejszych twórców realizmu f l a -
mandzkiego, a następnie zaprezen-
towany w Wenecj i na festiwalu 
wrześniowym poza konkursem. 

4 W . 

NIEŁATWĄ ROLĘ FRAN, która 
„ ż y j e " na ekran ie 10 lat, g ra Bea -
ta T y s z k i e w i c z z dużym p o w o -

dzeniem. Jest to aktorka ze znacznym 
dorobk i em ar tys tycznym, j edna z czo-
ł o w y c h g w i a z d po lsk ie j k inematog ra f i i 
i choć ma n i ew ie l e ponad 20 lat, k r eo -
wa ła już ok. 20 ró l f i l m o w y c h . Jako 
uczennica l i ceum zadeb iutowała rolą 
K l a r y w adaptac j i f i l m o w e j „ Z e m s t y " 
A l eksandra F r ed ry . Dalsze ko l e jne j e j 
ro le sk łada ją się razem j a k b y na 
port re t po lsk ie j d z i ewczyny , u j m u j ą -
ce j urodą, dyskrec ją , powśc iąg l iwośc ią 
i prostotą. Beata za interesowała t w ó r -
ców be lg i j sk i ch i w i d z ó w , k tó r zy og lą -
dal i ją w f i lm i e nakręconym przez ek i -
pę t e l e w i z j i b e l g i j sk i e j w Po lsce w 
ub ieg ł ym roku, w cyk lu p r zeds taw ia -
j ą c ym panoramę po lsk ie j ku l tury . W 
K r a j u zyskała popularność i uznanie. 
P o t e m przyszła ko l e j na f i lmy , k tóre 
o t r z y m y w a ł y nagrody i wy ró żn i en i a 
m iędzynarodowe , m.in. w e Franc j i 
( „ Zaduszk i " reżyser i i Tadeusza K o n -
wick iego ) , „Dz iś w nocy umrze m ia -
s to " (Moskwa 1961), „ O d w i e d z i n y 
p r e z yden ta " (San Sebast ian) , „Rękop i s 
zna lez iony w Saragoss ie " W . Hasa i in. 

Ostatnio T y s z k i e w i c z p r z ebywa ł a w 
Indiach, gdz ie kręc i ła zd jęc ia do f i l m u 
indy j sk i e go „A l eksande r i Chanakaya " . 
Obecnie p r z y g o t o w u j e się do ro l i M a r i i 
W a l e w s k i e j w komed i i „ M a r y s i a i N a -
po leon" . 

Scenariusz f i l m u „ L ' h o m m e au crâne 
rasé " opar to na s łynne j powieśc i pisa-
rza be l g i j sk i ego Johan Daisne pt. „ D e 
m a n die z i j n haar kor t l ie t k n i p p e n " — 
w t łumaczeniu po lsk im „ C z ł o w i e k z 
kró tko o t r zy żonymi w łosami " . Pow i e ść 
ta wy ró żn i ona została nagrodą K r ó -
l ewsk i e j A k a d e m i i w Bruksel i , mia ła 
t r zy wydan i a w Ho land i i i w Be lg i i 
oraz t łumaczona by ła w N R F i H iszpa-
nii, a ostatnio w e Franc j i . 

Jej autor jest Be lg iem (ur. 1912), mieszka 
w Gandawie , gdzie k i e ru j e BiMiotelcą Mie j -
ską. Jest też administratorem Cinémathèque 
de Belg ique. Jego wszechstronne zaintereso-
wan ia o b e j m u j ą , obok zagadnień pisarskich, 
także zagadnienia światowych festiwal i f i l -
mowych i sztuk i>ięknych, których Jest 
współorganizatorem i przy których spra -
w u j e funkc ję naczelnego administratora. 
By ł też przewodniczącym ju ry na Festiwalu 
w Knokke. Ut rzymuje areguilarną wspó łpra -
cę z rad iem i T V belgi jską. And ré Del -
vaux przy wspó łpracy Anny de Pagter 
adaptował powieść na scenariusz f i lmowy . 

N a zdjęciu powyżej : w roli Ingi w fi lmie A . Forda „Pierwszy dzień wolności" 

A N D R É DELVAUX, pro fesor w y -
k łada jący w I N A S ( Inst itut Na t i o -
nal des A r t s du Spectacle ) , na leży 

do na jśmie l s zych t w ó r c ó w k inemato -
g ra f i i be l g i j sk i e j . Jako m łody pro fesor 
s two r z y ł on w A t h é n é e w Schaebeek 
eksperymenta lny w y d z i a ł f i l m o w y , 
późn ie j f i l m o w e centrum ekspe rymen-
talne p r z v Instytuc ie Soc jo log i i Un i -
ve rs i t é L i b r e de Be lg ique . 

Bea tę T y s z k i e w i c z A n d r é D e l v a u x 
pozna ł w Polsce. Z a f a s c y n o w a ł y g o j e j 
r y s y twa r zy , s y lwe tka i n ieprzec ię tny 
talent. 

— P o powrocie do Belgii ciągle mia-
łem jej twarz przed oczami — m ó w i ł 
A n d r é D e l v a u x p r zeds taw ic i e l ow i be l -
g i j sk i ego „Spéc ia l A r t s " . — Kiedy 
znalazłerri się w Polsce ponownie, za-
proponowałem jej rołą, którą Beata Ty-
szkiewicz przyjęła. Zaczęliśmy współ-
pracę. Charakterystyczne, że także 
aktorzy grający w tym filmie akceptu-
jąc mój wybór okazali się tak samo 
zdumiewający, jak ona. Dla mnie war-
tość naszych artystów była rewelacją. 
Oni są cudowni w specjalności zawo-
dowej, np. główny bohater filmu Sen-
ne Rouffaer jest doskonały... 

Praca nasza przebiegała w atmosferze 
przyjacielskiej . Członkowie naszej ek ipy nie 
są wynagradzani tak 'Jak w obsadach mię -
dzynarodowych, stąd wlz ia ł ich dowodzi 
dużego zaangażowania przede wszystkim 
uczuciowego. Fi lm kręci l iśmy w w y j ą t k o w o 
rytmicznych warunkach . N 'aprawdę to w y -
maga łem od swoich wspó łp racown ików wię -
cej niż powinienem wymagać . F i lm ten 
nakręcał się wśród ludzi, którzy kocha ją 
pracę. Producentami są Belg i j ska T V i R a -
dio oraz Ministerstwo Oświaty N a r o d o -
w e j . Budżet nasz był skromny, niewystar -
czający, ale wszyscy byaiśmy szczęśliwi, że 
pracu jemy w warunkach innych niż do-
tychczas, prawie bezinteresownych. 

A O T O C O M Ó W I O P A N U D E L -
V A U X I P R A C Y W B E L G I I pani 
Beata T y s z k i e w i c z : 

— André Delvaux postawił na po-
czątku dwa warunki: pierwszy — żeby 
nie był to film tylko telewizyjny, bo 
jest wówczas minimum możliwości, 
i drugi — żeby był długometrażowy, 
na duży ekran. Chciał rozporządzać eki-
pą solidną, zaangażował doskonałych 
techników. Jako operatora zdjęć wy-
brał Chislain Cloquet. Antoine Bon-
fanti, inżynier dźwięku, pracował m.in. 

W filmie pt. „L 'homme au crâne rasé" 

przy „Le joli mai" Cris Markera. 
Organizacja, zaangażowanie, serdecz-
ność współpracujących z nami Belgów 
i życzliwość, jaką mi okazywali na 
każdym kroku — pozostaną dla mnie 
niezapomniane. Z Belgami zetknęłam 
się z bliska po raz pierwszy i szczęśli-
wa jestem, że zaangażowali mnie i po-
wierzyli tak poważną rolę. 

„L ' homme au crâne rasé " to romans mi -
łosny. F i lm zaczyna się w prowinc jona lnym 
miasteczku f lamandzkim. Mie j scowy adwo -
kat Gover t ot rzymuje nominację na profe -
sora w szkole młodych dziewcząt. Jedna z 
nich (Frań) fascynuje go. Platoniczne uczu-
cia do młodziutkiej uczennicy profesor za-
chowu j e w tajemnicy, idealizując z miesiąca 
na miesiąc j e j postać. Nadchodził koniec 
roku szkolnego, » z i e w c z y n a kończy szkołę. 
Pro fesor zostaje sam, coraz mn ie j zdolny 
do ukrywan ia swych uczuć d la Fran . 
N a początku roku szkolnego Govert traci 
p r awo nauczania. Zostaje skromnym nie-
znanym urzędnikiem. Goli sobie g łowę 
(stąd (tytuł f i lmu) . P rzypadek zrządza, że 
niespodziewanie spotyka swo ją dawną mi -
łość. Z młordziiutkiej uczennicy stała się 
tymczasem pełną uroku młodą aktorką. W 
czasie r ozmowy okazu je się, że jest zawie -
dziona; droga, jaką obra ła , nie odpowiada j e j 
wewnęt rznym przekonaniom. B łaga Gove r -
ta, by Ją «pozbawił życia... Jaki Jest koniec 
tego dramatu — nie dopowiemy. Widzowie 
śledzić go będą do końca na ekranach. 

Reżyser André Delvaux i operator 
Ghislain Cloquet podczas nakręcania 
f i lmu dła telewizji belgi jskiej w cza-
sie ubiegłorocznego pobytu w Polsce. 
Po lewej : na Krakowskim Przedmieś-
ciu, powyżej : na Placu Zwycięstwa 

Film ten zrealizowałem nie tylko z 
myślą o Belgii — oświadcza dz ienni-
ka r zom be l g i j sk im A n d r é De l vaux . — 
Wprawdzie akcja jego rozgrywa się we 
Flandrii, ale starałem się uniknąć ste-
reotypowego krajobrazu i przyjętego 
folkloru belgijskiego (miasta, miasta 
i bistro). Chciałem oddać klimat pro-
wincji flamandzkiej, czyniąc równo-
cześnie wysiłki, by usytuować dramat 
w dziedzinie ogólnoludzkiej. Akto-
rzy — z wyjątkiem Polki — są Fla-
mandami, ale nie mówią dialektem 
flamandzkim. 

— Udział polskiej aktorki zapewni 
nam, mam nadzieją, możliwość poka-
zania filmu także w innych krajach 
Europy. Jak zostanie oceniony — to za-
leży wyłącznie od widzów. 

Tr z eba tu dodać, że pani Beata j u ż 
po nakręceniu f i l m u musiała jeszcze 
raz p r zy j echać do Bruksel i , by odśpie-
wać po f l amandzku jedną z p iosenek 
f i lmu . 



T UBLIN a pris rang parmi les villes 
de plus de 200 mille habitants. Capitale 
éphémère du pays en 1945, elle n'en 

J comptait pas cent mille, plus de trente 
—^ mille LiUbliniens ayant disparu dans la 

tourmente. L'expansion, véritable- de 
Lublin a commencé avec l'implantation d'une 
industrie de bon aloi — construction mécani-
que, automobiles, bois, industrie alimentaire 
etc. Aujourd'hui importante cité universsitaire, 
c'est aussi un centre culturel rayonnant sur 
l'ensemble du pays. Tout cela se traduit éga-
lement par une intense activité sur les chan-
tiers de bâtiment, par la construction de ci-
tés d'habitation. Des quartiers nouveaux et 
modernes ont surgi à la place des champs de 
seigle et des terrains vagues ou broutaient les 
chèvres. L e portefeuille mieux rempli grâce 
aux nouvelles possibilités qu'offre leur ville, 
les Lubliniens se tournent de plus en plus 
nombreux vers les coopératives d'habitation 
leur permettant d'accéder à la propriété d'ap-
partements ou, mieux, de charmantes maisons 
individuelles, pareilles à celle de la cité Mic-
kiewicz que montre notre photo ci-contre. 

DES RUINES DIFFICILES ä TROUVER 
C]i «TC ] ions ru ines b ien c o n -
se rvées . B o n n e r é c o m p e n s e . 
Ec r i r e à „ I luz jon** , Va r sov ie . . . 

IL s 'en est f a l lu de peu 
qu 'une te l l e pe t i t e annonce 
paraisse dans les j ournaux 

varsov iens . En e f f e t les s tu-
dios „ I l u z j o n " tourna ient un 
f i l m retraçant la campagne d e 
septembre 1939 et les p remie rs 
temps de l 'occupat ion nazie . 
Or , ils ne pouva ien t t r ouve r 
le paysage de décombres 
qu ' ex i gea i t l e scénar io (et le 
respect de la v é r i t é h istor i -
que) . A u dern i e r momen t l 'un 
dees cinéastes a eu la bonne 
idée de d emande r qu'on sur-
seoi t à la démo l i t i on des v e -
st iges de la Banque de P o -
logne , rue Bie lańska. 

A u r i sque d e v o i r l e p lan 
compromis (et leurs p r imes 
avec ) les ingénieurs y ont con -
senti . Et l 'on a pu vo i r dans 
la seconde moi t i é de s ep -
t e m b r e réappara î t re dans le 
quar t i e r des r é fug i é s hagards, 
des v i e i l l es autos et des vo i tu -

res à cheva l chargées de ba-
gages, un escadron de cava -
ler ie , des a f f i ches de m o b i -
l isation. Tou t ce la sur le d é -
cor des ruines mi racu leuse -
ment conservées . 

Ma i s i l semble bien que 
„ D o n G a b r i e l " sera le dern ie r 
f i l m de guerre tourné en d é -
cors naturels. Si les cinéastes 
cont inuent dans cette vo is , i l 
leur f audra désormais con-
struire... des ruines, chose que 
deva i en t d 'a i l leurs dé jà f a i r e 
ceux qui re t raça ient les com-
bats de l ' insurrect ion de 1944, 
f au te de pouvo i r t rouver à 
Va r so v i e ou a i l leurs en P o -
logne les champs d e d é -
combres nécéssaires à la v é -
rac i té des pr ises d e vues. 

Et d i re que peu s 'en éta i t 
f a l l u pour que soit réa l isé 
l ' o rdre cyn ique d 'H i t l e r et que 
Va r so v i e soi t r ayée d e la carte 
du monde . I l y a 20 ans en -
core, les a lentours de la m ê -
m e rue B ie lańska ne présen-
ta ient pas un seul immeub l e 
debout... 

L'ECONOMIE POLONAISE 
D'AUJOURD'HUI 

IL F A U T A U S S I C O N S I D É R E R comme une 

acquis i t ion des v ing t années d e la Po l ogne 
Popula i re , l ' é laborat ion des pr inc ipes et des 

méthodes de la nouve l l e po l i t i que économique , 
basée sur les nouveaux é léments sociaux et p o -
l i t iques. L a Po l o gne Popu la i r e a p r o f i t é des 
expér i ences des pays social istes qui se sont 
déve l oppés avant el le, tout en tenant c ompte 
des condit ions histor iques, po l i t iques et sociales 
spéc i f iques du pays. 

L e s pr inc ipes de la po l i t i que économique se 
sont f o rmés et concrét isés en cours de r éa l i -
sat ion. 

L ' industr ia l i sat ion socia l iste du pays const i -
t u e l ' im des pr inc ipes f ondamentaux de la p o -
l i t i q u e économique de la Po logne . 

Dans tous les pays du m o n d e , d u r a n t les vingl; 
j a remiéres années qu i on t su i v i l a S e c o n d e G u e r r e 
^mondiale, le d é v e l o p p e m e n t d e l ' i ndus t r i e a été l e 
tout p r inc ipa l de l ' e s so r é conomique . P o u r les pays 
d é j à h a u t e m e n t industr ia l i sés , c e l a s 'est t r adu i t pa r 
' un n o u v e l essor de l ' industr ie , provenaait d ' i m -
jM>rtants c h a n g e m e n t s s t r u c t u r a u x , e(t caractér i sé 
p a r l e passage à une n o u v e l l e base de mat iè res 
j>remiè(res, à une nouvelile t echn ique é t ro i tement 
l iée a u x p rog rè s sc i ent i f i ques e t à l ' a d o p t i o n de 
:nouveiaes méthodes de gest ion des ent repr i ses i n -
dust r ie l l es . P o u r les pays don t le n i v e a u de l'i>ii-
dus t r i e était peu é l evé -au d é b u t , le d é v e l o p p e m e n t 
de l eu r é conomie a por té a v a n t tout su r la r é a l i -
sa t ion d ' u n p r o g r a m m e d ' indus t r i a l i s a t ion . 

D e même , sur la v o i e d e son déve loppement , 
l a Po l ogne a op t é pou r l e p r o g r a m m e d ' indu-
str ial isat ion répondant le m i eux aux tendances 
ob jec t i ves du progrès économique et technique 
d e no t r e époque. Toute fo i s , la Po l ogne a app l i -
qué dans son p r o g r a m m e d ' industr ia l isat ion 
de nombreuses solutions spéc i f iques dé r i van t 
des nouveaux pr inc ipes d u rég ime , et no tam-
ment des pr incipes socialistes. 

Cela s'est e x p r i m é avant tout pa r le rô le 
dé t e rminant de l 'État dans l 'accompl issement 
d e ce processus. D e grands plans d ' industr ia l i -
sat ion fu r en t é laborés sous la d irect ion de 
l 'Etat et avec l 'a ide d 'organismes spéc ia lement 
constitués. L 'É ta t destina par la suite d ' i m -
portants fonds à la construction de nouve l l es 
entrepr ises industr ie l les. L a concentrat ion entre 
ses mains des décisions re lat ives aux invest is -
sements industriels, f i t que l eu r réal isat ion ne 
f u t n i spontanée, ni ind iv idue l le , ma is p lan i -

f i é e et qu 'e l l e consistait à créer de nouve l l es 
branches et à construire de nouve l les en t r e -
prises. L a po l i t i que des p r i x concernant les 
art ic les industr ie ls f u t en t i è rement subordon-
née aux intérêts d'un déve l oppemen t pa r t i -
cu l i è rement intensi f d e l ' industr ie nat ionale. 

D a n s le processus d ' indust r i a l i sa t ion , l ' e f f o r t f u t 
sur tout por té s u r le d é v e l o p p e m e n t de l ' i ndus t r i e 
l o u r d e dont l e r y t h m e dépassait c ons i d é r ab l ement 
ce lu i des industr ies de c o n s o m m a t i o n , ce q u i était 
su r tout s p é c i f i q u e p o u r la P o l o g n e . L e d é v e l o p p e -
m e n t d e l ' i ndus t r i e l ou rde a l l a t o u j o u r s de pa i r 
a vec ce lui de l ' i ndus t r i e p r odu i s an t les b iens de 
c o n s o m m a t i o n . 

O n ne se contenta pas d ' a ssoc ie r l ' industx ie l o u r d e 
et l ' i ndus t r i e l égè re dans le processus d ' i ndus t r i a l i -
sat ion ; o n y j o ign i t aussi la petite i ndus t r i e 
et l ' a r t i sanat , secteurs très impo r t an t s poux l a m o -
b i l i sat ion des r é se rves locales de m a i n - d ' o e u v r e et 
de mat i è re s p r emiè re s . 

* 

LA SITUATION dans laque l le la Po l ogne 
se t r ouva en 1945 se caractér isa i t entre 
autres par un dé f i c i t a igu de capital na-

t ional, d é f i c i t découlant d 'une part de la f a ib l e 
accumulation- de l ' avo i r product i f pendant la 
pér iode de l ' en t re -deux-guer ress et des de-
structions de guer re et, d 'autre part , de l ' e x i -
stence d ' importants surplus de ma in -d ' oeuvre 
non emp loyée ou incomplè tement mise à p r o -
f i t , surtout à la campagne en raison d 'un i m -
portant surpeuplement . L e s réserves de m a i n -
-d ' o euv re ouvr i è r e en âge de t rava i l l e r éta ient 
éga lement f a i b l emen t uti l isées dans les v i l les . 

A u début , on insista b e a u c o u p s u r l ' a cc ro i s sement 
de l a p r oduc t i on pa r l ' a ugmenta t i on d e l ' emp lo i , ce 
q u e f ac i l i t è rent ent re aut res les n o u v e a u x r appo r t s 
s oc i aux . L a soc ia l i sat ion de l ' i ndus t r i e - c l é ne f u t 
poss ib le q u e g râce à l ' a cc ro i s sement de l ' emp lo i , 
m ê m e dans les cas o ù ce la se t radu isa i t par u n e 
a u g m e n t a t i o n d e (la p r o d u c t i o n sans ga rant i e de la 
r entab i l i t é convent ionne l l e , i nd i spensab l e p o u r une 
a u g m e n t a t i o n de l a p roduc t i on dans les condi t ions 
d ' ex i s tence d 'us ines p r ivées . L ' u t i l i s a t ion de la m a i n -
d ' o e u v r e f a v o r i s a d ' u n côté l ' e m p l o i m a x i m u m du 
potent ie l de product i tm, ce qui i^rmirt d ' i n t r odu i r e 
dans les indust r i es les p lus dé f i c i ta i res en insta l la -
t ions, l e (travail en trois r e l èves , c o m m e par e x e m p l e 
dans l ' i ndus t r i e c h a r b o n n i è r e et dans l ' indust r i e 
text i l e , et, d ' a u t r e 'part, l 'ut ' i l isation m a x i m a l e des 
réserves d e m a i n - d ' œ u v r e se t radu i s i t p a r une r é -
duct ion r e l a t i ve de « c a p i t a u x nécessités par le dé -
v e l o p p e m e n t é c o n o m i q u e . 

<A suivre) 

La belle carrière 
des champignons de Paris 

L ' aga r i c des champs, connu 
en F rance souss l e nom de 
champignon de Par is , a ac -
compl i une be l le carr ière en 
Po logne . En 1953 les champi -
gnonnières n'en ava ient f ourn i 
que 300 tonnes, cette année i l 
y en a eu p lus de 1500 tonnes, 
dont plus de 700 ont é té e x -
portées. L e s pr inc ipaux clients 
sont l ' Au t r i che (250 tonnes), 
l ' Ang l e t e r r e , l ' A l l e m a g n e et la 
Tchécos lovaquie . 

Notons que sur les marchés 
é t rangers l ' agar ic po lonais 
cul t ivé sur des couches f u -
mées aux engra is nature l a t -
te int l e double du p r i x des 
champignons danois „nour r i s " 
d 'engrais ar t i f i c ie ls . 

A u x Journées du Folklore 
d'Opoczno dans l a région de 
Kielce, le premier pr ix est re -
venu, une fois de plus, aux 
découpages artistiaues en pa -
pier de M m e Katarzyna W r ó -
bel du village de Załężna. 
Nous la voyons en train de 
faire une démonstration de sa 
virtuosité en public. Remar -
quons qu'elle se sert de gros 
ciseaux destinés à la... tonte 

II y aussi une mode pour les 
voitures d'enfants. Depuis 
quelques années on a aban-
donné les carosseries aérody-
namiques surbaissées pour re -
venir aux bons vieux landaux 
de nos arrières grand-mères. 
Une présentation faite à V a r -
sovie par les fabricants de 
voitures d'enfants a confirmé 
le succès de cette tendance. 
Voici un modèle remarqué 

PLUS VIVANTS QUE JAMAIS 
LES ATTRAITS UU FOLKLORE 

C'est peut -ê t re un des m i -
racles polonais que d 'avo i r su 
t r ans f o rmer le pays, en f a i r e 
une contrée industr ie l le , d é -
ve l oppe r les sciences e t les 
techniques nouvel les, f a i r e 
appara î t re des v i l l es neuves 
sur lia carte, tout en conser-
van t intact le p i t toresque 
f o l k l o r e d'antan. On en t rouve 
chaque j our le t émoignage , 
non seu lement par les m a n i -
festat ions organisées, mais 
encore par le spectacle qu ' o f -
f r e n t les rues des v i l l ages les 
jours de f ê t e ou de kermesse . 

Et tout en dén ig rant par fo is 
les coutumes de jadis ou les 
costumes désuets que la p ro -
pagande tourist ique, d i t -on, 
f a vo r i s e t rop, au dé t r iment des 
valeurs nouve l les , les Po lona is 
se préc ip i t ent à chaque man i -
fes tat ion f o lk l o r i que . 

A Varsov i e , le stade du D é -
cennaire (100 m i l l e places) 
était p le in à craquer pour la 
F ê t e de la Moisson qui a réu-
ni sur la pelouse une cen-
taine d 'ensembles art ist iques 
des d iverses rég ions — o r -
chestres campagnards (c i -
-contre ) , chanteuses et chan-
teurs, danseurs et danseuses. 

A Zakopane , le Fes t i va l 
„ A u t o m n e des T a t r a " a fa i t , 
m a l g r é les caprices du c ie l , 
accourir d e nombreux tour i -
stes. En bas de la page, notre 
photo m o n t r e la répét i t ion 
d 'une danse montagnarde qui 
deva i t dans la soirée éve i l l e r 
les applaudissements des spec-

tacteurs logés sur les t r ibu-
ne du grand t rempl in de ski. 

On peut en conclure que le 
maint ien et m ê m e l ' épanouis-
sement du f o l k l o r e sont d e v e -
nus un besoin, une vér i tab le 
évasion pour l ' h omme saturé 
de modern isme. 



SZANOWNA PANI ANNO! 

Przez prawie trzy lata by-
łam w trakcie przeprowadza-
nia rozwodu z moim byłym 
mężem. Nie mogliśmy się po-
godzić z różnych powodów. 
Straciłam zdrowie na tym 
wspólnym życiu i myślałam, 
że lepiej być rozwiedzioną, 
póki jeszcze czas założyć inne 
życie. Zgodziłam się na roz-
wód. Dwoje dzieci mam z te-
go małżeństwa i dużo kłopo-
tów teraz na głowie. Roboty 
musiałam poszukać i od tej po-
ry przechodzę różne niedole, 
bo samemu zawsze trudniej. 

Pomyślałam sobie, że trze-
ba poszukać jakiegoś odpo-
wiedzialnego pana na męża. 
Znalazłam ogłoszenie w gaze-
cie. Ten pan odpisał mi, ałe 
zauważyłam, że list jest z 
Kanady i że tam zamieszkuje, 
mając dobrą pracę. Spodobał 
mi się list tego pana, szcze-
góły jego życia i sytuacja, 
podobna do mojej. Także roz-
wodnik i też z dwojgierri 
dzieci. To nas szybko zbliżyło. 
Po wymianie fotografii, 
stwierdziłam, że podoba mi 
się i podobno ja jemu także. 

Korespondencja była coraz 
żywsza, snuliśmy plany co do 
pobrania się. Miał być w Ka-
nadzie tylko na kontrakcie, 
potem wrócić do Francji. Pro-
ponował mi nawet, żebym do 
niego pojechała, gdybym 
chciała, bo tam się lepiej za-
rabia. Ale uważał, że ze 
względu na dzieci jego i moje 
lepiej będzie mieszkać we 
Francji. 

Wszystko tak się prezento-
wało, że robiłam projekty i 
myślałam o tej sprawie po-
ważnie. Pisał mi różne miłos-
ne słowa, zawsze wspominał o 
ślubie, prawie w każdym li-
ście. 

Ostatni list dostałam na 
początku lipca. Odpowiedzia-
łam mu załączając swoją fo-
tografię, o którą prosił (do-
brze na niej nie wyszłam). 

Nie wiem, czy to się jemu nie 
podobało, bo czekam do dziś, a 
on mi nie odpisał. Nasza ko-
respondencja trwała rok. Du-
żo o nim myślałam przez ten 
czas i nie było dnia, żeby 
moje myśli ku niemu nie bie-
gły. On mówił w listach, że 
mnie kocha. Co więc mogło 
zajść, że już dwa miesiące 
żadnego znaku życia nie daje. 
Czy znalazł sobie może jakąś 
inną kobietę na miejscu? 

Jestem bardzo zmartwiona, 
bo myślałam, że z tym czło-
wiekiem połączę się na przy-
szłość. 

Próbowałam do niego napi-
sać; trzy razy i nawet czwarty 
raz — pytałam, że jeśli to ko-
niec między nami, niech mi 
odeśle zdjęcia. Nie odpisał i 
nie odesłał. Co mam robić? 
Może z mojej strony jest za 
dużo tego nalegania, ale ja 
teraz mam 43 lata i boję się 
sama zostać, widzę smutną 
moją przyszłość. Niech mi pa-
ni pomoże. jy^ p 

D R O G A P A N I ! 
Cała ; ta sprawa jest dla 

mn i e n iezrozumiała . N i e są-
dzą, by taka czy inna f o t o -
g ra f i a mog ła zmien ić d e c y z j ę 
doros łego cz łowieka , decyz j ę , 
którą — jak w y n i k a z pani 
s łów — pod ją ł ostatecznie. 
Coś innego musia ło w p ł y n ą ć 
ną t ę nagłą zmianę. M o ż e 
istotnie poznał jakąś kobietę . 
W t e j sy tuac j i w y d a j e m i się, 
że nie pow inna pani w i ę c e j 
pisać. P o cóż się upokarzać? 
Jeśli on odpisze, w y t ł u m a c z y 
się, można na n o w o pod jąć 
korespondenc ję . Jeśl i nie — 
trzeba zapomnieć , t r ak tować 
rzecz całą za niebyłą . W i e m , 
że to ł a two powiedz ieć , a le 
t rudno zrobić. A l e inne j rady 
nie ma. N ies te ty , p o w i e d z m y 
szczerze — budowa ła pani 
zamki na lodzie, a lód stop-
niał i z a m k ó w nie ma. Bo -
lesne to rozczarowanie , a le 
życ i e p łyn ie i musi p łynąć 
da le j . M o ż e to życ ie p r zyn i e -
sie pani coś dobrego — m o ż e 
pozna pani osobiście, a nie z 
l is tów, cz łowieka , z k t ó r y m się 
po łączy . Ż y c z ę tego z ca łego 
serca. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Dwa lata temu przyjecha-
łam tu z Kraju. Jestem stąd i 
dlatego pragnęłam poznać 
Francję. Wróciłam i zostałam. 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pani Weronika — Chobost (Chex) 

Mój mąż zginął iv wypadku drogowym gdy szedł 
do pracy. Miał on 3 hektary ziemi i nowo wybudo-
UMny dom, na którym jeszcze ciążą długi. Małżeń-
stwo nasze było bezdzietne. Jakie są moje prawa 
w stosunku do pozostałego majątku, wobec tego, że 
mąż nie pozostarmł testamentu. 

W razie śmierci jednego z małżonków następuje 
W p ierwszym rzędzie l ikwidacja (p>o połowie ) wspól-
ności ma ją tkowe j . Wed l e art. 31 nowego Polskiego K o -
deksu Rodzinnego i Opiekuńczego, przedmioty mają tko-
w e nabyte w czasie trwania wspólności ustawowej są 
dorobkiem małżonków. Natomiast przedmioty ma ją t -
kowe nabyte przed powstaniem wspólności ustawowej 
oraz przedmioty nabyte przez spadek, zapis lub daro-
wiznę stanowią odrębny majątek każdego z małżon-
ków. 

Ponadto zgon jednego z małżonków otwiera prawo 
do spadku na korzyść pozostałego przy życiu małżonka. 
A r t . 931 Polskiego Kodeksu Cywi l t iego postanawia, że 
do spadku są powołane w p ierwsze j kolejności dzieci 
zmarłego oraz jego małżonka; dziedziczą oni równe 
części spadku, z tym, że część przypadająca małżon-
kowi nie może być mniejsza niż jedna czwarta całości 
spadku. Następny artykuł dodaje, że w braku dzieci 
zmarłego powołani są do spadku z ustawy jego mał -
żonek, rodzice i rodzeństwo. Udział spadkowy małżon-
ka w t y m przypadku wynos i połowę spadku. 

Radz imy w t e j sprawie zwrócić się do Konsulatu Ge -
neralnego w Paryżu 31, rue Jean Goujon, Paris 8-e. 

T u mnie adoptowano. Zamie-
szkałam pod dachem „emi-
gracji polskiej". 

Sądziłam, że na obczyźnie 
Rodacy odwzajemniają się 
serdecznością. Tak nie jest, 
co z przykrością odczułam. 
Chwile pierwszej przyjaźni 
minęły, nadeszła chmura. Są 
to chwile dość ciężkie dla 
mnie, ale czy naprawdę ja 
jestem winna. 

Rodzice przybrani wycho-
wali mnie, dali to, co mogli 
bym nie była prostą dziew-
czyną, zawdzięczam im to. 
Czy po to, by ciągle powta-
rzać słowo bachor? „Nie 
masz ojca, matki" (a jak naz-
wać przybranych ? Kupiona 
czy też sprzedana za tyle lub 
tyle itp.). 

To są słowa osoby, która 
wychowuje swoje dzieci (14 i 
10 lat) i one są świadkami 
tych przykrych scen. 

Pani Anno, niech nam pani 
doradzi (bo przecież jest nas 
wielu), jaką podjąć decyzję 
bronienia się, chwilami je-
stem u kresu sił. 

NIEPODPISANA 

M I Ł A P A N I ! 
T r u d n o m i za j ą ć jak ieś sta-

nowisko , skoro nic o pani nie 
w i e m . A c i ic ia łabym w iedz i eć 
i l e ma pani lat, co pani robi , 
jak spędza pani czas i o co 
m a j ą do pani pre tens je p r z y -
brani rodzice. N i e w i e m tak -
że, j ak i e żale ma pani do 
nich. P ros i ł abym o jak ieś 
szczegóły , konkre ty , p r zyk ła -
dy, bo w p r z e c i w n y m raz ie 
nie umia łabym nic doradzić . 
C z ekam na pani list, szczegó-
ł o w y i szczery. Ob i ecu j ę r ó w -
nie szczerze i s zczegó łowo od-
powiedz i eć . 

A N N A 

W zwìqzku z rozpoczęciem 
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poleca następujqce podręczniki 

Mar ian F A L S K I 
I rena S Ł O Ń S K A 
D E M B O W S K A - S A L O N I -
- W I E R Z B I C K I 
Benedyk t K U B S K I 
i Jacek K U B S K I 
E w a i Felifcs 
P R Z Y Ł U B S C Y 
M i e c z y s ł a w P Ę C H E R S K I 

M i e c z y s ł a w P Ę C H E R S K I 

M i e c z y s ł a w P Ę C H E R S K I 

P a w e ł K A L I N A 

P a w e ł K A L I N A 

I r ena D O B R Z Y C K A 

Mar i a S Z Y P O W S K A 

A n t o n i N I K I E L 

E lementarz 
P i e rws za czytanka 

Swła t i m y kl . V I ' 

Wyp i s y d la kl . V I I 

Język polski na co dz ień 
Język polski — W i a d o -
mości i ćw iczen ia z g ra -
ma t yk i i p i sown i 
Język polski — W i a d o -
mości i ćw iczen ia z g ra -
ma t yk i i p i sowni kl . V I 
Język polski — W i a d o -
mości i ćw iczen ia z g r a -
ma tyk i i p i sowni kl . VI I 
Podręc zny s łownik j ę -
zyka po lsk iego 496 stron 
— w op raw i e 
S ł own ik w y r a z ó w ob-
cych 
S łown ik f rancusko-po l -
ski 
S ł own ik po l sko - f rancu-
ski 
Język angie lsk i dla sa-
m o u k ó w 
Język f rancusk i dla sa-
m o u k ó w 
Język n iemieck i dla po -
czą tku jących 

4,00 
4,00 

4,85 

2,30 

9,25 

2,50 

1,25 

1,50 

25,00 

24,80 

18,50 

17,00 

18,00 

20,05 

20,15 

Eto cen powyższych 
dol iczamy koszty własne 
przesyłki pocztowej . 

Paźdz i e rn ik nies ie z sobą 
z w y k l e po r ę deszczową, z imne 
poranki , a pod kon iec mroźne 
podmuchy w ia t ru p r z y p o m i -
na jące zb l i ż a j ą cy się okres z i -
m o w y . 

P raca ro ln ika — za leżn ie od 
okol ic — po lega na: orce, s ia -
n iu zbóż z imowych , w y s i e w i e 
szarego grochu, w y k i ; zb iorze 
buraków, marchw i , r zepy , 
ka r t o f l i ; użyźn ian iu łąk, r o z -
rzucaniu nawoz&w; w w i n n i -
cach — na kończeniu zb ierania 
w inogron , k tóre z b raku s łoń-
ca w t y m roku dadzą, niestety, 
ma łowar t ośc i owe w ino . 

P raca ogrodn ika na zago -
nach to z n ó w s ianie lub sa-
dzen ie : czosnku, szparagów, 
t rybu l i ( cer feu i l c ommun et 
f r isé ) , r zeżuchy (cresson a l e -
nois), szpinaku, t ruskawek , 
rozpunki (mâche) , groszku 
(pois nain hât i f ) , sałaty, k a -
pusty, cebul i b ia ł e j i td. 

Co i j ak? A w i ę c do 15 pa ź -
dz iernika szpinak s i e j e s ię na 
dobrze użyźn ione j z i emi . R o -
śnie on w c iągu jes ieni a n a -
n a w e t z imy i j es t rośl iną od -
żywczą , bo zaw i e ra j ą cą w i e l e 
w i t am in i żelaza. N a zagonie 
szerok im jak z w y k l e 120 c m 
s ie je s ię w cz tery r zędy , a gdy 
roś l iny podrosną trochę, p r z e -
r y w a się, z os taw ia j ąc jedną 
co 10 cm. G d y kiść posiada 
6 — 7 l i s tków, można już 
uszczypywać lub obcinać do 
spożycia l istki boczne, zosta-
w i a j ą c l is tk i ś rodkowe, k tóre 
będą rosnąć, i t y m sposobem 

szpinak odrasta szybc ie j . Z i a r -
no po w y s i e w i e dobrze j es t 
p r z y k r y ć j ednocen t yme t r ową 
w a r s t w ą p róchn i cy lub z iemi , 
a l iście zebrane w czasie mrozu 
po godz in ie moczenia w z i m -
ne j w o d z i e odzyskują w łaśc i -
w y w y g l ą d . 

Rozsadza się już f l ancę sa-
ła ty z i m o w e j posianą przed 
mies iącem; f l ancę kapusty 
sadzi s ię z n ó w w l in iach o d -
l eg łych od s iebie 40 cm, sa -
dzonka od sadzonki o 30 cm; 
sadzonki pos iane j w s ierpniu 
cebul i b i a ł e j có 10 cm. G r o -
szek, zawsze na zagonie s ło-
necznym, co 40 cm w r o w -
kach g łębokich na 6 cm (gatu-
nek P r ince A l b e r t lub A l a -
sca). 

Dobrze j es t obsadzić brzeg i 
z a gonów ' s z c z a w i e m (osei l le ) . 
Dz i e l i sią w t e d y pęte s tarych 
korzeni , obcina boczne i sa-
dz i w odstępach co 25 cm. 

Pamię tać trzeba o upr zą t -
n ięc iu s tarych liści i ł odyg , 
k tó re na leży spalić ze s zkod-
n ikami , k tó re w nich znalaz ły 
schronienie, a dla n o w y c h p o -
łożyć gdz i en iegdz i e pęczk i 
s łomy i zrobić to samo w m i e -
siącu styczniu. 

Praca w ogrodz ie owoco -
w y m po lega na ochron ie 
w i e r z cho łków d r z e w przed 
na j a zdem szkodnika z w a n e g o 
ve r reau . Umieszcza się w t y m 
celu w o k ó ł pnia (na w y s o k o -
ści 60—80 cm od z i emi ) paski 
z n i eprzemaka lnego papieru, 
szerokie na j ak i eś 12 cm. G ó r -
ny i do lny brzeg paska o b -
w i ą z u j e się szmurkiem lub 
mokrą ra f ią , aby szcze ln ie 
p r zy l e ga ł d o pnia, a to w s z y -
stko p o k r y ć trzeba w a r s t w ą 
l epk i e j masy , j ak smoła lub 
stary smar , a lbo t eż Adhćs i t e 
do nabycia w handlu. 

W a r t o p r zy tej okaz j i p r z y p o m -
nieć czyte lnikom „ T y g o d n i k a " 
coś niecoś o owadz i e niszxazącym 
wiosenną porą pęikl m łodych l i -

ści, k!t6re czern ie ją i u s y c h a j ą . 
Czyni .to o w a d — j a k wspommie -
l i śmy — z w a n y ve r r eau l u b ched-
matobie . O d y sdę og l ąda u w a ż n i e 
m łode p ę d y liści l u b towiaty a t a -
k o w a n e przez o w e g o o w a d a , n i e -
t rudno znaleźć m a l e ń k i e z i e l on -
k a w e gąsienice, któire l ęgną się z 
jajetk z łożonych przez samicę . 
O b s e r w a c j e tych s z k o d n i k ó w 
stwierdzi ły , że samice nie pos i a -
d a j ą skrzyde ł 1 podobme są d o 
dużych p a j ą k ó w . U sk r zyd l ony s a -
miec ijest s z a rym m o t y l k i e m o 
ro(z;piętoścł ekrayde ł d o 3 cm. S a -
m ice zap i adn lane są w począ t -
kach paźdz ie rn ika i zaraz p o t e m 
w ł a żą na dirizewa, docier.ają aż d o 
c z u b k ó w gałązelk i t a m s k ł a d a j ą 
po 200-H300 j a j ek , z k tó rych w i o -
sną w y l ę g n i e się tyleż gąs ienic . 
Jeśli w i ęc , zakłaidając paski z. 
mazią, prze»zikodziimy s a m i c y 
o w a d a dostać się d o ko rony g a -
łęzi, u r a t u j e m y m ł o d e p ę d y liści 
i k w i a t y iprzeid zżeraniem. A więc-
od paźdiziemidca do w io sny pieii. 
djrzewa w in i en b y ć chron iony p a -
skiem pap ie ru nasyconego l e p k ^ 
mazią <bande f ixe- insectes ) . 

Poza t y m w paźdz i e rn iku 
pamię tać t r zeba o usunięciu, 
obwiązań z d r z e w szczep io -
nych ; o w y k o p a n i u d o ł ó w pod 
d r zewka , k t ó r e sadzić się b ę -
dz ie w l is topadz ie ; o z m i e -
szaniu w j ^ o b y t e j z d o ł ó w z i e -
m i z p r z egn i ł ym dobrze g n o -
j em , próchnicą lub l iśćmi, aby 
przysp ieszyć rozrost ko r z en i ; 
o spryskaniu ro zc zynem c h e -
m i c z n y m gałęz i jabłoni , któreś 
uc ierp ia ły od mszyc (puceron 
lan igère ) , zan im one z e jdą z. 
d r zewa na z i m o w y sen w k o -
rzeniach. 

P raca w ogródku z k w i a t a -
mi , t o wreszc i e zakładanie-
t r awn ików , s ianie rośl in I tw i t -
nących następnego roku w 
ma ju , j ak Adon ide , C a m p a -
nule, Centaurée , Coquel icots^ 
Pavots , P i eds d 'A louet te , S i -
lène, Soucis i innych. U r ządza 
się r ówn i e ż k l o m b y i sadzi 
roś l iny bulwiaste , j ak a n e m o -
ny, tu l ipany , l i l ie , na rcy zy , 
h iacynty , śnieżki czy l i perce— 
-ne ige . 

Wasz ogrodn ik 



. . .ZROZUMIELIŚCIE WIĘC? 
TOWTÖRZCIE CO MAGIE DO 
ZROBIENIA DZIS WIECZÓR 

P ik L u d w i k Kalkstein, starosta olecki, 
poddany elektora brandenburskieso, w ładcy 
Prus Książęcych, wygłosi ł na sejmie w W a r -
szawie przed obliczem króla Michała K o r y -
but -WIśnlowiecklego wie lką mowę, w któ-
r e j — Imieniem stanów pruskich — oskarżył 
swego władcę o gwa ł t i poprosił Polskę 
o opiekę i pomoc. M o w a Kalksteina bardzo 
się szlachcie podobała. 

. UVĴ  DAWNO CHCIAŁEM SPOTKAd "PAKA/ 
i B r POGRA TULC WAd MOWi" PRZECIW ELE* 
•KIOROV/I.NIKT GO JESZCZE NIE OSKARs 

TAJNiCH DO. 
: TTTmi WWTAW T 



D O M I N I K D A M I A N 

— Nie. 
— A co mówi ł oddając pani brylanty do 

sprzedaży? 
— Ze potrzebne mu są pieniądze... P r a w -

dopodobnie wiedział, że są fa łszywe, gdyż 
nie żądał wygórowane j ceny. 

— A pani... pani w jakim celu wyjeżdżała 
do Gliwic? 

— Chciałam uprzedzić Nieszporowicza, że 
czeka go prawdopodobnie spKjtkanie z pana-
mi. Po naszej rozmowie nie miałam wątpl i -
wości, że dowie się pan o nim. Prócz tego... — 
utknęła i zamilkła, jakby natrafiła nagle 
w myślach na przeszkodę. Chwi lę mięła 
w dłoniach rękawiczki . P r zywara czekał 
cierpliwie. 

— No, proszę, proszę, niech pani dokoń-
czy. 

Rzuciła rękawiczki na biurko. 
— Bałam się o niego. W niedzielę w nocy 

byłam w barze w „Grandzie" . Widziałam, jak 
rozmawiał z pewnym cudzoziemcem, który 
zresztą uprzednio był u mnie i pytał o Za-
pałę. 

P r zywara jednym susem dopadł biurka. 
Nachyl i ł się nad Podłęską. 

— Ten sam, którego pani widziała w wi l l i 
Noińskich? 

Odsunęła się gwałtownie . 
— Mówi łam już, że w tedy było ciemno... 

ale... zda je mi się, że ten sam. 
— K i edy był -u pani? 
— W czwartek wieczorem. 
— O co pytał? 
— Mówi ł , że widział mnie z Zapałą. Pytał, 

gdzie on jest. Powiedziałam, że wy jecha ł na 
wieś do swych krewnych. 

— O co jeszcze pytał? 
— Czy Zapała sprzedaje brylanty. Wtedy 

jeszcze nie wiedziałam o jego brylantach. 
— Jak on wyglądał? 

• — Tak, jak pan go opisał. 
— Czy pani domyślała się, kto to? 
— N ie miałam pojęcia. 
— Skąd znał pani adres? Przecież Zapała 

nie mlesz'kał jeszcze u pani? 
— Prawdopodobnie dowiedział się od ko-

goś. 
— Nieszporowicz był w Międzyzdrojach. 

A więc od kogo? 
— N ie wiem. 
Usiadł za biurkiem i j>odr(lósłszy o łówek, 

obracał go w palcach. 
— Przyzna pani, że to wszystko jest nie-

zwyk l e tajemnicze i nieprawdopodobne. — 
Zastukał o łówkiem, jakby chciał zwrócić j e j 
uwagę na to, co mówi . — Można by p r zy -
puszczać, że pani... chciała się pozbyć właś-
ciciela brylantów... 

— To śmieszne. 
— Albo... — przeciągnął wyczekująco — 

zemścić się na porzucającym panią "przyja-
cielu. 

Drgnęła jak rażona prądem elektrycznym. 
— To odrażające. 
Zastukał mocnie j o łówkiem. 
— A jednak... istnieje podejrzenie, że pa-

ni... — zrobił przerwę i wn ik l iwym i^x)jrze-
niem ogarnął postać Podłęskiej . — Ze i 
zamordowała Nieszporowicza. 

Wypręży ła się, jakby ją ktoś ugodził 
w plecy nożem, zaciśnięte kurczowo dłonie 
uniosła do ust i zwróci ła ku o f i cerowi pełne 
nagłego przerażenia oczy. 

— Julek...? 
Kapitan skinął g łową. 
— Tak. Zamordowano go wczora jsze j 

nocy. 
Przycisnęła pięści do warg i zadygotała ca-

la, jakby ją ogarnął straszl iwy mróz. 
— Pan mnie oszukuje! 
— Niestety, nie. 
— To on go zamordował! 

ie pani 

W a r s z a w s k i g ineko log d r No lńsk l zasta je w s w e j wi l l i zw ł ok i 
mężczyzny, zabitego nożem. M i l i c j a p rzeprowadza ś ledztwo. 
P r zy z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą bry lant . Etoktor s twierdza , że 
z gab inetu zniknął nóż ch i ru rg iczny oraz... b ry lant , a ł e nie 
ten znalez iony p r zy zab i tym, k tó rym okazał się Jean Z a -
pal la, P o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y się przemytem. W barze 
, ,Ca lypso " p o z n a j e m y stałych gości : Pod łęską zwaną , ,srebr-
ną i>anią", m a j ą c ą l iczne kontakty z cudzoziemcami, B a r b a r ę 
No ińską oraz j e j kochanka Nieszporowicza . Zapa l l a mieszkał 
u Pod ł ę sk i e j 1 j e j powierza ł do sprzedaży f a ł s zywe b ry lanty . 
P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k t ó r y przywłaszczy ł p ienią -
dze przesy łane przez Z-apaUę s w e j ciotce, zmar łe j w p o d e j -
r zanych okolicznościach. No ińsk i zasta je w szpitalu żonę, 
która p r zyzna j e się do wzięcia bry lantu . P o t e m uda ła się na 
mi l ic ję . T u dowiedzia ła się o z abó j s tw i e N ieszporowicza . P o -
rucznik postanowi ł odszukać Heysego . D o p r o w a d z o n o też, 
w celu złożenia zeznań, Pod łęską . 

Kto ! 
— Ten czarny. Widziałam, jak w Gran-

dzie oddawał Julkowi klucze... — Naraz w y -
dała j ęk l iwy okrzyk: — O Boże! — i ukryła 
twarz w dłoniach. N ie płakała, tylko trwała 
w te j i>ozie jak skamieniała, niemal martwa. 

W budynku Komendy zaległa cisza. Cza-
sem tylko na pustym korytarzu zaszeleściły 
tłumione chodnikami kroki, czasem odezwa-
ła się maszyna do pisania, sypiąc w pośpiesz-
nym rytmie g rad l i ter na białą pustkę papie-
ru, czasem zaszumiała w przewodach woda 
lub z ulicy wdar ł się jazgot nocnego tram-
waju . Po tem znowu drętwota ogarniała po-
ko je i korytarze, a cały budynek pogrążył się 
w sennym bezruchu. 

Żończyk wszedł na palcach do pokoju 
Pr zywary . Kapi tan drzemał pochylony nad 
biurkiem, ale gdy tylko usłyszał kroki, 
ocknął się i uniósł ciężką od zmęczenia 
g łowę. 

— Czy będziemy przesłuchiwać tych dwo-
je? — zapytał Żończyk zatrzymując się przy 
drzwiach. 

— Chyba rano — odparł kapitan zaspa-
nym głosem. — Rano, gdy zupełnie wy t r ze ź -
wie ją. Ten Heyse urżnięty był jak świnia. 

— Lekarz dał mu zastrzyk, ale to mało 
pomogło. A dziewczyna śpi jak niemowlę. 
Widzieliście, jaka wdechowa... mówię wam, 
nie z te j ziemi. Chętnie zagrałbym z nią 
w szachy -— zaśmiał się i usiadł naprzeciw 
P r zywary . 

— Szybko dostalibyście mata. 
— N ie tak szybko, kapitanie. Ja mam po-

dejście do takich... 
P r zywara z iewnął i przeciągnął się tak 

mocno, aż zatrzeszczały w stawach kości. 
— I co w y na to wszystko? — zapytał. 
Żończyk wzruszy ł ramionami. 
— Mów i ę wam, rebus. Cholerny rebus. 

A l e przyznam się, że mam swoją własną kon-
cepcję. 

— T o pięknie — uśmiechnął się zachęca-
jąco kapitan. — Ciekaw jestem, cóż to za 
koncepcja? 

— Zda je mi się, że brak nam w śledztwie 
najważnie jszego ogniwa... 

— Mówcie , mówcie, to bardzo ciekawe. 
Myśl icie pewnie o Petrovitchu? 

— O nim też, ale... — zastanowił się — 
zdaje mi się, że Zapałę sprzątnął ktoś spoza 
kręgu osób, wśród których dotąd się obra-
camy. 

— Duch? — zażartował kapitan. 
— Może i duch — zaśmiał się Żończyk. — 

Ja tam w duchy nie wierzę, ale ktoś mógł 
odgrywać ducha. Bo powiedzcie, skąd wz ię -
ty się świeże róże w pokoju Noińskie j i kto 
popijał koniak? A zwłaszcza, kto był w mie-
szkaniu, gdy weszła Podłęska? 

— Może uległa halucynacji? 
— Może. 
— A Nieszporowicza kto sprzątnął? 
— Ktoś, kto uważał, że on za dużo wie. 
—; A więc Petrovitch...? 
— Niekoniecznie. 
— Tak... — P r zywara z iewnął — nie bę-

dz iemy bawić się w proroków. Sądzę,- że 
przesłuchanie tych dwo j e da nam sjjoro ma-
teriału. Teraz trzeba iść spać. Ciekaw j e -
stem, kiedy przyłapią tego Petrovitcha, 
bo... — uśmiechnął się tajemniczo — ja też 
mam własną koncepcję; może nawet zbieżną 
z waszą... A l e na razie jest to tylko koncep-
cja. Możemy napotkać wie lk ie niespodzianki. 

— To pani pisała ten list do Zapały? 
Żończyk rzucił na stół niebieską, wyrwaną 

z bloku l istowego kartkę, na które j widniało 

kilka słów, skreślonych okrągłym, niezbyt 
wyrob ionym pismem, a zamiast podpisu 
tkwiła w osamotnieniu litera , ,M". 

Monika spojrzała przelotnie, nie zatrzy-
mując na n ie j nawet wzroku. _ 

— Tak, to ja. 
Była wystraszona. Usiadła na krawędz i 

krzesła w pozie wskazującej , że niepewnie 
czuje się w obliczu przedstawiciela organów 
śledczych. Dopiero gdy Żończyk p>odał j e j 
papierosa, uśmiechnęła się nikle i na j e j bla-
de policzki napłynęły zdrowe rumieńce. K i l -
ka godzin głębokiego snu przywróci ło j e j ca-
łą krasę młodej , silnej dz iewczyny. 

— Czego się pani boi? — zaśmiał się Żoń-
czyk. ^ M y tu nie straszymy. Zresztą... ni-
czego pani nie ma na sumieniu. Niech pani 
mów i prawdę, a wszystko będzie w porząd-
ku. — Podał j e j ogień i w momencie, kiedy 
ich spojrzenia spotkały się ponad nikłym 
płomykiem zapałki, przypomniał sobie M o -
nikę obnażoną. W wyobraźni ujrzał j e j gięt-
kie, aksamitne ciało i nagle pociemniało mu 
przed oczami. 

Monika usadowiła się wygodnie j , założyła 
nogę na nogę, a wyczuwszy swego interloku-
tora, rzuciła niemal wesoło: 

— Trochę mi głuipio p>o tym wszystkim, 
ale co robić, była regularna trzydniówka. 
Myślałam", że Pawe łek dostał zawału. Z a w -
sze się skarżył na serce. Chciałam już d zwo -
nić p>o pKjgotowie. Mów i ę panu, że leżał jak 
trup. Dopiero pan go postawił na nogi... 

— To nieważne, niech pani mów i o Za-
pale —- powiedział o f i cer nieco ostrzej . — 
K i edy pani go poznała? 

Dziewczyna strzepnęła popiół z papierosa. 
Przybrała pozę typowego warszawskiego 
,,kociaka". 

— Historia nie z te j ziemi... — zachicho-
tała cieniutko, a oczy j e j nabrały nagle bla-
sku, jakby wesołe myśl i znalazły w nich od-
bicie. — Pawe łek to równy chłop. N i e l iczy 
się z forsą. Ma gest... 

— To widać — przerwał j e j oschle — ale 
do rzeczy, jak to było z Zapałą? 

Zachłysnęła się znowu śmiechem, ale gdy 
porucznik spojrzał na nią surowo, spoważ-
niała. 

— Pawe łek wróci ł w czwartek... Tak, na 
pewno w czwartek. Wy j e żdża ł gdzieś na po-
lowanie. N i e rozumiem, co on widz i w tym 
polbwaniu? Arystokratę odgrywa, psiakrew... 
a tymczasem zwykła dwunożna małpa. Ja 
od razu wiedziałam, że ma jakieś zmartwie -
nie, bo jak poszliśmy do „Krokody la " , to za-
czął straszliwie ciągnąć. Mów i ę panu, taka 
była zabawa, że ke lnerzy o piąte j tańczyli 
kankana, a Pawe łek założył się z jakimś f a -
cetem, że z j e własny krawat i... z jadł . — 
Chciała .powstrzymać pęczniejący w n ie j 
śmiech, lecz parsknęła. — Jak babcię ko-
cham, z jadł krawat. Jedwabny... za sto 
osiemdziesiąt złotych. Popi ł potem „Fructo -
v i t em" i nawet się nie przejechał... 

Żończyk roześmiał się. 
— Smacznego. Ma fantazję , co? 
— Z gestem facet — ciągnęła chicho-

cząc. — Był z nami jeden Francuz. Strasznie 
dz iwny typek. Przez całą noc nie powiedział 
ani jednego słowa... 

— Jak on wyglądał? — zapytał porucznik 
chcąc się upewnić, czy mówi o Petrovitchu. 

— Czarny jak Cygan... Nazywal i śmy go 
Pyfal lo. . . 

— Dlaczego właśnie Py fa l lo? 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Medale olimpijskie ,Jokio 1964 ?? 

Dla upamiętn ien ia os iągnięć 
polskich s p o r t o w c ó w na I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch w Tok i o w 
1964 r.. Pocz ta Po l ska w y d a 9 
paźdz iernika serię 8 znaczków, 
z r ep rodukc jami dyscypl in 
spor towych, w k tórych P o l a -
cy zdoby l i meda l e (7 z łotych, 
6 srebrnych, 10 brązowych ) . 

Znaczki p r z eds t aw ia j ą : 
30 gr — podnoszenie c ięża-

rów , z ło ty meda l (nakład 7 
min szt.), 

40 gr — boks, j eden z t rzech 
z łotych meda l i (7,5 min) , 

50 gr — sztafeta 4x100 m 
mężczyzn, srebrny meda l (6 
min) , 

60 gr — f l o r e t , z łoty meda l 
(7,5 min) , 

90 gr — b ieg kob ie t na 80 m 
przez p lotk i , s rebrny meda l 
(4,5 min ) , 

3,40 zł — sztafeta 4x100 m 
kobiet , z ło ty meda l (3 min ) , 

6,50 zł — tró jskok, z łoty m e -
dal (1,26 min) , 

7,10 zł — s ia tkówka kobiet , 
b r ą z o w y meda l (1,26 min ) . 

Znaczk i d rukowane będą w 
ozdobnych arkus ikach z a w i e -
ra j ących S znac zków j ednako -
w y c h war tośc i 1 2 p r zyw i es zk i 
p r zeds taw ia jące obie strony 
medal i o l impi j sk ich . T ł o p o -
szczególnych znaczków i p r z y -
w ieszek — w zależności od 
zdobytego meda lu w dane j 

dyscyp l in ie — będz ie w ko lo -
rze z ło tym, s r ebrnym lub 
b r ą z o w y m . 

P ro j ek tan t em znaczków i 
p r z yw i e s z ek jest art. p lastyk 
Ste fan Małeck i . D rukowane 
będą w i e l oba rwną ro t og raw iu -
rą, na pap ierze k r e d o w y m . 
Fo rma t znaczków: 31,25x39,5 
m i l ime t r ów . 

Znacxki polskie sq do nabycia 
W „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 25;rue Drouot, Paris-IX 

>< ~ 3 R A 2 ' w ,V,ii>A. 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— Dostał ! Dosta ł ! Nap r zód ! — drze się B rac z -
k o w s k i i rob iąc na ś lepo z automatu rzuca się 
p r z e z kanał . Skacząc pó ł obro t em w o k ó ł dz iobu 
u j r za ł em, jak coś c i enk i ego spadało z f i l a ru : ka ra -
b i n sna jpera . Jurek sto i j eszcze w pos taw ie s t r ze -
l e ck i e j , k r y t y tu barką od kaemu, w o l n o r epe tu j e 
karab in . 

Naprzód , chł<)pcy! — p o r y w a j ą c za sobą Jurka 
w p a d a m y w Iwodę. K r ę ć k i jest b lady jak pap i e r , 
m i l c z y . O d d a ł juź karab in żo łn ierzowi , znów t r z y -
m a w ręku pistolet , ibrnie p r z e z kana ł jakiś o t ę -
piamy, zapat rzony w f i l a r , j akby n i e w i e r z y ł , że n ie 
pada ją s tamtąd strza ły . 

— Jurek, chłopie , ura towałeś mam życ ie . Cho le ra 
jasna , aleś go z rob i ł ! — k lep ię p r zy jac i e l a po r a -
mien iu , c iągnę za sobą. W o d a sięga za l edw ie , d o 
pasa i n i e j es t szeroka, w minutę j es teśmy na d ru -
g i m brzegu. Moźdz i e r z e u r y w a j ą oigień, B r a c z k o w -
sk i w a l i d w a g ranaty w mie j sce , gdz i e pod f i l a r e m 
t k w i kaem, żo łn ierze b iegną be z ł adnym ro j em, p io -
r ą z au t oma tów w (wierzchołek f i laru, skąd zw isa 
•drgająca ręka sna jpera . 

— W t y ra l i e r ę ! — krzyczę . — C e w e skrzydło , za-
chodź ! K i e runek w i aduk t ! Biegiem.. . mars z ! 

Z l ewa o d z y w a się t e rko t kaemu. T o ten sam, co 
przydus i ł nas na w y d m i e . Już g o w i d z i m y . 

— E r k a e m y drug i ego plutonu, s tó j ! U w a g a ! 
W l ewo , od leg łość trzysta , kępa krzakófw, d w a pa l -
c e w p r a w o , d a l e j sto. K a e m . Zn iszczyć ! — umyś l -
n ie u ż y w a m r e g u l a m i n o w e j komendy , aby w z b u -
dz i ć w żo łn ierzach poczuc ie dyscyp l iny . 

Za c ł iw i l ę t r z y e r k a e m y Jurka rozs t r ze l iwu ją 
n i emieck i e gniazdo. W d r a p u j e m y się na wiadukt . 
IMiasteczko l e ż y p r z ed nami . T r o c h ę w bok d y m i ą 
j eszcze ro zb i t e f e r d y n a n d y i w i d a ć gęste, rozc ią -
g a j ą c e s ię w a r k o c z e kurzu. B r y g a d a pancerna w a l i 
d o przodu. Da leko , na l e w o od nas, karaska się 
p r z e z bagno jakaś t y ra l i e ra . N a p e w n o kompania 
W i t kowsk i e go . L e c z ch łopcy w l e p i a j ą w z r o k w f i -
l a r . Z poz iomu w iaduk tu w i d z i m y l e żącego na j e -
g o w i e r zcho łku sna jpera . Dostał w i d a ć od Jurka 
postrzał w g ł o w ę , g d y ż zrzuc i ł he łm i twanz ma 
w e k r w i , rusza się, podc iąga inogi, zidrową ręką 
czep ia się po lupanego betonu, n i e może już się 

u t r zymać na skośnej , ods łon ię te j z t e j s t rony p o -
wierzchani . . . 

— W y k o ń c z y ć g o ! P o w i e s i ć ! Ma t ' jego!. . . — k r z y -
czą n ienawis tn ie żołnierze, ipodnoszą automaty . 

— N i e s t rze lać ! Ż y w c e m go.. — d r z e się z dcrfu 
zapieniony B rac zkowsk i i z p i e rwszą drużyną, co 
została na dole, otacza f i l a r , czeka jąc , aż N i e m i e c 
spadnie im w ręce. Jurek strze la n i espodz i ewan ie 
z p isto letu. Sna jpe r spada. Przyskaikują doń r o z -
wśc ieczeni żołnierze, w a l ą ko lbami , kopią , młócą 
zajadle. . . G d y po rozmieszczeniu e r k a e m ó w na w i a -
dukc ie zbiegil iśmy z Jurk i em na dół , kcrwawa masa 
p o d r y g i w a ł a jeszcze pod ko lbami ogarn i ę t e j s za -
ł em z ems ty d rużyny . 

'Przez kanał przechodz i ł s z ybko t rzec i p luton 
i broń wsp ie ra jąca . K a p r a l Zgudko pa t r zy na z m a -
sak rowanego sna jpera , rozk łada ręce : 

— Ludz ie , co twy, ludz ie? Boga w sercu n ie m a -
cie... Gdizież tak cz łow ieka , kolbami. . . — krótką 
serią z automatu dob i j a N i emca . Żo łn i e r ze kręcą 
się easapani, roz ją t rzen i . 

— N a s w o j e mie j sca , ch łopcy ! — W y l a ć w o d ę 
z butów, w y ż ą ć płaszcze — zagan iam ich d o t y r a -
l i e ry . 

T r z ec i p luton g r u p u j e s ię w odwodz i e , c ekaemy 
i ruszmice w ł a żą ma w iadukt . Żarczyńsk i już tam 
gospodarzy . Dros ik podchodz i zgarb iony, g ł ębok ie 
bruzdy smutku u w y p u k l a j ą mu brodę. 

•— No , ży j ec i e . Wdepnę l i śc i e cholernie , k t o by s ię 
tego spodz iewał . N i e ch chłopcy odpoczną trochę. 

— Odpoczną... — m ó w i ę do n iego z w y r z u t e m . — 
Wszyscy odpoczn i emy na zawsze , jak będz i emy 
mie l i t ak i e wsparc ie . N i e mog łeś zdusić t ego k a e m u 
z l e w a ? P o k a z y w a ł e m ci p r zec i e ż rak ie tami . 

— Czym? — Dros ik pa t r z y na mn i e zHwężonymi 
oczami. — B y ł od nas na j ak i eś s iedemset m e t r ó w . 
Z g rana tn ików nie donies ie , a z rusznic i c e k a e m ó w 
m o g ł e m macać d o jutra . Zm i en i a ł s tanowiska 
i m a s k o w a ł s ię jak cholera. Chc i a ł em»choc i a ż ten 
c zo ł owy i smaijpera uciszyć... 

— Mog ł eś w p i e r w g o uciszyć, a pó źn i e j gnać nas 
d o f o rsowan ia . N i e zdąży l i śmy s ię do ł j r ze r o z e j -
rzeć... 

— Ty! . . . — dowódca kompan i i g w a ł t o w n i e pod -
nosi g ł owę , spostrzega j ednak , źe o b a j z Jurk iem 
pa t r z ymy na w y d m ę , gdz i e w łaśn i e szef r o zpozna j e 
i sp isu je zabitych, h a m u j e s ię w i ę c i m ó w i zgnę -
b iony : 

— M n i e t eż poganial i . . . S łuchajc ie , oba j mac i e 
V i r tu t i Mi l i ta r i , kazano m i iwam pogratu lować . 

— K t o ? Za co? — p y t a m zdziwiomy. Jurek w z r u -
szył ramionami , j a k b y to j e go n ie dotyczy ło . 

— Tob i e na leży się jeszcze za N y s ę o d p o w i a -
da poważn i e dowódca kompani i . — A K r ę ć k i d o -
stał za unieszkod l iw ien ie tego sna jpera . A ż nam 
dech zaparło, j ak w y s k o c z y ł p r zed barkę z k a r a -
binem. M a j o r aż krzyknął . . . 

— Jaki m a j o r ? 
— Zastępca sze fa Zarządu Po l i t ycznego Armi i . . . 

zaipomniałem nazwiska . D l a t e go p r z ed t em w a m 
groz i łem, żebyśc ie s zybc i e j ruszal i do f o rsowan ia . 

— A co? Naskoczy ł ma c ieb ie? 
— Nie.. . t y l k o Landsmann .pokazywał m i ma 

mig i . 
— Kapitam Lamdsmann? Skąd się tu ta j wz i ą ł ? ! — 

w y k r z y k n ą ł e m . Szef sr tabu naszego pułku n i e z j a -
w i ł s ię it>owiem jeszcze n i g d y dotąd na p i e r w s z e j 
l ini i . Dros ik też wzrusza ramionami i o d p o w i a d a : 

— A cho l e ra g o w i e . Jak t y l k o K r ę ć k i podc i ąg -
nął d o c ieb ie na ipodstawę w y j ś c i o w ą , nad jecha ł 
wi l l i s , a w n i m j ak i ś m a j o r i podporucznik w g a r -
n i z onow jon mundurze . M a j o r p r zeds taw i ł m i s ię 
j ako zastępca s ze f a Z P W A r m i i i zaczął gadać 
z ch łopakami . W t e d y w łaśn i e z j a w i ł się Landsmanm. 
W płaszczu, bez pasa, ręce w kieszeniach, j a k b y 
na spacer sobie szedł. Z a m e l d o w a ł s ię t emu m a -
jo row i , r a z e m łazi l i m i ę d z y żo łnierzami, a późn i e j 
obse rwowa l i wasze natarcie. M a j o r w y p y t a ł mn i e 
po tem o wszys tk i e wasze dane i kaza ł s w e m u pod -
poruczn ikowi zapisać d o V i r tu t i Mi l i ta r i . W idz i a ł 
wszystko , jakeśc ie szl i przez w y d m ę i ten wj -skok 
Kręck i ego . A ż m u się broda trzęsła, gdy patrzył.. . 

— Cholera , c i e k a w jestem, co by mu się trzęsło, 
j akby sam szedi... N o nic, Jurek, masz V i r tut i , b ra -
c ie ! — obróc i ł em się do p r z y j a c i e l a , 'który stał na -
dal o tęp ia ły , j a k b y senny. T rąc i ł em go w r am i ę : 

— Co ci jest? No , w i e m , że ci sna jpe r ludz i w y -
bił? Trudno , brac ie . Gdz i e d r w a rąbią, tam w i ó r y 
lecą. Sam cudem ocalałeś... U c z c i w i e zasłużyłeś 
sobie ma odznaczenie . 

— Ech, d a j spokój... — Jurek wc ią ż patrzy ł na 
kanał, na w y d m ę . 

— No , no, chłopcze, n i e r o zk l e j a j się, bo t o j esz -
cze nie koniec... P o co bierzesz t ego mausera? — 
pytam, w idzpc , że p r zew iesza na ramieniu karabin 
z lumetą p o z ab i t ym n i em ieck im sna jperze . 

— P o co? Lepsze to od mosina, gdz i e bezp iecz -
nik t rzeba t raktorem odciągnąć, a ja, w idz isz , m a m 
pewt ie rachunki d o wyrówmamia... — cedzi pomału, 
gdy z p o w r o t e m ruszamy w stronę wiaduktu. 

(51 - d. c . n.) 



B U R G U N D Z K I T E A T R 
WYSTĄPI z POLSKA SZTUKA w PARYŻU 

Théâ t r e de Bourgogne , m a -
j ą c y stałą s iedzibę w Beaune 
(Côte d 'Or ) , o r gan i zu j e w y s t ę 
p y r ówn i e ż i w innych m i a -

stach. Podczas I I Fes t iwa lu 
Tea t ra lnego w Cha lon -sur -
Saône (Saône -e t -Lo i r e ) w y -
stąpił teatr ze sztuką Wi to lda 

Sekretarka teatru p. Mar le -Thérëse Rusinlak z rodzicami. Po -
niżej: sceny ze sztuki „'ï'vona, księżniczka Burgundii" 

G o m b r o w i c z a „ Y v o n n e , P r i n -
cesse de Bourgogne " . D e k o r a -
c j e w y k o n a ł a K r y s t y n a Z a -
c ł iwatowicz . 

Sztuka odniosła p o w a ż n y 
sukces i w następstwie t ego 
dy rek to r burgundzk iego t ea -
tru, p. Jacques Forn ie r , o t r z y -
ma ł zaproszenie na szereg 
p r zeds taw ień w P a r y ż u w 
Odèon-T lxéâtre d e France . 
O d b y w a j ą s ię one od 29 w r z e -
śnia do 9 paźdz ie rn ika . 

Sztuka po lsk iego d rama tu r -
ga, d eko rac j e po l sk i e j a r t ys t -
ki i n ie kon iec jeszcze na t y m . 
Sekre tarką T h é â t r e d e Bour -
gogne jest r ówn i e ż nasza R o -
daczka, p. M a r i e - T h é r è s e R u -
siniak. Zamieszka ła w Beaune, 
w r a z z e s w y m i rodz icami , 
u p r a w i a j ą c y m i w inną latorośl 
i f a l s r yku jącymi doskonałe w i -
no burgundzkie , panna R u -
s iniak p r z yw ią za ł a się se rdecz -
nie do zespołu Tea t ru i odby -
w a z n im tournées po F ranc j i . 

— Być m o ż e k i edyś — m ó -
w i n a m — p o j e d z i e m y na w y -
stępy r ó w n i e ż i do Po lsk i . 

Polscy „Piasłe ls i " z b i e r a j q o w a c j e 
n a s c e n a c h U S A i K a n a d y 

N a scenach polonijnych w 
U S A i Kanadzie wielkie suk-
cesy odnoszą polscy artyści i 
piosenkarze, występujący w 
programie pt. „Na chłopski 
rozum". W skład ekipy koń-
czącej już swoje miesięczne 
tournée artystyczne wchodzą 
znani na estradach I scenach 
w Polsce, a także w polskiej 
TV , piosenkarki: A l ina Ja-

nowska i Hal ina Kunicka, a 
także aktor charakterystycz-
ny Jarema Stępowsdci, dosko-
nały aktor i autor tekstów Je -
rzy Ofierski oraz popularny 
piosenkarz Bohdan Łazuka. 
Huragany śmiechu w y w o ł u j e 
występ trzech wymienlonycli 
aktorów w roli polskich „P ia -
stelsów", stanowiący parodię 
sławnych „Beatelsów". 

IÎSTY Nawiedza mnie jesienią 
jahiś tkliwy zal... 

D . D O W O J N A - l i E N A I I I E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 
TłumaoTOnia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai it la Teurnelli 
P A R I S ( S t ) 
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M E T R O : P O N T - M A R I E 

PANIE REDAKTORZE! 

Z Polski wracają wakacyj-
ne „niedobitki", tacy, którzy 
zasiedzieli sią w Kraju do 
końca września; w koloniach 
zapanowała moda na składa-
nie wizyt rodzicom, których 
dzieci byty na koloniach let-
nich w Polsce; z niekłama-
nym podziwem ogląda sią 
buzie tych dzieci, stwierdza 
sią, że pobyt w Polsce „pło-
żył" im, ogląda sią przywie-
zione przez nie prezenty. Od-
wiedza sią także i tych, któ-
rych nazwałem „niedobitka-
mi". Rozmowy, rozmowy, 
wspomnienia. 

A także i nowe kłopoty. Bo 
oto już przecież idzie jesień. 
Wiąc martwią sią ludzie — 
ten książkami dla dzieci, bo 
rozpoczyna sią nowy rok 
szkolny, ów wąglem na zimą, 
jeszcze inny zapowiadanymi 
przez specjalistów od meteo-

rologii i tak nieznośnymi dla 
„silikozników" mgłami. 

Jesień. Odlatują eskadry 
ptaków, jak to „jesienią, je-
sienią — sady sią rumie-
nią". częstsze są deszcze. 
Przypominają sią rozmaite 
widziane własnymi oczyma 
w dzieciństwie czy też od-
kryte u pisarzy, poetów, ma-
larzy obrazy. Wczoraj, kiedy 
odbyłem z kolegami — eme-
rytami codzienną przechadz-
kę za otaczający miasteczko 
pas hałd, przypomniała mi 
się śpiewana przed laty przez 
moją Matkę „Kalina" Teofi-
la Lenartouncza. „Rosła ka-
lina... Nad modrym w gaju 
rosła potokiem"... Znacie, 
prawda? — A następnie na-
wiedzały mnie obrazy, o któ-
rych sam już nie wiem czy 
pochodzą one z prawdziwych 
wspomnień, czy też tylko z 
bezładnych wspomnień po 
różnych lekturach: pod strze-

Czy odkrywcą Ameryki byl łan z Kolna? 

S ł a w o m i r M r o ż e k 
w „ L a R e v u e de P o c h e " 

P o d koniec ub ieg łego roku 
już i t ak w s z e c h w ł a d n y w 
świec i e w y d a w n i c z y m f o r m a t 
k i e s zonkowy w k r o c z y ł na p o -
le tko p e r i o d y k ó w l i t e rack i ch : 
w grudniu 1964 r . f i r m a R o -
ber t L a f f o n t zaczęła w y d a w a ć 
t zw. „ R e v u e de Poche " . 

Z sa tys fakc ją o d n o t o w u j e -
m y , że w spisie r zeczy ostat -
n i ego numeru tego ben iamin -
ka parysk ich p e r i o d y k ó w l i t e -
rack ich f i g u r u j e m. in. n a z w i -
sko po lsk iego pisarza S ł a w o -
mi ra Mrożka . Wjndrukowane 
w „ R e v u e de P o c h e " opow ia -
dania Mrożka t łumaczy ła A n -
na P O S N E R . 

P r z e d mies i ącem na Capi to lu w Bostonie p. 
Joseph A l e c k s dokonał odsłonięcia por t re tu Ja-
na z K o l n a i p>rzy n i ema ł ym za in te resowaniu 
publ iczności p od j ą ł p róbę udowodnien ia , że nie 
W ł o c h K r z y s z t o f Ko lumb , ale P o l a k Jan p i e r w -
szy odk r y ł A m e r y k ę . 

P a n A l e c k s dowodz i ł , że g d y K o l u m b mia ł 
25 lat i p r z e b y w a ł jeszcze w Genui , Jan z K o l -
na pe łn iąc s łużbę morską u kró la N o r w e g i i 
i Dan i i Christ iana I popłynął , aby zbadać l o -
sy ko loni i no rwesk i ch na Gren land i i . P odo lm i e 
j ak p r z y t r a f i ł o się to późn ie j Kolum'tx>wi — 
Jan z K o l n a zabłądz i ł i do tar ł do Labradoru , 
a następnie do wschodn iego w y b r z e ż a dz i s i e j -
szych S tanów Z j ednoczonych , m n i e j w i ę c e j 
tam, gdz i e dziś l e ż y De l awa r e . N i e s zc zęś l iwy 
los chciał, że odkryc i e to n ie przesz ło do o f i -
c j a lne j histor i i świata . Jan z Ko lna zmar ł 
w drodze powro tne j , a n ik t inny n ie po t ra f i ł 
z łożyć w i a r y g o d n e g o raportu k r ó l o w i o n i e -
z w y k ł y m odkryc iu n o w e g o lądu. P a n A lecks , 
dowodząc swo ich rac j i , p owo ła ł s ię na opinie 
t rzech h i s t o r yków amerykańsk i ch i na d z i e -
w i ę ć innych ź róde ł w j ę z yku łac ińskim i f r a n -
cuskim. 

Pan A l e c k s n ie ma nic p r z e c iwko K o l u m b o -
w i j ako p i e rwszemu na l iście o d k r y w c y A m e -
ryk i , a le chciałby, aby nie zapomniano o Janie 
z Ko lna i aby i on m ia ł „ choć ma łą niszę 
w histor i i " . N i e jest to p r zeds i ęwz i ęc i e ła twe , 
z uwag i choćby na to, że po lscy h is torycy ba -
da jąc tę sp rawę bardzo g runtown ie , n ie zna -
leź l i pods taw do tw i e rd zee i a , że Jan z Ko lna 
by ł w ogó le postacią realną. 

Tak czy inacze j akc ja pana A l ecksa w y w o -
łała sporo komentar zy . T e n w a ż n y urzędnik 
pańs twowy , kontro l e r f i n a n s o w y stanu Massa -
chusetts, p ias tu jący to s tanowisko już po raz 
drugi , jest sam z pochodzenia Po l ak i em i to 

właśnie... z okol ic Ko lna , skąd w y e m i g r o w a ł 
do U S A . IDodaje to spec ja lnego uroku energ i c z -
ne j akc j i p. A l ecksa na rzecz rehab i l i tac j i s w e -
go wspó łz iomka. 

N a zdjęciu: p. Joseph Alecks przy portrecie 
Jana z Kolna z wyraźnym napisem po polsku: 
Jan z Kolna odkrywa Amerykę. Portret ten 
został reprodukowany w „Washington Post" 

chami chat pęki liści tytoniu, 
makówek, kolb kukurydzy; 
nad lęcinami ziemniaczany-
mi — dymy ognisk pastu-
szych... 

Nic z tego prawie nie po-
siada już ta jesień, którą oto 
oglądam. Poezję natury za-
truła cywilizacja przemysło-
wa. Nie tylko zresztą u nas 
na Nordzie, ale chyba w ogó-
le wszędzie. Jesień, którą 
my, starsi emigranci, kocha-
my, to jesień z wioski, 
chłopska, ^wieśniacza jesień. 
Z brzękiem os nad gruszka-
mi, z lasami zakwitającymi 
promieniem, z takimi kalina-
mi jak u Lenartowicza, z ta-
kimi obrazami jak w „Chło-
pach" Reymonta. Cóż, kiedy 
zarówno we Francji, jak i w 
Polsce chyba ta jesień zaczy-
na należeć do dawnych cza-
sów. Wioski stają się coraz 
to podobniejsze do małych 
miast. Jest jesień, pewnie, 
ale — „to nie to". 

Może to wiek sprawia, że 
sią zamyślam, wspominam, 
rozpamiętuję, i że nawiedza 
mnie jesienią jakiś żal. Są 
chwile, w trakcie ktirych 
chciałbym na nowo przeżyć 
dzieciństwo w swojej rodzin-
nej wiosce w Polsce, jesienią. 
W takich chwilach serce 
mocno tłucze i podchodzi do 
gardła,.. 

Może to dlatego, że nasłu-
chałem sią ostatnio opowieści 
o Polsce, a może jest to 
sprawa wieku, a może tyl-
ko przyrodzonej człowiekowi 
skłonności do przeżywania o 
tej porze roku silniej niż 
kiedykolwiek wspomnień... 

Przed chwilą przeleciał nad 
naszą kolonią klucz dzikich 
gęsi i w moje rozmyślania o 
Polsce i dzieciństwie wpadła 
melodia: „Gdybym ci ja mia-
ła skrzydełka jak gąska"... W 
radiu nadają modną po woj-
nie piosenkę Prévert'a. No 
tak, to za sprawą jesieni: 

„Les feuilles mortes se 
ramassent d la pelle, 

„Les souvenirs et les 
regrets aussi"... 

Bywajcie zdrowi. 
Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 



Z działalności Towarzystwa 
Pomocy Oświatowej w Troyes 

M i m o walcacji, praca To -
warzystwa Pomocy Oświato -
w e j w Troyes nie zamarła. 
Pozostałi w Troyes członlio-
wie Towarzys twa Pomocy 
Ośw ia towe j przeprowadzal i 
próby polslciego tańca i śpie-
w u pod Itierownictwem p. 
Heleny Kaźmiersltiej. Wzię ło 
w nich udział ki lku nowo 
przyjętych członków T o w a -
rzystwa. Podczas jednej z 
prób p rzy jmowano lampką 
w ina bawiącego we Franc j i 
autora dramatycznego i pisa-
rza nowego pokolenia Jerzego 
Krasickiego wraz z małżonką 
i córką, zamieszlsałego w K r a -
kowie, i p. Ousman Diało, 
obywate la Republiki Ma l i — 
stypendystę S G P i S w W a r -
szawie. Oości witał serdecznie 
prezes p. M ieczys ł aw P R O C H . 
Dziennik „ l 'Un ion" przepro-
wadzi ł z p. Kras ickim w y -
wiad. Pisząc o jego twórczości 
podał, że jedną z jego sztuk 
zainteresowało się „Editions 
du Seuir*. 

N a tegoroczny kurs tańca 1 
śp iewu ludowego, organizo-
w a n y w Wolborzu przez 
Towarzys two „Polonia", P o -
moc Oświa towa wys ła ła M i -
chała i Fdith Rosadę. Młodzi 
członkowie wróci l i zadowole -
ni z pobytu w Polsce, wztjo-
gacill swo ją umiejętność tań-
ca i śp iewu polskiego, którą 
nabyli w Towarzystwie P o -
mocy Oświa towe j . 

25 sierpnia odbył się ś lub p. 
I reny Juszczak, córki znanej 
tu rodziny polskiej, z p. Ro -
bertem Chof fe ł , który jest 
Francuzem i długie lata tań-
czy i śpiewa po polsku w zes-
pole Towarzystwa . W ceremo-
nii ś lubnej w kościele wziął 
udział zespół Towarzys twa w 
strojach ludowych, który pod 
kierownictwem p. W a c ł a w a 
Procha wykona ł kilka pieśni. 

(H ) 

Doroczny bal Towarzys twa 
Pomocy Ośw ia towe j odbędzie 
się w sobotę 1 stycznia 1966 r. 
w sali Bourse du Travai l . To -
warzystwo apelu je tą drogą 
do młodzieży polskiego po-
chodzenia, by zapisywała się 

do Towarzystwa , które może 
j e j dawać kulturalną roz ryw -
kę, jaką jest taniec i śpiew. 
Próby odbywa j ą się w e wtorki 
od 20,30 do 22 w Salle des Fê -
tes du Quartier Bas — Place 
St. Nizier. 

9.X 
W D A M M A R I E - L E S - L Y S 
Bal „ O O R Y - N Y S Y " 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c na Odr z e i N y s i e o r -
g a n i z u j e 9 pa źdz i e rn ika do -
r o c zny ba l w m i e j s c o w o ś c i 
D a m m a r i e - l e s - L y s ko ło P a r y -
ża. P r o t e k t o r a t nad ba l em ob-
ję ła p. M a r y v o n n e P o u v r e a u — 
m e r D a m m a r i e - l e s - L y s . 

RUDY KRAKOWSKI 

Ba l e „ O d r y - N y s y " cieszą s ię 
z a w s z e w i e l k i m p o w o d z e n i e m 
wś ród P o l a k ó w i F r a n c u z ó w . 
T y m r a z e m zanosi się r ó w n i e ż 
na z a b a w ę doskonałą . D o t ań -
ca p r z y g r y w a ć będz i e znana 
ork ies t ra R u d y - K r a k o w s k i e g o . 
P r z e w i d z i a n e są w y s t ę p y śp i e -
w a k ó w t e g o zespo łu : M a r i l è -
ne i Jean. B u f e t z aopa t r z ony 
będz i e r ó w n i e ż i w po l sk ie 
spec ja ły . 

W s t ę p na b a l : 7 f r . , r e z e r -
w a c j a s t o l i k ó w : 1 f r . od osoby. 
Zg ł o s z en ia : C a f é - H o t e l S té -
phan, 73, av . Jean-Jaurès , 
D a m m a r i e - l e s - L y s (Se ine et 
M a r n e ) . 

Po lska w y s t a w a na wyspie Św. Ludwika 
W P A R Y S K I E J G A L E R I E L A M B E R T , 

na W y s p i e S w . L u d w i k a , w y s t a w i a ł 
s w e p race znany m a l a r z k r a k o w s k i , 

p r o f e s o r A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w K r a -
k o w i e S t a n i s ł a w K R Z Y S Z T A L O W S K I . 

W y s t a w a o b e j m o w a ł a k i lkanaśc i e p ł óc i en 
o l e j n y c h s k ł a d a j ą c y c h się na cyk l , k t ó r y a u -
to r n a z w a ł „ W e r s e t a m i " . 

I n sp i r a c j ą d la n ich by ł o z e tkn i ęc i e się 
a r t y s t y z B l i s k i m W s c h o d e m , z T u r c j ą , co 
z n a j d u j e w y r a z w w y k o r z y s t y w a n i u m o t y -
w ó w a rabsk i ego p i sma p r z e t w o r z o n e g o w a b -
s t r a k c y j n y w y r a z p las tyczny . U d e r z a w t y ch 
p łó tnach dążen i e a r t y s t y d o os zc zędnego 
ope r owan i a g a m ą b a r w na r zecz p e łnego w y -
korzys tan ia b o g a c t w a tych, k t ó r e z a w i e r a 
w sob ie każda z osobna. Z a f a s c y n o w a n i e t y m 
b o g a c t w e m p r o w a d z i a r t ys t ę do tak i ch k o n -
cepc j i i t ak ich f o r m , jak w y r a ż o n e w ob ra z i e 
z a t y t u ł o w n y m „ R o m a n s " , p ł ó tn i e chyba n a j -
c i e k a w s z y m na w y s t a w i e , w k t ó r y m g rubo 
na łożony o l e j nab ie ra cech c e r a m i c z n e j 
szkl istości . 

E k s p o z y c j a p ro f . K r z y s z t a ł o w s k i e g o śc iąg -
nęła na w e r n i s a ż w i e l u p r z eds t aw i c i e l i a r -
t y s t y c znego św ia ta P a r y ż a . 

W y s t a w a S tan i s ława K r z y s z t a ł o w s k i e g o 
jest j e s zcze j e d n y m sukcesem p las tyk i p o l -
sk ie j . 

V. ' Á l i c i í i 

l ' ó y i i ì i H ' K 

K o l o n i i 

ROCZNICA 
W Y Z W O L E N I A 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e j -
s cowe spo ł eczeńs two f r a n c u -
sko -po l sk i e obchodz i ł o u ro -
czyśc ie 21-rocznicę w y z w o l e -
nia spod okupac j i h i t l e r o w -
sk ie j . W ś r ó d c z o ł o w y c h p r z e d -
s tawic i e l i , k t ó r z y p r z e w o d n i -
c zy l i uroczystośc i , zna leź l i się 
p. Franciszek Kamiński , r a d -
ny m i e j s k i ; p. Jan W e r o c h o w -
ski, sekre tarz g ene ra lny m e -
r o s twa ; p. Czerwiński, szef 
w ł a d z p o l i c y j n y c h oraz p r z e d -
s taw i c i e l o r g a n i z a c j i po l sk i ch 
p. Michał Czuchnowski. 

MEDALE PRACY 
M O N T C E A U - les - M I N E S . 

S r e b r n y m i m e d a l a m i za 25 lat 
p r a c y g ó rn i c z e j zosta l i os ta t -
nio odznaczen i pp. : Fe l ix Cie -
ślak, Henryk Filipiak, E d -
w a r d Grzybek, A leksander 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatn io u r o -
dz i l i s ię : 

H A G O N D A N G E : Denis M a -
tuszak. S A I N T - V A L L I E R : 
Nad ine Dutkowiak, Serge L e -
wandowski . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Patrick Pi łkowski , 
A l a i n Pawłowsk i , Fi l ip K o -
zak, B runo Banaszewski , Syl -
vie Paszkowiak. M A I S N I L -
- l e z - R U I T Z : Wincenty G r u ń -
czyk. C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Jean-François Grudziński, 
Anne -Soph ie Bobek. L I B E R -

C O U R T : Bettina Czaplicka, 
Michel Ptaszyńskł. M É R I -
COURT , : Fil ip Mackiewicz, 
Cathy Kosowska. S A I N S - e n -
- G O H E L L E : Nata l ia K r a w -
czyk. A V I O N : Thierry P i e -
traszkiewicz. D O U A I : El lane 
Lewandowska , Jean O le jn i -
czak, Laurent Łysiak. M O Y -
E U V R E - G R A N D E : Yvonne 
Bednarek. R O S S E L A N G E : M i -
chel - Robert Gibczyński. 
C L O U A N G E : Pascal K r a -
jewski . M E T Z : Krzysztof Ż u -
rek. L E N S : Sylvie Ma jchrzyc -
ka, Jean -Mar le Mucek. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , aby i te n a j m ł o d s z e 
poc i echy z d r o w o ros ł y ! 

Z 2 

z ż a l em z a w i a d a m i a m y , że 
odesz l i od nas: 

S A I L L Y - L A B O U R S E : F r an -
ciszka Trzesicka z d o m u B ł a -
szczyk, lat 78. S l N - l e - N O B L E : 
Antoni Za lewski . D O U A I : 
Michel Zlelatkiewicz, l a t 74. 
S A I N S - e n - G O H E L L E : Ro -
main Kaźmierczak, lat 66. 
B É T H U N E : Katarzyna A d a m -
ska z d o m u L e e r . L I B E R -
C O U R T : Stanis ław Grzegor -
czyk, la t 71, Grzegorz Ja rmu-
slewicz, lat 62. N O Y E L L E S -
^ s o u s - L E N S : W ł a d y s ł a w Go -
błewski, l a t 69. S A I N T - V A L -
L I E R : Telesfor Kubera . 
M E T Z : Anatole Szyrogin, lat 
74. S A I N T - E T I E N N E : Józefi -

na Jankowiak z d o m u M a t u -
szewska , lat 61. B R U A Y - e n -
- A R T O I S : Józef Zierski, 
la t 57. 

P o d ł u g i e j chorob ie z m a r ł 
w szpi ta lu w L i l l e p. Kos le l -
ski. Jest to j eszcze j edna 
o f i a ra choroby g ó r n i k ó w — 
py l i c y . R o d a k nasz m ieszka ł 
w V i o l a ines (Pas -de -Ca la i s ) , 
znany by ł i cen iony przez 
m i e j s c o w ą ludność. P o g r z e b 
o d b y ł się 4.IX.1965. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ła -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó łczuc ia . 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Ostatn io m a ł ż e ń s t w a za -
w a r l i : 

S A I N T - V A L L I E R : A l ina 
Dziubek i John Sainte-Rose. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ja -
nina Jankowska i Daniel 
Humme l ; Camil le K łoska i 
Stefan Bonnot. C I R Y - l e -
- N O B L E : Colette Doubaret i 
Stefan Czubała : N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : A n n e - Mar i e 
Krzyżaniak 1 Teodor Grześ -
kowiak; Geneviève Siora i 
Mieczys ław Piotrowski ; Eve -
lyne Debeauquenne i Henryk 
Grzes lowlak ; Helena Hoppe I 
Zygmunt Sędzlak; Lyd ia L e -
mańska 1 Henryk Maclosz-
czyk; Janina Wacha l ska i Ro -
ger Deik. B A R L I N : Chr i -
stiane Pi larczyk I Christian 
Cazler; Krystyna Szrama I 
Jan Andrze jewsk i . A U C H E L : 
Françoise Du fou r i Jean-
-P l e r r e Kuche jda . L I B E R -
C O U R T : Teresa Koper 1 Jan 
Suwara . S A I N S - e n - G O H E L -
L E : Geneviève Dziubała i 
Jean Beaucourt. M O Y E U V R E -
- G R A N D E : Plerrete Helmer I 
E d w a r d Tarnawsk i ; Jadwiga 
Szymańska I Joseph Tedde. 
D E C H Y : Geneviève Wia t r I 
Jean-Claude Jedynak. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 
100 lat w s p ó l n e g o ż y c i a ! 

Jankowski, Stanis ław Jan-
kowski, Mar i an Januszewski, 
Stefan Kuba łek , Kazimierz 
Kaczmarek, W a c ł a w Kasiński, 
W ł a d y s ł a w Kasiński, Jan 
Kopciuch, Stefan Kowalczyk, 
Bo les ław Kręcina, Czes ław 
Łapczyński, Edmund Lewicki , 
Jerzy MaciszewskI, Edmund 
Maćkowiak , Tomasz M a k a -
łowskl, Józef Mańka, Józef 
Mazurek, Stanisław Micha -
lak, Jan Miśkowiak, Euge -
niusz Mo jak , Teodor N iebo -
rak, A l f ons Nowak , A n d r z e j 
N o w a k , W ł a d y s ł a w O l szew -
ski, Karo l Pietrzak, Jan P i e -
trzak, Stanis ław Przybylski , 
Teof i l Smlerclak, P ierre Sta-
choński, Czes ław Strobyk, 
Henryk Suszyński, E d w a r d 
Sumałskl, Stanis ław Szyszka, 
Jan Tomkowlak , Zygmunt 
Tyrzyk, Kazimierz W a c h o -
wiak, Mieczys ław Witkiewicz, 
W ł a d y s ł a w Za jączkowski , Ja-
kub Zmorek, Antoni Paczyń-
ski, And r ze j Nowacki , R a y -
mond Nowosad , Jan Miśko -
wiak. 

DOMY 
WSRÔD K W I A T Ó W 

S A I N T - V A L L I E R . T r u d n ą 
ro l ę mia ła do spełn ienia m i e j -
ska komis j a , aby ustal ić n a -
g r o d y za n a j p i ę k n i e j u k w i e -
cone d o m y . P o d ług ich deba -
tach k o m i s j i został w y r ó ż n i o -
ny p i e rwszą nagrodą p. U l icz -
ny, k t ó r e m u w s taraniach 
o g r odn i c z y ch dz i e ln i e p o m a -
gała t e śc i owa p. Stańko. D r u -
gą nag rodę o t r z yma ła rodz ina 
pp. Czarneckich. 

B I L L Y - M O N T I G N Y - H A R -
N E S . P. Augustyn Napiera ła z 
Ha rnes i p. Kazimierz K u k u -
ła z B i l l y - M o n t i g n y uzyska l i 
p u c h a r o w e odznaczen ia za 
na j ł adn i e j s z e f a s a d y w g rup i e 
l a u r e a t ó w lat pop r z edn i ch w 
ramach konkursu r e j o n o w e g o . 
W g rup i e do tychczas n i e w y -
r ó żn i onych za f a sady p i e r w -
sze m i e j s c e zdoby ł p. E. M a -
słowski z M é r i c o u r t (59,5 pkt ) , 
5 m i e j s c e p. Stanis ław N o w a -
czyk z H a m e s (56,5 pkt ) , 8 
m i e j s c e p. M . Szymkovidak z 
Sallaumines, 9 m i e j s c e p. Roch 
Kuraslńskl z Ca r v in , 14 m i e j -
sce p. Henryk G łowack i z 
Noye l l e s - sous -Lens , 16 m i e j -
sce p. E d w a r d Ku l ik z M o n -
t igny , 18 m i e j s c e p. Helena 
Górna z Mé r i c ou r t , 20 — p. 
Franciszek Jasperczyk, 21 — 
p. A lber t Adamsie! z M o n -
t i gny , 29 — p. Jan Szalewski 
z Harnes , 34 — p. Józef W a -
łek z Noye l l e s - s ous -Lens . P o -
za k o n k u r s e m p i e r w s z ą n a -
g r o d ę o t r z y m a ł p. Franciszek 
Gryg ie r z Sa l laumines . 

W ser i i u k w i e c o n y c h ok i en 
3 m i e j s c e z a j ą ł p. A l fons W y -
socki z H a m e s , 7 m i e j s c e — 
p. Leon Gru t z R o u v r o y . 

D A M A DWORU 
KRÓLOWEJ PIĘKNOŚCI 

M É R I C O U R T . D o sześciu 
p ięknośc i m i e j s c o w y c h , k t ó r e 
z a k w a l i f i k o w a ł y się do f ina łu . 

na l e ża ł y m.in. p. Daniela D ą -
b rowska I p. Daniela W ł o d a r -
ska. P o r o zważan i a ch j u r y 
damą d w o r u k r ó l o w e j p i ę k -
ności została p. Daniela D ą -
browska, k tóra o t r z y m a ł a 
p i ękne podark i . K o n k u r s by ł 
o r g a n i z o w a n y w ramach t r a -
d y c y j n y c h uroczystośc i l o k a l -
nych du Ca l va i r e . 

KONKURS RYBACKI 
B I L L Y - M O N T I G N Y . P . 

Franciszek Stróżyk w y g r a ł 
d rugą se r i ę z m a g a ń r y b a c -
kich, z a j m u j ą c d r u g i e m i e j s c e 
w k l a s y f i k a c j i k o ń c o w e j . 
M i e j s c e t r zec i e z a j ą ł p. Józef 
Stengel. 

DOROCZNE ZEBRANIE 
C A L O N N E - R I C O U A R T . 

P o l s k i e t o w a r z y s t w o s t r z e -
l e ck i e odby ło s w o j e doroczne 
zebran ie . P r e z e s s t o w a r z y s z e -
nia p. Paternoga z z a d o w o l e -
n i em podkreś l i ł f a k t dużego 
za in te resowan ia s t r ze lan i em 
o r g a n i z o w a n y m pr ze z s t o w a -
r zys zen i e dla a m a t o r ó w w 
ok r ę gu Ca lonne . R ó w n i e ż i n -
ne i m p r e z y t ego s t o w a r z y -
szenia c i eszy ły s ię ogó lną 
sympat ią . P o o ż y w i o n e j d y -
skusj i i l i c znych zapy tan iach 
d o t y c h c z a s o w y zarzad został 
z a t w i e r d z o n y na rok 1965/66. 
Z e b r a n i e zakończy ł o s ię 
l ampką w ina . 

SZPALER HONOROWY 
„POD P I Ł K Ą " 

P E C Q U B N C O U R T . L i c z n i e 
s t aw i l i się z w o l e n n i c y p i łk i 
no żne j i k lubu U n i o n S p o r t i -
ve , aby z ł o żyć życzen ia s z c z ę -
ścia i pomyś lnośc i p. H e n r y -
kowi Marczakowi , na j l e p s z e -
mu g r a c z o w i k lubu, z o k a z j i 
j e g o m a ł ż e ń s t w a z panną ' A n -
nie Descamps. N i e obesz ło się 
tu ta j bez t r a d y c y j n e g o szpa le -
ru h o n o r o w e g o „ pod p i ł ką " . 

PRZYJĘCIE 
D L A STARCÓW 

B R U A Y - e n - A R T O I S . K o m i -
te t „ du V i e u x M a r c h é " z o r g a -
n i z o w a ł p r z y j ę c i e d la s t a r c ó w 
t ego r e j onu . P r z e w o d n i c z ą c y 
a k c j i p. Forgez p o d z i ę k o w a ł 
w p r z e m ó w i e n i u za p o m o c 
mate r i a lną , okazaną m.in. 
p r z e z k u p c ó w m i e j s c o w y c h 
pp. Wadolnego, Budzyka, A n -
drzejewskiego. O b e c n y by ł d e -
p u t o w a n y o k r ę g u p. Derancy. 

MALŻEf iSTWO 
LOKALNEJ PIĘKNOŚCI 

H A R N E S . D u ż y m echem 
odb i ło się wś ród m i e j s c o w e j 
Po l on i i m a ł ż e ń s t w o p. Danie -
li Gruchały, k tóra za j ę ł a za -
śzczy tne m i e j s c e j ako dama 
d w o r u w konkurs i e Miss 
P resse 1962 r. S z c z ę ś l i w y m 
ma ł ż onk i em m i e j s c o w e j p i ę k -
ności został p. G . Przetulski. 



MISTRZYNI 
S P R I N T U 
Z D O B Y Ł A 
dla POLSKI 
III MIEJSCE 
w Z A W O D A C H O P U C H A R E U R O P Y K O R I E T 

L e k k o a t l e t y c z n y f i n a ł P u -
c h a r u E u r o p y k o b i e t w K a s -
s e l p r z y n i ó s ł n o w ą p o r c j ę 
e m o c j i m i ł o ś n i k o m k r ó l o w e j 
s p o r t u . S p o ś r ó d s z e ś c i u s t a r -
t u j ą c y c h d r u ż y n b e z k o n k u -
r e n c y j n ą o k a z a ł a s i ę d r u ż y n a 
Z S R R , o d n o s z ą c a ż s z e ś ć z w y -
c i ę s t w w 11 r o z g r y w a n y c h 
k o n k u r e n c j a c h i z d o b y w a j ą c 
56 p k t . D o s k o n a ł e w y n i k i 
u z y s k a ł y s i o s t r y T a m a r a i I r i -
n a P r e s s ( p i e r w s z a u s t a n o w i -
ł a n o w y r e k o r d ś w i a t a w k u -
l i , d r u g a w y r ó w n a ł a r e k o r d 
ś w i a t a n a 80 m . p r z e z p ł o t k i ) . 
D r u g i e m i e j s c e z a j ę ł a d r u ż y n a 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j (42 p k t ) . P o l s k a 
d r u ż y n a d z l ę l c i t r z e m k a p i t a l -
n y m b i e g o m d o s k o n a ł e j s p r i n -
t e r k i E w y K ł o b u k o w s k i e j : n a 
IDO m (11,3 s e k . ) , 200 m 
( 2 3 s e k . ) i w s z t a f e c i e 4 x 1 0 0 
m e t r ó w (44,9 s e k . ) w y p r z e d z i -
ł a d r u ż y n y N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i k i F e d e r a l n e j (38 p k t . ) , 
W ę g i e r (32 p k t ) i H o l a n d i i 
(25 p k t ) . 

F i n a ł o w e s p o t k a n i e n a j l e p -
s z y c h k o b i e c y c h d r u ż y n l e k -

POGORZELSKI - dziewiąty 
na mistrzostwach świata 

k o a t l e t y c z n y c h t o z d e c y d o -
w a n y t r i u m f l e k k o a t l e t e k 
Z S R R i . . . E w y K ł o b u k o w s k i e J 
( n a z d j ę c i u p o w y ż e j ) . N a w e t 
d o s k o n a ł e w y n i k i T a m a r y 
P r e s s w k u l i , I r i n y P r e s s w 
p ł o t k a c h , S z c z e ł k a n o w e j w 
s k o k u w d a l ( d r u g i e m i e j s c e 
z a j ę ł a P o l k a I r e n a K i r s z e n -
s t e i n ) , G o r c z a k o w e j w r z u c i e 
o s z c z e p e m n i e p r z y s ł o n i ł y 
w i e l k i e g o s u k c e s u K ł o b u k o w -
s k i e j . P o t w i e r d z i ł a s w o j ą k l a -
s ę n a j l e p s z e j s p r i n t e r k i ś w i a -
t a i o c h r z c z o n a z o s t a ł a w p r a -
s i e s p o r t o w e j ś w i a t a m i a n e m 
„ p o l s k i e j r a k i e t y " . W y n i k i 
s ł a w n e j A m e r y k a n k i W i l m y 
R u d o l p h p r z e s z ł y j u ż d o h i -
s t o r i i . A k t u a l n ą m i s t r z y n i ą 
s p r i n t u w s z y s t k i c h k o n t y n e n -
t ó w j e s t t e r a z m ł o d a P o l k a 
E w a K ł o b u k o w s k a . D z i ę k i 
n i e j p o l s k a l e k k o a t l e t y k a k o -
b i e c a a w a n s o w a ł a n a I I I 
m i e j s c e w E u r o p i e . 

iPozjostałe lelklcoatLetki p o l s M e 
Cpoiza Kirszenstełoi ) wy f c a za ł y n i e -
s tety b a r d z o s ł a b ą f o r m ę i o s i ą g -
n ę ł y m i e r n e wyn i f e i . zmacanie p o -
n i że j swiodcłi mozliiwości. T a k 
w i ę c wyj i l ik uzyskamy w Kas s e l i 
c ieszy i miartwi emjtua:jastów p o l -
sOciego spo r tu . I»oilfei są miłecydo-
w a n i e axajazyl>sze n a św iec i e , a 
d w i e z n i e b K ł o b u k o w s k a i K i r -
szenste in to n i e m a l ' pewne (kamdy-
d a t k i .do t y t u ł ó w m i s t r z o w s k i c h i 
m e d a l i o l i m p i j s k i c b . Pozos ta ł e 
po i sk ie lekkoatlet lki mi iszą j e d n a k 
soaidinie ipracować , a b y do t r zymać 
łoroku !tym d w o m f e n o m e n a l m y m 
<izi e w c z ęfcoim, 

NA E K R A N I E TV od 3 do 9 października 
P R O G R A M I ( p r e m i è r e c h a î n e ) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e o 13 .00 , 20 .00 i n a 
z a k o ń c z e n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22 .20 a 23 .50 . 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) c o d z i e n n i e o p r ó c z n i e d z i e l o 19 .25 . 
L E S S U R V I V A N T S — f i l m - s e r y j n y c o d z i e n -
n i e ( o p r ó c z n i e d z i e l i s o b ó t ) o g o d z . 19 .40 . 
L E S F A C E T I E S D X J S A P E U R C A M E M -
B E R — c o d z i e n n i e o p r ó c z n i e d z i e l i p i ą t k ó w 
o 20 .30 . 

l > f I E D Z m Ł A . 3 PAZDZ ICRN^ I iKA . 
12.00 L a séquezLce >dru spec t a t eu r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w jeszcze n ie iTosrtalonycli. 
14.40 £unoiwiz)ja. Farancja — Zw iąze l c Radz iecKi . 

Leikika atletyika. 
17.30 P i c ^ l o e t P ioo le t te (no: 1) — f H m ikrótOcome-

"tiraiżowy Jean limage. 
17.35 L ' a m i pub l i c n r 1 ( P r z y j a c i e l p-ubOlczny 

nr i> — emi s j a P i en r e Tcheannia, izmontoiwana 
p r a y p o m o c y dofcumemitów W a l t a D i s n e y ' a . 

19.30 Beflle e t S é b a ^ e n (ode . 2). 
20.45 C o m m e n t é p o u s e r wn miiMioamaire ( J a k p o -

ś lub i ć m i l i o n e r a — f i l m Nxmaïallly Johnsona 
'Z Mair l lyn M o n r o e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 4 P A ^ D Z I E R N ^ I K A . 
20.35 L*l iomane à l a Ro l l s ( n r 3) z lUKłzialem G e n e 

B a r r y , (Regis T o o m e y , C a r r y Comiway . 
21.35 P l e in s F e u x <Pe łne świa<tła) — ¡p rogram w r e -

a l i z ac j i Jeatn-iMairie C o l d e f y . 

W T O R E K 5 P A Z D Z I E R m K A 
18.55 M o n f i l l eu l e t m o i ( M 6 j chrzeénlaik i j a ) — 

mr 3. 
20.35 Carac tè res (Ciiairaikter) n r 1; M e r ilibre: M a -

ge l l an ( S w o b o d n e m o r z e : M a g e l l a n ) , r e a l i z a -
c j a J ean K e r c l i e b r o n . 

22.00 G r a n d s ma î t r e s de l a m u s i q u e — B a r t o k 
( W i e l c y m i s t r z o w i e muizytei: Bartolk) . 

& R O D A 6 P A Z D Z I E R > r i K A 
18.25 Spo r t - Jeunes se — piro^: 'am R a y m o n d a M a r -

s i l lac w realiizaoji Jean-ORené V i vet . 
20.35 Satlut à l ' a v e n t u r e ( W i t a j ipnzygodo! ) — r e a l i -

z a c j a Jacques V i l l a . 
21.05 BonaxLza — k o l e j n y odicinek. 

C Z W A R T E K 7 P A Ź D Z I E R N I K A 
16.30 P r o g r a m 'dla m ł o d z i e ż y — D o na s n a l e ż y a n -

tena. 
21.35 N o s c o i ^ i n s d ' A m é r i q u e (Nas i ku-zyni z A m e -

r y k i ) — k o l e j n y r epo r t a ż J acque s S a l l e b e r t a 
0 F r a n c u z a c h ż y j ą c y c h w "USA. 

22.00 P r o g r a m m e d y c z o i o - n a u k o w y I g o r a B a r r e r e 
1 E t i enne IJalou. 

P I Ą T E K 8 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.^ P a n o r a m a s — T y g o d n i o w y m a g a z y n a k t u a l -

nośc i iteleiwizyjnyoh. 
21.30 L e t r a in b l eu s'avrêite 13 fo i s (Błęikitny poc i ąg 

zattrzymiuje sią 13 raizy) ipodtytuł : S i g n a l 
d ' a l a r m e ( ¡Sygna ł a l a i rmowy ) — r e a l i z a c j a M i -
che ia D a r c h z u d z i a ł e m F r a n ç o i s e A r n o u l , 
J e a n T o p a r t i i n n y c h . 

S O B O T A 9 P A Ź D Z I E R N I K A 
14.55 P i ł k a n o ż n a : F r a n c j a — J u g o s ł a w i a . 
16.45 M i s t r z o s t w a t en i sowe z Cannes . 
20.35 Sa intes Chér ies <nr 2). 
21.05 L a v ie des a n i m a u x ( ż y c i e z w i e r z ą t ) — f i l m 

F r é d é r i c a Ross i f . 
21.20 S z t u k a dramatyc!zna. 
22.90 P r o g r a m f i l m o w y F ranço i s Cha l a i s i F r é d é -

r i c a Ross i f . 

I I ' ( d e u x i è m e c h a T n e ) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e ( o p r ó c z n i e d z i e l ) 
o 20 .30 . 
F R É D É R I C L E G A R D I A N — f i l m s e r y j n y , 
c o d z i e n n i e o 20 .15 . 

N I E D Z I E L A 3 P A Ź D Z I E R N I K A 
14.45 M a r c e t S y l v i e <nr 3) — k o l e j n y o d c i n e k 

n i edz i e l nego f i l m u . 
15.15 A pied? A cheva l? E n vo i tu re? (P ieszo? K o n -

no? W o z e m ? ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y M a u -
r i c e D e l b e z . iG r a j ą : Noël-a^íoëa, D a r r y C o w l , 
J e a n - P a u i BeŁmondo , J e a n - P i e r r e Cassel 
1 S o p h i e D a u m l e r . 

16.40 B o b M o r a n e — k o l e j n y odc inek . 
17.10 Desctination d a n g e r ( K i e r u n e k n i ebezp i eczeń -

s t w o ) — k o l e j n y odc inek . 
18.0S A l a r e n c o n t r e 'de l ' A s i e ( N a sipotkanie Aizji ) 

mr 3 — I n d i e inr 2. 
20.00 His to i re des c iv i l isat ions (H i s to r i a c y w l l i -

,zacji) — k o l e j n y odc inek . 
20.50 Insfpecteur L e c l e r c — Łie T a x i . 
21.15 Catch . 

P O N I E D Z I A Ł E K 4 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.50 A u coeu r d e l a nuiiit ( W s e r cu n o c y ) — f i l m 

d ł u g o m e t r a ż o w y Cava l can t l ' e go . 
22.30 B a n c d 'essai — ip rogram e k s p e r y m e n t a l n y 

dz ia łu R e c h e r c h e . 

W T O R E K 5 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.50 C h a m p i o n s (M i s t r zow ie ) . 
21.20 C a l e m b r e d a i n e s (K l i t i aś^ba jduś ) w r e a l i z a c j i 

M a u r i c e C h a t e a u . 

S R O D A 6 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.50 H a u t e S i e r r a — fiilm d ł u g o m e t r a ż o w y Raou ł a 

W a l s h . 

C Z W A R T E K 7 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.50 Seize mi l l i ons de i eunes (16 m i l i o n ó w m ł o -

dych ) — ip rogram młodiz ieżowy. 
21.20 Cinéastes de n o t r e t e m p s — Br i c v o n S t r o -

h e l m ( F i l m o w c y n a s z y c h c za sów ) . 
22.20 Renesans g i ta ry . 

P I Ą T E K 8 P A Ź D Z I E R N I K A 
20.50 B o n s o i r P a r i s ( D o b r y w ieczó r , P a r y ż u ) n r 2. 
21.50 Cen t r a l - Va r i é t é s n r 1. 
S O B O T A 9 P A Ź D Z I E R N I K A 
21.50 C h a m b r e n o i r e ( C z a r n y p o k ó j ) p r o g r a m A l -

b e r t a P l e cy . 
22.20 F i l m . 
23.10 A r r ê t e z - l e s ( Z a t r z y m a j c i e ich ) — k o l e j n y o d -

c inek z a t y t u ł o w a n y L e S a v a n t (Uczony ) . 

LE SPORT EN POLOGNE 

N a s t a d i o n i e w W e m b l e y w 
f i n a l e i n d y w i d u a l n y c h m i -
s t r z o s t w ś w i a t a n a j l e p s z y m 
s p o ś r ó d 16 c z o ł o w y c h ż u ż l o w -
c ó w o k a z a ł s i ę S z w e d K n u t s -
s o n . D r u g i e m i e j s c e z a j ą ł R o -
s j a n i n P l e c h a n o w . Z t r z e c h 
s t a r t u j ą c y c h P o l a k ó w n a j l e p -
s z y b y l P o g o r z e l s k i ( p o w y ż e j ) , 
k t ó r y z a j ą ł I X m i e j s c e . 

K A S S E L . L a b l o n d e E w a K ł o b u -
k o w s k a ¡peut se t a r g u e r d ' a v o i r 
a s suré à la Polog-ne l a HL-e p l a ce , 
d e r r i è r e l 'URS-S et l ' A l l e m a g n e 
d é m o c r a t i q u e , mais d e v a n t l ' A l l e -
m a g n e f é d é r a l e , l a H o n g r i e e t les 
P a y s - B a s , d a n s l a p r e m i è r e C o u p e 
d ' E u r o p e de l ' a th l é t i sme f é m i n i n . 
S u r les 38 cpoints conqu is p a r l ' é -
qu ipe , o n l u i e n do i t en e f f e t 18! 
K ł o b u k o w s k a a r e m p o r t é sans 
c o u p f é r i r , e n u n e seiiïe j o u r n é e , 
le 100 m et le 200 m , e t assuré la 
v i c to i re po lona ise , a u p a r a v a n t 
c o m p r o m i s e p a r de très m a u v a i s 
é changes d u t émo in , dans le r e -
la is 4 X100 m . Ind i sposée , l ' a u t r e 
gnande c h a m p i o n n e po lona ise I r e -
n a Kirszensitein n ' a p u f a i r e 
m i e u x que se c lasser seconde d u 
s au t e n l o n g u e u r , <tandis q u e J a -
r o s ł a w a B i e d a n ' é ta i t q u e 3-e a u 
saut en hau teu r . C o m m e l ' é q u i p e 
mascu l ine , l a sé l ec t ion f é m i n i n e 
a des „ t r o u s " (400 et 800 m , l a n -
ce r s ) qu i s e r on t d i f f i c i l e s à c o m -
b l e r . 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

B L A N Z Y . Mobtba i rd — B l a n z y 
1:1. IDobrze gjrał tSwoboda , k t ó r y 
c e l n y m p o d a n i e m ipozfwolił d r u -
ż y n i e Blanizy w jnwleżć p u n k t z 
o b c e g o t e r e n u . 

G I R A T J M O N T . G l ra iomont z w y -
c ięża nlesipodzieiwanie w Sedan i e 
6:4. Bardizo idobrze g r a l i : F . A d a m -
czyk , S . A idamczyk i b r a m k a r z 
M a ć k o w i a k , zaś w dirużynie S e -
d a n u Zamowsrk i . 

A U D U N -ile - T I C H E . A i u d u n - A u l -
n o y e 1:1. iDrużyna Aiuidun p r z y -
wioizła c e n n y ipunkt z o b c e g o te-
r e n u dizięki 'd<rt>rej garze S t a r o -
w i c z a w b r a m c e . S m o l a r s k i e g o w 
o b r o n i e i H n a t o w a w a t a k u . 

t M O Y E U V R E - G R A N D Ę . A . S. 
M u l h o u s e — TVIk>yeuvre 1:0. — Z a -
gu ł a z d o b y ł j e d y n ą . b ramkę 'dla 
gości , u itotóryich w y r ó ż n i ł s ię też 
w o b r o n i e T o m c z a k . "U m i e j s c o -
w y c h idobrze g ra ł w a t a k u P a ł k a . 

D E C H Y . I>echy — A u b e r c h i -
count 1:1. Bairdizo dobmze gnał w 
b r a m c e Kaicfiomarski, k t ó r y \łChro-
n i ł m i e j s c o w ą d r u ż y n ę od p r z e -
l a n e j . 

W A Z I E R S . W a z i e r s — A u b y 3:0. 
W d r u ż y n i e Waiziers dobnze g r a ł 
K o s m a l s k i . 

S O M A I N . S o m a i n — B e r l a i m o n t 
8:2. Z e spó ł m i e j s c o w y , ifetórego 
n o w y m t r e n e r e m ¡jest z n a n y g r a c z 
izarwodowy z U S Vaaencienines, 
M a t z y , odn iós ł w tpleirwszym o f i c -
j a l n y m s p o t k a n i u b a r d z o w y s o -
k i e z w y c i ę s t w o . 

O I G N I E S . O i g n i e s - A u c h e l 4:0. 
r>obrze g r a l i w A S S B b r a m k a r z 
R a t a j c z a k , a w a t ^ u P o p i e l a 1 
W a b i ń s k i . W y r ó ż n i l i s ię p o n a d t o 
G o r g o l , G ó r c z e w s k i d Kiryso. U 
p o k o n a n y c h dobrize g r a ł b r a m k a r z 
K o s t u r . 

L E K K A A T L E T Y K A 

M O N T C E A U . iW czas ie m i t y n g u 
w Auttun w y r ó ż n i ł s ię w ś r ó d j u -
n i o r ó w iMarkiieiwicz z Mon1x:eau, 
w y g r y w a j ą c s k o k w da l i t r ó j -
skoik oraiz T u r o s t o w s k i p i e r w s z y 
w oszczep ie 1 irziicie k u l ą w ś r ó d 
s^eniorów. 

B A T A I L L Y . R a t a j c z a k w y g r a ł 
se r ię 110 1 400 m przez ,płotki w 
s ix>tkaniu l e k k o a t l e tycznym w 
L u k s e m b u r g u . 

O S T R A V A (Tohécos l ovaqu i e ) . E n 
m e e t i n g i n t e rna t i ona l N i k î c l u k a 
r e m p o r t é l e j a v e l o t <77 m 90) et 
Więcesk l a iperohe (470), t and is q u e 
B e g i e r éta i t s econd d u poids 
(59,70) d e r r i è r e D a n e k (61,80). A 
P r a g u e , dans l e c a d r e d u m a t c h 
a m i c a l Spa r t a -P i r ague — L u m e l -
SZlelona G ó r a , r e m p o r t é p a r les 
T c h è q u e s 71:67, Cze rn ik a réuss i 
2 m 10 a u sauit en hau teu r , tandis 
q u e F l l i p i u k r e m p o r t a l t l e 100 m 
<10,8) et l e 400 m (48,5). 
V A R S O V I E — P o u r le 50-e a n n i -
v e r s a i r e d u e l u b ,yPolonia*», le 
n a g e u r M a r e k G o m u ł a a o f f e r t 
en c a d e a u à ses cou l eu r s un n o u -
v e a u et c o n v e n a b l e r e c o r d na t i o -
n a l du 100 m n a g e l i b r e en 54,9 
sec. 

Z A B R Z E — A p r è s l e 9-e 'tour des 
c h a m p i o n n a t s d e f oo tba l l , G ó r -
niiik-.Zabrze, c h a m p i o n 1964/65, est 
d e n o u v e a u l e a d e r inconteste (14:4 
et 24—10) p r é c é d a n t W i s ł a - C r a c o -
v ie <13:5 e t 14—9) q u i e f f e c t u e 
ainsi u n il>eau r e tou r d a n s l ' e x t r a -
-o lasse , e t P o l o n i a - B y t o m (11:7 et 
12-HU) qu i s e ressent des f a t i gue s 
d e sa t o u r n é e v i c to r i euse a u x 
U S A . E n U - e d i v i s i on P o g o ń -
Sizczecin m è n e d ' u n po in t d e v a n t 
V i o t o r i a - J a w o r z n o , d é f a i t e i n o p i -
n é m e n t s u r s o n t e r r a i n p a r C r a -
cov l a qu i ¡prend a ins i l a 3-e p lace . 
Ł O D Z — B e a u succès des vo l -
l e y e u r s 'polonais q u i ont r e m p o r t é 
l a s e conde tplace d e l a C o u p e d u 
M o n d e , n e l e c é d a n t à l ' U R S S 
q u e p a r l e idécom,pte des sets, les 
d e u x équi 'pes na t iona les a y a n t 
s u b i u n e dé fa i t e chacune , l ' U R S S 
cont re l e Jaipon, l a P o l o g n e 
cont re l 'URiSS. L a P o l o g n e a l a i s -
sé d e r r i è r e e!Ile l a T c h é c o s l o v a -
qu ie , l e J a p o n e t l a R o u m a n i e 
( c h a m p i o n n e d'Euiroi>e), respect i -
vemenit 2-e, 3-e et 4-e des J e u x 
O l y m p i q u e s (de T o k y o . L a f ina l e 
de c l a s sement , , B " a été u n e 
g ros se décep t i on p o u r l a F r a n c e 
qu i , sans a u c u n e v ic to i re , est 11-e 
de l a C o u p e . 

B U C A R E S T . B a r b a r a K o p y t s 'est 
c lassée 3 -e du t i r à l ' a r m e l é g è r e 
(50 m, couchée ) des c h a m p i o n n a t s 
d'EJurope a vec 588 points (sur 600), 
à 1 po int d e la Sov i é t i que K o m a -
r i s tova , c lassé 1-e. A u pistolet 
l i b r e , l ' é q u i p e po lona ise m a s c u -
l i ne s 'est c lassée é g a l e m e n t 3-e 
d e r r i è r e l 'U iRSS e t l a Suisse. 
B E R G A M O (Ital ie ) — E n m e e t i n g 
in te rna t i ona l P i ą t k o w s k i a r e m -
por té l e d i sque a v e c u n jet de 
57 m 72, tandis q u e «Mac ie jewsk i 
se c lassa i t 1 - e r d u saut e n h a u -
t e u r à éga l i té a v e c l ' A l l e m a n d 

. S i e g b a r t e t l ' I t a l i en Bog l ia t to 
<208 tous les t ro is ) . 

POLSCY SIATKARZE ZDOBYLI II MIEJSCE 
W TURNIEJU O PUCHAR NARODÓW 

O l b r z y m i s u l c c e s o d n i e ś l i 
p o l s c y s i a t k a r z e w t u r n i e j u o 
P u c h a r N a r o d ó w Ś w i a t a r o -
z e g r r a n y m w P o l s c e z u d z i a -
ł e m n a j l e p s z y c h d r u ż y n . P o 
w y r ó w n a n e j i p a s j o n u j ą c e j 
w a l c e z d o b y l i I I m i e j s c e z a 
d o s k o n a ł ą d r u ż y n ą Z S R R . Z a 
P o l a k a m i z n a l e ź l i s i ę z d o b y w -
c y s r e b r n e g o m e d a l u w t e j 
k o n k u r e n c j i n a O l i m p i a d z i e 
w T o k i o — C z e c h o s ł o w a c y i 
z d o b y w c y b r ą z o w e g o m e d a -
l u — J a p o ń c z y c y o r a z a k t u a l -
n i m i s t r z o w i e E u r o p y — R u -
m u n i i d r u ż y n a N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j . W 
f i n a l e „ B " ( d r u ż y n y , k t ó r e 
o d p a d ł y w e l i m i n a c j a c h ) z w y -
c i ę ż y l i W ę g r z y p r z e d J u g o s ł a -
w i ą , B u ł g a r i ą , H o l a n d i ą i 
F r a n c j ą . N a z d j ę c i u p o w y ż e j : 
r e p r e z e n t a c j a P o l s k i . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonais« 

23 , rue Taitbout, Paris IX 

Tel.: TAI 76-44, TAI 7 6 - S I 
C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Hamendes 
LODELINSART 

C . C . P . 66.69.4,5 B e l g i q u e 
P r zeds t aw i c i e l w Po l sce 

R U C H — W a r s z a w a 
Ul. W i l c z a 46 

Cena prenumeraty: 
roczn ie 17 F . - 210 F r .B . 
pó ł roczn ie : 10 F. - 120 Fr . B. 
k w a r t a l n i e : 6 F. - 70 F r . B . 

D i r e c t e u r 
d e l a P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

IMPRIMERIE 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

Varsov ie , ul. L u d n a 4 



WYKONYWANE na cześć 
z n a k o m i t y c h ludz i , na p a -
m i ą t k ę z d a r z e ń h i s t o r y c z -
n o - p o l i t y c z n y c h i tp . , m e -
d a l e od s e t ek la t b y ł y d u -
m ą ich p o s i a d a c z y , l u b t e ż 

-wzbudza ł y c i e k a w o ś ć h i s t o r y k ó w , z b i e -
r a c z y . B y w a ł y m e d a l e l ane , w y c i s k a n e , 
b i t e , r o b i o n e o d r ę k i , r z e ź b i o n e z r o z -
m a i t y c h m e t a l i — z w y k l e z b r ą z u i 
s r e b r a , r z a d z i e i ze z ł o ta . Z n a n e b y ł y 
j u ż w s t a r o ż y t n o ś c i — u G r e k ó w i R z y -
m i a n . W z n o - w i o n e w X I V w i e k u w e 
W ł o s z e c h , r o z p o w s z e c h n i o n e z o s t a ł y 
n a s t ę p n i e w c a ł e j E u r o p i e , z w ł a s z c z a 
g d y nas ta ł z w y c z a j n o s z e n i a i ch na 
ł a ń c i i c h a c h na s z y i . W t e d y t o p a n u j ą c y 
o b d a r z a l i n i m i l u d z i z a s ł u ż o n y c h , p o -
d o b n i e j a k p ó ź n i e j — o r d e r a m i . 

P o c z ą t k o w o w s z tuce m e d a l i e r s t w a 
c e l o w a l i W ł o s i . W e F r a n c j i za p a n o w a -
n i a H e n r y k a I V s ł y n ą ł z t y c h u m i e j ę t -
nośc i n i e j a k i D u p r e , za L u d w i k a X I V — 
V a r i n , zaś za L u d w i k a X V — D u v i v i e r . 
W P o l s c e — od X V w i e k u , za o b u k r ó -
l ó w Z y g m u n t ó w — t r u d n i l i s i ę m e d a -
l i e r s t w e m W ł o s i , za n a s t ę p n y c h m o -
n a r c h ó w — H o l e n d r z y , N i e m c y , g d a ń -
s z c z a n i e , t o r u n i a n i e . P r z y k o ń c u X V I I I 
w i e k u n i e j a k i Jan R e g u l s k i o d z n a c z y ł 
s i ę w t e j s z tuce . 

K a ż d y m e d a l m a s w ą h i s t o r i ę . O p o -
w i a d a o z d a r z e n i u , j e s t s y m b o l e m c z e -
g o ś . N p . z a w a r c i e p o k o j u w O l i w i e w 
1660 r o k u u p a m i ę t n i o n e z o s t a ł o p r z e z 
J a n a K a z i m i e r z a w y b i c i e m p i ę k n e g o 
m e d a l u z p a n o r a m ą G d a ń s k a 1 ł a n e m 
z b o ż a , p o k r y w a j ą c y m b r o ń . K r ó l p o l -
sk i S t a n i s ł a w A u g u s t k a z a ł n a t o m i a s t 
w y b i e m e d a l e z - w i z e r u n k a m i w s z y s t -
k i c h k r ó l ó w po l sk i ch . W 1886 r o k u 
w y b i t o m e d a l p o ś w i ę c o n y p a m i ę c i w y -
p ę d z o n y c h p r z e z P r u s a k ó w P o l a k ó w z 
r o d z i n n e j z iemi . . . 

C i e k a w a j e s t z r e s z t ą h i s t o r i a n i e t y l -
k o t e g o o s t a t n i e g o m e d a l u , a l e r ó w n i e ż 
j e g o n a b y c i a . M e d a l t en n a b y ł d r S t e -
f a n Ł y s a k o w s k i w W a r s z a w i e w.. . 1943 
r o k u . W s t o l i c y o k u p o w a n e j P o l s k i 
s z a l a ł -wtedy h i t l e r o w s k i t e r r o r , o d b y -
w a ł y s ię ł a p a n k i , l ud z i e , w y c h o d z ą c z 

Z b i ó r meda l i wszystk ich k r ó l ó w polskich, w y b i t y c h na zlecenie S tan i s ł awa Augus t a , otaczany jest_ przez Boles ła iva 
M i n k o z W a r s z a w y szczególnym p ietyzmem. Jest to b o w i e m jeden z na j r zadszych tego r o d z a j u z b i o rów na świec ie 

ZBIERACZE MEDALI 
d o m ó w , n i e z a w s z e do n i c h j u ż w r a -
ca l i . W t a k i e j w ł a ś n i e g o r ą c z k o w e j 
a t m o s f e r z e w o j e n n e j W a r s z a w y , d r Ł y -

s a k o w s k i z n a l a z ł s i ę na u U c y C h m i e l -
n e j , k t ó r a s tanov . i ł a w t e d y c e n t r u m 
h a n d l o w e s to l i c y . P r z e d j e d n ą z b r a m 
w w y s z a r z a ł y m , w o j s k o w y m p ł a s z c z u 
p o l s k i m , h a n d l a r z s t a r z y z n ą z a c h w a l a ł 
s w o j e s t a r o c i e . K t ó r e g o ś d n i a d r Ł y s a -
k o w s k i z a u w a ż y ł j a k i ś m e d a l — ś r e d -
n i c h w y m i a r ó w , w b a r d z o d o b r y m s t a -
n i e . P o n i e w a ż i n t e r e s o w a ł s ię s t a r y m i 
p r z e d m i o t a m i , z a p y t a ł h a n d l a r z a o c e -
nę , n i e w i e l k ą z r e s z t ą , t a r g u d o b i t o 
s z y b k o i w t a k i s p o s ó b t en , j a k ż e w y -
m o w n y m e d a l d o s t a ł s i ę w p o s i a d a n i e 
d r Ł y s a k o w s k i e g o . 

B o l e s ł a w M i n k o z W a r s z a w y , z a n i m 
zos ta ł k o l e k c j o n e r e m m e d a l i , z a c z ą ł od 
z b i e r a n i a g u z i k ó w . I n t e r e s o w a ł y g o 
j e d n a k t y l k o t a k i e , 'k tóre m i a ł y j a k i ś 
r y s u n e k . B y ł y t o c zasy s z k o ł y c a r s k i e j , 
g d y n a u c z y c i e l e c h o d z i l i w m u n d u r a c h . 
S z c z y t e m szczęśc ia b y ł o w ó w c z a s z d o -
b y c i e g u z i k a od b e l f r o w s k i e g o s z yne l a . 
O d o z d o b n y c h g u z i k ó w b y ł j u ż k r o k d o 
m e d a l i . D z i ś B o l e s ł a w M i n k o p o s i a d a 
k o l e k c j ę , l i c z ą cą o k o ł o 2,5 t y s i ą c a s z tuk 
o k a z ó w p o l s k i e j sztu/ki m e d a l i e r s k i e j . 
Są o n e r e j e s t r o w a n e w k a t a l o g a c h 
f r a n c u s k i c h , w ł o s k i c h , w ę g i e r s k i c h . W 
s w e j k o l e k c j i B o l e s ł a w M i n k o pos i ada 
-wiele r z a d k i c h o k a z ó w . O t a c z a j e s p e -
c j a l n y m p i e t y z m e m . 

Z b i e r a c t w o ł ą c z y s ię z -wiedzą. W 
m i e s z k a n i u B o l e s ł a w a M i n k o j e s t w i ę c 
w c a l e n i e m a ł y z b i ó r t o m ó w r ó ż n o j ę -
z y c z n y c h k a t a l o g ó w i k s i ą ż e k . W ś r ó d 
n i ch są r ó w n i e ż w y d a w n i c t w a , k t ó r y c h 

Sreb rny o d l e w z w o s k o w e j pieczęci 
Kaz imie r za Wie lk iego , z n a j d u j ą c e j się 
w zb iorach un iwersyte tu w K r a k o w i e 

w y t r a w n y k o l e k c j o n e r j e s t w s p ó ł a u t o -
r e m . W n a j b l i ż s z y m czas i e u k a ż e s ię 
t e ż s a m o d z i e l n a p r a c a B o l e s ł a w a M i n -
k o z d z i e d z i n y n u m i z m a t y k i . A p o z a 
t y m z j e g o w i e d z y s ta l e k o r z y s t a j ą 
p r y w a t n i z b i e r a c z e , rmizea i tp . 

G d y w i ę c z o b a c z y c i e j a k i ś c i e k a w y 
m e d a l , p o z n a c i e j e g o i n t e r e s u j ą c ą h i -
s to r i ę , p o m y ś l c i e ró-wnież o t y c h , k t ó -
r z y k o s z t e m w i e l o l e t n i e j , m o z o l n e j 
p r a c y , s t a r a j ą s ię n a m ją udos t ępn i ć . 

P o w y ż e j kop ia meda lu , nabytego przez d r Ł y s a k o w s k i e g o podczas w o j n y 
w W a r s z a w i e . W y m o w n y napis na otoku meda l a : „Pamięc i w y p ę d z o n y c h P o -
l a k ó w z r odz inne j z iemi przez P r u s a k ó w . Cyw i l i z acya »1886*X IX w i e k u " . N a 
kop i ach n iże j — d w a meda l e z p a n o r a m a m i Gdańska . P i e r w s z y w y b i t y został 
na zlecenie kró la Jana Kaz imie rza , a d rug i na polecenie k ró la A u g u s t a I I I . 
B o l e s ł a w M i n k o z W a r s z a w y (z p r a w e j ) w s w o i m „kró les tw ie " . G o d z i n y całe 
spędza na badan iu pos iadanych medal i , ustala technikę od lewu, okoliczności, 
w j ak ich został w y k o n a n y , historię wyda rzen ia , zas łużone j osoby, symbo lu , 
j a k i p rzedstawia . Z a każdą historią m e d a l u k r y j ą się lata mozo lne j p racy 

D'abord , en son jeune âge, Boles ław Minko collectionnait les... boutons, à condi-
tion toutefois que ce soient des boutons d 'uni forme. Cela le mena droit à une splen-
dide coUection de médailles. Plus de 2500 médailles frappées en Pologne, des exem-
plaires uniques — 'telles les médailles aux eff igies de tous les rois de Pologne, 
exécutées sur l 'ordre de Stanislas-i^uguste, des ouvrages rares sur les rayons de sa 
bibliothèque, font de son appartement un véritable Musée que le collectionneur 
ouvre volontier aux amateurs. 



P I Ę K N O 
POISNFJ 
Z I E M I 

TUCHOLA należy do najstarszych 
miast województwa bydgoskiego. Zało-
żona przez pomorskiego księcia Sam-
bora osada powstała w roku 1200 na 
skrzyżowaniu starych szlaków wiodą-
cych z Wielkopolski w kierunku Gdań-
ska. Miasto położone na skraju roz-
ległych i pięknych Borów Tucholskich 
obchodzi w lipcu tradycyjne święto la-
su, połączone z licznymi imprezami, na 
które przybywa zawsze wielu turystów. 
Z Tucholą wiążą się nazwiska wielu 
znanych postaci: Jana Sobieskiego, Mi-
chała Wiśniowieckiego, Michała Sapie-
hy. W Tucholi urodził się (w roku 1605) 
pierwszy polski archeolog Jacek 
Pruszcz. Na zdjęciu: rynek w Tucholi. 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZ IOMO: 1) kłopotliwe starania, uciążliwe za-

biegi, 6) jaskrawe przeciwieństwo, 11) przewód 
elektryczny lub telefoniczny, 12) pierwszy histo-
ryczny władca Polski, 13) narkotyk z niedojrzałych 
makówek, 14) tajemnica, na którą czyhają plotka-
rze, 17) konkury, 20) ilustracja, obrazek, 22) egzo-
tyczna jaszczurka nadrzewna zmieniająca kolor 
skóry, 23) przysłowiowa matka głupich, 26) stała 
płaca miesięczna, 29) gaduła, plotkarz, 31) powtó-
rzenie się, recydywa, 36) narzędzie stolarskie, hebel, 
37) pierwszy koronowany król Polski, syn Miesz-
ka I, 38) ulica wysadzana drzewami, 39) bliższe 
związki, styczność, łączność, 40) niezdara, niedo-
rajda. 

P IONOWO: 1) złote interesy, olbrzymie zyski, 2) 
może odsłonić nieco tajemnicę, 3) jednorodzinne 
domki w ogrodach, 4) pycha, zarozumiałość, 5) obfi-
tość ciała, otyłość, 7) tren u sukni damskiej, 8) śla-
dy zwierzyny, 9) dowód, że oskarżony w czasie, 
w którym popełniono przestępstwo, był w innym 
miejscu, 10) złoto amerykańskie, czerwony mosiądz, 
15) iwynlk meczu bez zwycięzców i zwyciężonych, 
16) wcięcie w pasie, 18) córka legendarnego Kraka, 
19) podziemny przejazd, 20) pewność siebie, śmia-
łość, 21) larwa pszczoły, 24) sprzysiężenie, tajny 
związek, 25) deficyt, niedobór, 27) okrutny cesarz, 
który podpalił Rzym, 28) ziarno prosa, 30) za wyso-
kie na lisie nogi, 32) f i lmowy kochanek, 33) śródlą-

dowy szlak wodny, 34) kwaśna przyprawa do po-
traw, 35) człowiek stary a chytry i przebiegły. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: G—2, C—17, G—5, 
A—7, A—8, L—5, N—16, A—2, 1—16, G—3, A—18, 
B—5, A—5, K—1, G—7, G—17, F—4, L—2, M—3, 
H—1, K—3, E—14, E—16, F—14, E—1, G—14, A—17, 
G—6, C—4, N—14, C—9. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygodni 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z P R Z Y S Ł O W I E M Z NR 37 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W ; 1) przy jęc ie , 2) powiastka, 3) 

przekupka, 4) powstanie, 5) pelerynka, 6) przywódca, 7) 
proporzec, 8) przegrana, 9) posłaniec, 10) papeteria, 11) po-
wioczka, 12) przydomek, 13) pochodnia, 14) podobizna, 
15) pokrowiec, 16) pol igamia, 17) paplanina. 

Hasio zadania: J A K T R W O G A , TO DO BOGA . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " (42) 
Z NR 37 

P O Z I O M O ; 1) przesąd. 5) opera, 6) czamara, 7) szczyt, 
stancja, 15) bibka, 17) szopa, 18) Giewont, 19) Oradour, 
20) indor. 

P I O N O W O : 1) Pi l ica, 2) zmora, 3) siepacz, 4) draga, 8) 
zabiegi. 9) traktor, 10) psisko, 11) załoga. 12) kangur, 
14) ciało, 16) blond. 

MÓJ nauczyciel nic nic w i c . 
Ciągle pyta ucmiów. 
Le maitre, i r sait rien. Il 
demande tout aux é lèves! • 


